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WśśmmĘ# s ie r p f ilo u /e
Tegoroczne konferencje sierpniowe odbywają się w  czasie, 

kiedy masy pracujące na całym świecie odnoszą widoczne zwy­
cięstwa nad zbrodniczymi siłami imperializmu, a serca ludzi 
pracy coraz mocniej krzepi nadzieja utrzymania pokoju.

Dzieje się tak dlatego, że z dnia na dzień w ostrej walce
0 szczęście prostego człowieka pogłębia się świadomość ludzi 
pracy, rośnie solidarność i aktywność wszystkich uczciwych 
ludzi —  walczących o sprawiedliwość, o chJeb, o pokój.

Rola nauczyciela w kształtowaniu, przetwarzaniu i pogłę­
bianiu świadomości mas jest olbrzymia. Na tym polega wielka 
polityczna waga naszej pracy i w tym leży piękno naszego nau­
czycielskiego zawodu. Polska Rzeczpospolita Ludowa powie­
rza nam wielkie zadanie kształtowania tej świadomości i da­
rzy nauczyciela wielkim zaufaniem i szacunkiem.

Niełatwa jest nasza praca, niełatwe są jeszcze warunki byto­
we nauczycieli, ale zawód nasz jest piękny i otoczony szacun­
kiem całego narodu. Jesteśmy świadomymi współtwórcami
1 bojownikami o nowy, sprawiedliwy ustrój, o zwycięstwo po­
koju i socjalizmu. Idziemy w jednym szeregu z milionowymi 
masami ludu pracującego miast i wsi w Polsce i na świecie —  
u boku klasy robotniczej, jedynej klasy zdolnej i powołanej 
do tego, by zbudować ustrój bez klas, bez wyzysku -— jedynej 
klasy, która dzięki swej roli opierać się musi o wiedzę i dbać 
o rozwój nauki.

W  pełnym poczuciu odpowiedzialności za losy naszej ojczy­
zny i za przyszłość młodego pokolenia zwiększymy swoje 
wysiłki.

Będziemy nieustannie rozszerzać własne wykształcenie, po­
głębiać znajomość zasad marksizmu-leninizmu, tej wielkiej 
teorii o przeobrażaniu świata w rewolucyjnej praktyce, tej ży­
wej wytycznej działania.

Będziemy budzić w dzieciach zamiłowanie do wiedzy i prze­
konanie, że dzięki niej człowiek jest w stanie nie tylko zrozu­
mieć, co się dzieje na świecie, ale także świat ten przekształcić 
na lepszy, sprawiedliwszy, słuszniejszy.

Będziemy w młodym pokoleniu zaszczepiać wojujący opty­
mizm ludzi, którzy wierzą we własne siły, będziemy uczyć 
szacunku dla pracy i utwierdzać pewność, że można tu, na zie­
mi, zapewnić człowiekowi pracy obiektywne warunki szczę­
ścia, sprawiedliwość społeczną i wolność.

Będziemy budzić w sercach dzieci i młodzieży płomienne, 
namiętne uczucia patriotyczne, uczucia takiej miłości, która 
nie zna litości dla wrogów ludowej ojczyzny, która nie cofnie 
się przed żadnymi ofiarami i która będzie także sprawdzalna 
w codziennym życiu, w codziennej pracy, w codziennym 
trudzie.

Będziemy uczyć młode pokolenie rozumnego gospodarowa­
nia wspólnym dobrem, szacunku dla własności społecznej, tro­
ski o własną szkolę, klasę, książkę, będziemy uczyć oszczędno­
ści, gospodarności.

Będziemy budzić aktywność dzieci i młodzieży w  walce
0 zwycięstwo nowego nad starym, będziemy uczyć rozumnego
1 krytycznego patrzenia na otaczające zjawiska i kształtować 
nieprzejednaną postawę w walce ze wszystkim, co wsteczne, 
złe, zakłamane, fałszywe i podstępne.

Będziemy własną postawą i własnym żywym przykładem 
uczyć dzieci i młodzież, że „praca jest prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego obywatela“ , że karność i dyscyplina, 
obowiązkowość i wytrwałość w pracy stanowi o moralnej i po­
litycznej wartości człowieka. \

Pamiętać będziemy zawsze, że w każdej maleńkiej szkółce, 
w każdej klasie, w każdej chwili wypełniamy część tej pracy, 
która kolejnymi wielkimi osiągnięciami znaczy etapy naszej 
historii, dzięki której ludzie Polski Ludowej wznoszą i wznosić 
będą wspaniałe, historyczne budowle socjalizmu.

Prof. JAN DEMBOWSKI 
Marszalek Sejmu, Prezes PAN

Nauka polska oczekuje na nowych 
pracowników, dobrze przygotoum- 
nych i umiejących walczyć ze wste.cz- 
nictwem to nauce i życiu społecz­
nym. Podstawy wiedzy i naukowego 
poglądu na świat, gorące umiłowanie 
nauki — gruntuje już szkoła podsta­
wowa i średnia. Dlatego Polska Aka­
demia Nauk wielką wagę przywiązu­
je do pracy nauczyciela, ceni jego 
trud, śledzi jego zmagania i osiągnię­
cia w wychowaniu nowego człowieka 
epoki socjalizmu.

JAN GOLDZIK
Górnik

Zebranym na konferencjach sierp­
niowych nauczycielom przesyłam w 
■mieniu Polskiej Akademii Nauk ser­
deczne życzenia pomyślnych obrad i 
owocnej pracy dla rozkwitu polskiej 
nauki, dla dobra naszej Ojczyzny.

Jako członek Komitetu Rodziciel­
skiego Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Stalinogrodzie często mam sposob­
ność obserwować, jak szkoła wycho­
wuje nasze dzieci. Gdy powracam z 
szychty w kopalni „Stalinogród“ , z 
radością widzę, jak syn mój Ru­
dolf, uczeń kl. VI, bierze się do nau­
ki. Nauczyciele naszej szkoły, a jak 
słyszę — i inni także — dokładają 
roielkich starań, by dziecko rozwija­
ło swój umysł, zdobywało prawdziwą 
wiedzę o świecie, pozbywało się za­
bobonów, którymi kiedyś nas karmio­
no. Gdy porównuję szkołę dzisiejszą 
z tą, do której ja chodziłem — stwier­
dzam, że teraz poziom nauki jest o 
wiele wyższy. Inny jest też stosunek 
nakczyciela do ucznia. Nas straszono 
biciem lub dwójką, dziś zaś — nau­
czyciele po przyjacielsku przekonują 
młodych, budzą w nich zaufanie do 
szkoły, a zapał do nauki, do pracy.

Dziś szkoła wychowuje nasze dzieci, 
dzieci wszystkich ludzi pracy, na oby­
wateli, którzy będą rozumieć swe 
obowiązki wobec Polski Ludowej i 
swoje prawa. Widzę także, że i przed­
szkole, do którego chodzi moja có­
reczka Ewa, spełnia wielką rolę wy­
chowawczą. Ńa naszych oczach wy­
rasta nowe, szczęśliwe pokolenie. Za 
to pięknie dziękuję naszym wycho­
wawcom.

I dlatego w dniach konferencji 
sierpniowych, kiedy wszyscy nauczy­
ciele radzą nad idepszeniem swej 
pracy, ja górnik śląski składam wy- 
chowawcom z naszej szkoły i wszyst­
kim nauczycielom z całej Polski — 
serdeczne, górnicze: Cześć pracy!

Wszczepimy młodzieży szacunek do pracy i przekonanie, że dobra nauka to patrio­
tyczny obowiązek każdego ucznia

Prof. T. TOMASZEWSKI 
Dyrektor Instytutu Pedagogiki

Konferencje sierpniowe stanowią 
potężną naradę wytwórczą nauczy­
cielstwa całego kraju. W bież. roku 
uwaga wszystkich koncentruje się 
się silniej niż dotychczas na zagad­
nieniach wychowawczych. Ze szcze­
gólną uwagą dyskutowany będzie 
problem kształtowania naukowego 
poglądu na świat i moralności socja­
listycznej.

Aby jednak dyskusje te przyniosły 
pełną korzyść, muszą być spełnione

dv i podstawowe warunki. Pierw­
si z nich jest konkretność. Obra-] 

%■{.» sierpniowe będą mudy wartość 
wówczas, jeśli zostaną oparte na ana­
lizie konkretnych warunków pracy, 
popełnionych błędów i przodujących 
osiągnięć, feśli zawierać będą wiele 
materiału faktycznego i zakończą 
się konkretny md wnioskami. Drugi 
warunek powodzenia tych konferen- j 
cji to ciągłość problematyki. Jest i 
rzeczą wielkiej wagi, aby aktualnie j

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

Siersz o w ielkiej wdzięczności
Kierownictwu i Wykładowcom Liceum 

Ogólnokształcącego im. Narcyzy Żmichowskiej w Warszawie

W życiu to takie proste:
przyszedł człowiek, rękę uścisnął, podziękował, 
ale w poezji trudniej, 
poezja to trudne słoiua.

Uścisk dłoni to jedna chwila, 
gest paru sekund,
ale poezja ma być jak drzewo, co się schyla 
nad nurtem naszego wieku;

i ptaki mo,ją być na tym drzewie, 
i promieni słonecznych wiele.
Ja w tym wierszu wypowiadam całego siebie 
dla was i o was, nauczyciele:

fizycy i matematycy, 
poloniści i biologowie, 
pochwałę waszej pracy 
śpiewam w gorącym słowie.

Bezmierny mój dług wdzięczności, 
więc stro f mi potrzeba jak w słońcu grająca kapela, 
żeby po całym kraju rozsławił się, rozgłosił 
wysiłek nauczyciela.

Sława po całej ziemi, 
sława po świecie szerokim 
tym, którzy uczą chemii, 
i tym, którzy geologii!

Jakże' nie pisać wiersza,
. jakże nie płonąć w podzięce 

za światło, co się rozszerza, 
za dar najpiękniejszy, za wiedzę!

Nasz świat jest słonecznym światem, 
nasz świat na uńedzy stoi — 
i dlatego dziś wieńczę oświatę, 
o przyjaciele moi!

I  dlatego dzisiejszym rankiem 
w mojej Ludowej Warszawie 
śpiewam razem z czerwcowym ptakiem, 
nauczycieli sławię.

dyskutowane zagadnienia nie były 
tylko wyrwanym fragmentem pracy 
nauczycielskiej. Uczestnicy konferen­
cji winni dobrze rozumieć, dlaczego 
takie właśnie, a nie inne zagadnienie 
wysuwa się w tym roku na czoło, jak 
wiąże się ono z innymi zagadnienia­
mi. Centralny problem, tegorocznej 
konferencji musi być rozumiany i 
omawiany jako etap długofalowej 
walki o realizację podstawowych za­
dań naszej szkoły; dyskusja powinna 
nawiązywać do poprzedniego etapu i 
przewidywać następny. Konferencje 
spełnią swoje zadanie, jeśli ich ucze­
stnicy opuszczą je uświadamiając so­
bie wyraźnie, czy i o ile postąpili 
już naprzód w stosunku do poprzed­
niego etapu.

. , , JAN
Chłop-

W roku 1950 założyliśmy w naszej 
wsi, w Prandocinie (gm. Kacice, pow. 
Miechów), spółdzielnię produkcyjną. 
Już od pierwszych dni, choć niektó­
rzy chłopi go: odarujący jeszcze po­
jedynczo szydzili z nas, widzieliśmy, 
ze nie jesteśmy sami ive wsi. Nauczy­
ciele naszej szkoły podstawowej byli 
dla nas życzliwi, radzili nam i poma­
gali. Od moich dzieci, które wtedy 
uczyły się w różnych szkołach, mia­
łem także zachętę. Córka, studentka 
medycyny, na wakacjach mówiła do 
mnie: „Tatusiu, idziesz dobrą drogą“ . 
Syn poszedł wtedy na kurs techników 
elektryfikacji, aby zakładać światło 
elektryczne w innych wsiach tak, jak 
i  w naszej teraz zabłysło. A druga 
córka poszła wtedy pierwsza w ca­
łej okolicy na ochotnika do SP, gdzie 
tak nauczyła się krawiectwa, że dziś 
ma odpowiedzialną pracę w warszta­
tach krawieckich. Tak, szkoła, w Pol­
sce Ludowej pomogła moim dzieciom 
stać się pożytecznymi ludźmi.

Jestem członkiem Komitetu Ro­
dzicielskiego i dlatego nieraz widzę, 
jak nasza szkoła (dziś 5 naucz., przed 
wojną 1) wychowuje dzieci, jak roz-

Pracownicy Instytutu Pedagogiki 
śledzić będą tegoroczne ¡konferencje 
jak zawsze z wielką uwagą. Jest to 
dla nas również w pewnym sensie 
okres podsumowania i formułowania 
wytycznych do pracy w następnym 
etapie. Dyskusje na konferencjach 
pokażą nam m. in., czy i o ile tego­
roczny dorobek Instytutu służy szko­
le i dopomaga nauczycielowi, gdzie 
mamy osiągnięcia, a gdzie braki i 
błędy i co powinniśmy uczynić, aby 
na następne konferencje przyjść z 
poczuciem, że zrobiliśmy nowy krok 
naprzód.

WIĘCEK
spółdzielca
świetla ich umysł, by umiały odróż­
nić prawdę od fałszu. Aż się nieraz 
dziwię, jak mój synek Janek, uczeń 
kl. U, opowiadać zacznie o spółdziel­
ni produkcyjnej, o tym, jak się Pol­
ska buduje. Widzimy to dobrze w na­
szej wsi, bo dziś uczy się blisko 60 na­
szych córek i synów w szkołach śred­
nich i wyższych, a przed wojną — I 
dziecko. Tam nauczyciele wychowują 
ich na nowych obywateli. Wielka to 
i ciężka praca.

Dlatego w czasie konferencji sierp­
niowych, kiedy nauczyciele radzą 
nad wychowaniem naszych dzieci, 
chcę złożyć serdeczne podziękowanie 
wychowawcom naszej szkoły i całej 
Polski.

Myślę, że będzie to głosem wszyst­
kich spółdzielcóic, gdy powiem, że 
dla szczęścia Polski Ludowej jest ko­
nieczne, by jeszcze mocniej wiązała 
się wieś ze szkołą, a szkoła ze wsią.

Życzę Wam szczęśliwej pracy.

Będziemy budzić w dzieciach zamiłowanie do rzetelnej wiedzy

Organizując pracę na działkach przyszkolnych przekonamy młodzież, że człowiek 
jest w stanie nie tylko zrozumieć zjawiska zachodzące w świecie, ale również ten

świat zmienić
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zadanie naszej szkoły — kształtowanie 
podstaw naukowego poglądu na św iat i ści­
słe z n im  związana sprawa wychowania 
w  duchu m oralności socjalistycznej.

zeszłoroczne konferencje obradowały 
nad zagadnieniem patrio tyzm u i in te rna ­
cjonalizm u. Tem aty obu kon ferencji pozo- 
s.ają w oczyw istej ze sobą łączności.

Pięćdziesięciolecie ł*>hatersktoj. tak  
- orycznie doniosłej działalności K o n t

h i-
------ K om un i­

stycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego sta- 
n "w : najlepszy, na jbardzie j przekonywają­
cy dowód, czego można dokonać, ja k  
ogromne oddać usługi swej ojczyźnie i ca­
łe j ludzkości, gdy z żelazną konsekwencją 
stosuje się w  praktyce naukowy pogląd na

I im  okazać przykłady, podane w  „Me-
| todyce nauczania przyrody w  szkole poćząl- 
j kow e j“  Skatki-na (zwłaszcza „Sól i  pow ie­

trze“ . str. .280—281 oraz 287—292), lub  w 
! wyborze -a rtyku łów  pt. „Szkoła początko- 
i w a“  (t, I cz. I I .  zwłaszcza str. 250 oraz 
| 257—261). Należy się spodarewać, że sze- 
| ręko zostaną omówione obserwacje fenolo- 
| gicz-ne 1 meteorologiczne, kalendarz pogody, 
i zaw iązki dz ia łk i, ogródka geograficznego.

Oczywiście, poglądowość nie trac i swych 
o lbrzym ich w a lorów  i w  klasach wyższych. 

■’ Tymczasem spotykam y aż nadto często le k ­
ceważący stosunek do pomocy naukowych. 
Niestety, ile  to  razy w  naszych szkołach 
poprzestajemy na słowie

Kazimierz M a r i a ń s k i

pracy -mogą dostarczyć nowych cennych 
wniosków  agronomicznych.

Na kon fe renc ji m usi wyraziście zazna­
czyć się udzia ł szkół w  zwalczaniu stonki 
ziemniaczanej, w  propagowaniu spółdziel­
czości p rodukcy jne j, w  re jon izac ji upraw 
itd.

świat, gdy nauka w  pe łn i służy tworzeniu i zna jduje się dobry środek poglądowy, choć 
ustro ju , w k tó rym  zniesiono w yzysk czło- ! Pomoce naukowe m arnu ją  się na strychach, 
w ieka przez człowigka. " | na dnie szaf, pokryte  grubym  pokładem

Nasze własne — jakże w ie lk ie  osiągnię- . , , . ,
cia — wypracowane w  ciągu pierwszego i , " ’szj’s tk ich  sekcjach należycie i po- 
dziewięeiolecia pod wodzą Polskie j Z jedno- rnys!owo Przygotowane, um ie ję tn ie  prze- 
czonej P a rtii Robotniczej w  «zere«ach • p row s4za le  1 sum iennie wykorzystane de- 
F ron tu  Narodowego, zawdzięczana rów - i ™ n-5t:rac-le i  eksperymenty, wycieczki na
nież temu. że u jm u je m y rzeczywistość taka. ! ł™ °  T  T ejsc. pracy’ P°kaz « ’ *mu. przezroczy. ilu s tra c ji z odpowiednimja ką  jest. w yko rzystu jąc w  swej praktyce 
praw a rozw o ju  p rzyrody i społeczeństwa.

Polska ma prawo i obowiązek oczekiwać 
c-d nauczycieli, że będą uczyć i w ychow y­
wać młode pokolenie na wszechstronnie 
rozw in ię tych obyw a te li znacznie skutecz­
n ie j niż dotychczas. :

komentarzem, systematyczne, uporczywe 
w ykorzystyw anie tab lic, mapy i.tp„ słowem 
rozważanie różnych fo rm  i m ożliwości sto­
sowania środków poglądowych — wszyst­
k ie  te problem y w in n y  zająć poczesne 
miejsce.

. i Szkoły wyższe skarżą sie słusznie na złą
i.osza młodzież, przyszłość i nadzieja n a - ; znajomość m atem atyk i i f izyk i. W ie lu  nau- 

rcau. ma praw o oczekiwać-od swych w y - | czycie li ma poważne b raki, nie um ie korzy- 
cnowawcow, że w ykorzysta ją  w szys tk ie ; stać z przyrządów. Sekcje f iz y k i w in n v
możliwości, by zaopatrzyć ją  w  rzetelną 
wiedzę, elem entarny warunek je j skutecz­
nego działania dla dobra narodu. Doświad­
czenie, zdobyte w  ciągu czteroletniego rea­
lizow ania program ów nauczania, opartych 
na zasadach naukowych, w inno  być w  peł­
n i przez nas uchwycone i zużytkowane.

Władze oświatowe, nadzór pedagogiczny, 
system doskonalenia pracow ników  oświa-

wykazać w ie lk ie  korzyści ins truktażu  dla 
tych nauczycieli w  pracowniach m iędzy­
szkolnych, zachęcić do większej niż dotąd 
w  n ich  frekw encji.

Trzecie stw ierdzenie to  niezastąpiona
wartość po litechn izacji d la  kszta łtowania 
podstaw naukowego poglądu na świat. Pr>~

Po czwarte, trzeba rozważyć, ja k  dbałość 
o podstawy naukowego poglądu na św iat 
ma w ie lk i w p ły w  na w y n ik i nauczania, 
jeżeli chodzi o trwałość, gruntowność w ia - 

choć pod ręką , dorr.ośoi zdobywanych w  szkole. Nau-kowy 
| pogląd na św iat daje przekonanie o jedno- 
i ści wszechświata, o działaniu tych samych 
p ra w  w  odległych na pozór dziedzinach, 

i o wzajem nej współzależności z jaw isk, ce- 
| m entu je  i  wprowadza lad w  nawał faktów , 
i k tóre musi poznać uczeń. Konsekwentne 
stosowanie np. teo rii k irie tyczno-m olekular- 
nej, zasady zachowania 1 przem iany mate­
r i i  ito . u ła tw ia  zaznajomienie się i odczu­
cie pokrew ieństw a różnych dziedzin zja­
w isk  fizycznych.

Dlatego zapewne sekcje f iz y k i, chemii, 
geografii zwrócą uwagę na to, ja k  odryw a­
nie się od Z iem i, w  celu poszerzenia do­
świadczenia, osiągniętego na naszej plane­
cie, pozwóli pojąć w łaśnie pe łn ie j, w y ra ­
ziściej treść pojęć i  praw, rządzących w o­
kó ł nas. T rudno dostępne jest na ogół roz­
różnianie przez uczniów tak ich  pojęć, ja k  
masa i  waga, dopóki nie przeniesiemy się 
w  wyobraźni na Księżyc lub  jeszcze lepie j 
na którąś z m ałych planetoid. by zestawić 
tam wagę tej samej masy z je j wagą na 
Ziemi.

Ogromnie dużo może zrobić dla ukszta ł 
tćw an ia  podstaw 
św iat ten nauc

form ato rów  dokonujących przem ian w  
dziejach nauki, rozszerzających nasze po j­
mowanie rzeczywistości.

Zwłaszcza postać K opern ika na Ile 
ogromnego rozmachu przem ian m ateria l­
nych j ku ltu ra lnych  stanow i wdzięczną 
okazję. Pokłosie, zresztą w ie lu  udanych 
lekc ji, niezawodnie zbierzemy na w ie lu  in ­
nych sekcjach

na konferencjach nastąpi wym iana do­
świadczeń, wskazujących, ja k  się tw orzy 1 
umacnia rzetelna postawa pracownicza 
ucznia, jako rezu lta t przeświadczenia, że 
jest to jego swoisty w k ład  w  rozkw it O j­
czyzny.

Od te j samej s trony  niezawodnie będzie' 
się rozpatrywać współżycie w  ko lektyw ie  
klasowym  i szkolnym, stosunek do własno­
ści, do zespołu wychowawców.

.Niechybnie w yp łyn ie  sprawa w a lk i 
z chuligaństwem , odstręczaniem uczniów • 
od nauki i pracy społecznej. Nie wolnołia wiu 1 ¿jTctc.y »puicwiuei. iNit: wmuu pfzy

O nrnu am e  postaci w ie lk ich  uczonych tym  .pom ijać lekceważonego dotąd proble­
mu, a jakże istotnego dla atm osfery wycho-oraz ich w kładu w  rozwój nauki stanowi 

jeden z bardzo dobrych środków kszta łto­
wania uczuć dum y narodowej z naszych 
postępowych tradyc ji! Jednocześnie budzi­
my nienawiść do tego, co wsteczne i ham u­
je postęp.

Szóstym zespołem tem atycznym  konfe­
rencji będzie kwestia wszczepiania i  w d ra ­
żania m łodzieży m oralności wyzwolonego 

wyzysku i ucisku człowieka pracy, mo- , 
ramości socjalistycznej. Należy ją  omawiać 
w n ierozerw alnym  zw iązku z w a lką o w yż- J 
szy poziom nauczania. Socjalistyczny sto- j 
sunek do pracy, to w  przetłumaczeniu ną 
język szkol

dzieżowych i rodziców, w  walce o dobre 
im ię szkoły, ja k  dobroczynne sku tk i dosko­
nalenia metod swej pracy dzięki udzia łow i 
w  zespołach przedm iotowych, ja k  pozytyw ­
ne, w y n ik i' kon taktów  z ins ty tuc jam i nau­
kow ym i. z inżynieram i i agronomami, 
chłopskim i kolam i m iczurinowców, z ra ­
c jona liza toram i it.p.

N ie ty lk o  polonistów, ale wszystkich ich 
kolegów zaalarmuje zły. w yw o łu jący ru ­
m ieniec w stydu stan nauk i języka ojczy­
stego.

Daleko szerszy zasięg niż poprzednio 
obejm ie problem  pomocy ze strony zajęć 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych, w  k tórych

warwczej i poziomu pracy w  szkole. Chodzi j poczyniliśm y dość znaczne postępy w  ubie- 
o moralność w  dziedzinie seksualnej, i tu  j g tym  roku szkolnym. Są to bowiem pro- 
socjalistyczną, opierającą sie na wzajem - j bierny, k tóre zdobyły sobie prawo obywa- 
nym  szacunku, na poczuciu godności łudź- te łstwa wśród szerokich rzesz wychowaw- 
k ie j. Bardzo cenne będą osiągnięcia na tym  | ców.
polu.

Samo przez się zrozumiale, że konferen-
Na praktyce nauczycielskiej, na owocach 

ko lektyw ne j mądrości tysięcy pracow ników  
cje zajmą się również pytaniem , ja k  Usta- j  ośw iatowych tw orzy się teorię pedagogicz- 
lenie obowiązków wychowawcy klasowego i ńą, z te j p ra k ty k i w yrasta ją  nowe fo rm y 
w p ływ a na atmosferę p racy w  szkole, w  ja - i i metody, kszta łtowania nowego człowieka.
k im  stopniu służy um acnianiu moralności 
socjalistycznej

. u  „a n ’ ■ < przecle wszystkim  stosunek ¡s ię  zapewne w ie lu  innym , rów nie ważnym
do nauki, dlatego należy się spodziewać, ze 1 zagadnieniom, ja k  udzia ł organizacji m lo-

Konfenencje s ierpniowe dadzą należyty 
| e fekt wtedy, gdy będą podsumowaniem 
j osiągnięć w ie lk ie j a rm ii nauczycielskiej, 
i  liczącej już ponad sto tysięcy inżynierów  

Na konferencjach dużo uw agi poświęci | dusz dziecięcych. Gdy wszystko, co cenne,
zostanie wydobyte, natchnić i uzbroi do 
lepszej, znacznie w ydajn ie jszej pracy.

Cele wychowania moralnego
w  program ach nau czan ia

Zagadnienie doboru treści kształcenia w  I w ładzy ludow ej jest wydobyć
uzo może zrobić dla ukszta ł- szkole było  i  jest przedmiotem rozważań d r ie d z W  wiedzy^ le j p£ eo br 
:aw . naukowego Poglądu n? pedagogiki. Sposób staw ian ia tych spraw j i twórczą treść społeczna to znacz 
zyciel, k tó ry  pamięta, ze przy : przez różne systemy pedaeociez.ne w  I ° ,  ?aCZ

towych, organizacja związkowa, nauka pe- ] Htechnńzacja styka uczniów z rzeczyw isto- 
dagogiczna pomogą niechybnie ze wszech j śeią. przeobrażaną przez człowieka. Ucz- 
m ia r nauczycielstwu podnosić poziom nau- n*owie zyskują w  po litechnicznym  naucza 
czarna i wychowania, przekazywać na- j mu świetną sposobność n iew ątp liw eg t
praw dę ścisłą i gruntow ną wiedzę, krze- 1 skonstatowania, że prawa, 
w ić socjalistyczny stosunek do człowieka w  szkole, m ają charakter naprawdę nau 
do pracy, własności społecznej, spotęgować ; kc»wy, że tak odb ija ją  -rzeczywistość, jaka

'*  1 ---------- ' ' ' 1 cna jest. bo inaczej nie można by
mocą tego poglądu na św iat przeobrażać

ce w ie lk i zasięg z jaw isk, daleko w iększy | m atykę porów nując sform ułow ania zadań 
mz przedtem  przypuszczali. N p  m ówiąc 1 Szkoły kap ita lis tycznej i  szkoły socja listy-

TriA trn  in n7nn  rn.7iionnp Fa eom n 1 ____ : “ “. . ego 1 o ptakach, znowu mo-żna rozw inąć te sarn- 
które poznają j pojęcia ew oluc ji, plastycznej jedności o r-

tim iłow an ie  k ra ju  ojczystego i  jego sojusz- 
n ikow . nienawiść do jego wrogów.

W przeddzień konferencji s ie rpn io- 
rzucam y m yśli, które mogą okazać si< 
żytecż-ne zarówno w  dyskusji, ja k  i w

W przeddzień konferencji s ie rpn iow ych : Przyrody i społeczeństwa.
Młodzież, po litechnicznie zaprawiona, 

zdobywa horyzont politechniczny, poczucie 
s iły  wyzwolonego człowieka pracy, dostrze-

cznej.-
. . .  , , . Czołowy np. przedstaw icie l pedagogiki

w arunkam i życia, k tó re  się i im peria lizm u, J. Dewey, wychodzi z zało- 
. '•  Przy rybach lub  gadach, i  do- j żenią, że kształcenie polega nie "na przy-

“  V T i konać szerszej juz syntezy bez używania | gotowaniu - - ■ . . .
trudnych term inów.

każdej j Ze szczególną pieczołowitością w in ien  
ażającą j nauczyciel realizować w  procesie naucza­

nia, w  toku codziennej pracy szkolnej w a­
żne zadanie wychowania moralnego w y n i­
kające konsekwentnie z celów nauczania, 
a m ianow icie — rozw ijan ie  i  pogłębianie

• . —  —..... — . mi ł ości  i szacunku dla ZSRR, najlepszego
dalsze poznawanie rzeczyw istej prawdy, j przyjacie la  Polski Ludowej, k ra ju  zwycię- 
nie wypaczonej sztucznie przez in teresy I skiego socjalizmu, wzoru dla. wszystkich

j k ra jó w  i narodów.
wychowawcy I Te cele ro zw ija  nauczyciel w  oparciu

■:<? PO-
............................. p ro ­

dukcy jnych  naradach sekcji przedrrdoto- 
wych.

.« 1; . 1

m łodych pokoleń do bu­
dowy lepszego ju tra , lecz na przystoso

Dobrze postępuję ten nauczyciel, k tó ry  i w an iu  ich do istniejącego porządku spo- 
skłania młodzież do rozszerzenia i pogłębię- tocznego. „W szelkie wychow anie _  pisze

’ mamf  ™ edzi  czyte ln ic tw o dzietek ; Dewey _  jest procesem w rastan ia jednost-
pooularnonaukowych, udzia ł w  odczvtach ' >-= — — . . .  .. J
TWP,

W ysuwam y na czoło stwierdzenie, że nie 
można osiągnąć nic istotnego w  dziedzinie 
kszta łtowania podstaw naukowego poglądu 
na świat, skoro us iłu jem y to rob ić  w  spo­
sób uproszczony i w erba lny, na odczepne. 
Kształtowanie poglądu naukowego, to  nie 
wtłaczanie gotowych fo rm u ł, to nie po­
wódź słów. W uigaryzacja. kurczowe próby 
sztucznego wprowadzania „m om entów 
św iatopoglądowych“ , ja ko  obcego cia ła — 
są szkodliwe.

Pierwszy obowiązek, odciąć się od po­
dobnych prób. zanalizować ich pustkę, fra ­
zeologiczną zawartość, przeciwstaw ić im  
natura lną drogę zdobywania wiedzy.

Im  młodszy w tok ucznia, tym  bardziej 
należy sie strzec pc-śptochu w . udu;ei*nip 

'szerokich uog fln ień  ¿ćoeofionĄch, y» uży­
waniu trudne;/ term inolog ii. <

Czy to  znaczy, że dopiero znacznie póź- 
n :ej — na poziomie klas licealnych — 
można się pokusić o kształtowanie nauko­
wego poglądu? Wniosek tak i byłby zupeł­
nie n ieuspraw ied liw iony, fałszywy.

 ̂-Tuż w  pierwszych czterech początkowych 
klasach można kłaść mocne fundam enty 
naukowego u jm ow ania św iata, gdy dopro­
wadzamy do stykan ia dzieci na każdym 
kroku  ze zjaw iskam i przyrody i społeczne­
go życia, ze współzależnością z jaw isk.

Maksym alne upoglądowienie, zwłaszcza 
na tym  poziomie, oto jedna z przesłanek, 
jeden z etapów form ow ania się właściwego 
światopoglądu. Pokaz, proste doświadcze­
nie, naoczny dowód, oto co przem awia 
z nieodpartą siłą.

ga wyraziście j ogrom możliwości, ja k ie  się 
o tw ie ra ją  przed ludzkością. I  d latego sek­
cje fiz yk i, b io logii, chem ii, m atem atyku 
geografii, prac ręcznych i  rysunku w in n y  
omc-w-ić te udane próby politechnizaeyjne. 
których nie brak zapewne w; żadnym po­
wiecie.

Twórcza praca na działkach 1 w  kołach 
m iczurinow skich , politechnicznie a nie rze- 
m ieślniczo traktow ana własna produkcja 
pomocy szkolnych, in te rp re tac ja  fizyczna 
- chemiczna procesu pracy mechanizmów, 
spotykanych w  zwiedzanym zakładzie p ro ­
dukc ji, pomoc, ja k ie j mogą udzie lić w a r­
sztaty szkól zawodowych itp . — oto poży­
teczna tem atyka.

W  zw iązku z tym  dużego znaczenia na­
b iera ją — zwłaszcza dla fizyków  — coraz 
liczniejsze kó łka techniczne różnego typu. 
Spodziewać się naleij 
skienf*poświęci się 'a_ 
pracy kółek traktorzystów .

W związku z tym  coraz m ocniej uwagę 
biologów powinna przykuw ać sprawa prze­
kształcania działek szkolnych ze zw ykłych 
grządek, gdzie w  p rym ityw ny , starośw iec­
k i sposób upraw ia  się pospolite warzywa 
i kw ia ty , na doświadczalne pólka, na labo­
ra to ria  agrobiologiczne, w  k tórych uczeń 
się przekonuje na każdym k roku .jak  od­
powiedni dobór czynników, w arunków  
(zmiana stopnia w ilgotności, tem peratury, 
naśw ietlania, stosowanie i  dozowanie od­
powiednich nawozótf? selekcja nasion, w ła­
ściwe sposoby upraw y itp .), powoduje w ie l­
k ie  zm iany w  życiu hodowanej rośliny.

Po płąte. obrady w  sekcjach uwzględnią 
zapewne tak podstawowy postulat dydak­
tyczno-wychowawczy, ja k im  jest un ikanie 
nadm iaru szczegółów, re jestrac ji de ta li i 
przerostu, system atyki na rzecz gruntow ne- 
go ujęcia is to ty  rzeczy, przyczyn om aw ia­
nych zjaw isk.

Np. biologowie pokażą, ja k  zamiast Pa- 
gromadzenia masy fo rm  przejściowych lub 
rozwodzenia się nad pozostałymi dotąd ga­
tunkam i. będącymi na pograniczu dwu lub 
w ięcej odgałęzień ew olucji, w ie lostronnie, 
wyczerpująco zajęli się pewnym i, szczegól­
nie ważnym i i pouczającymi ka rtam i dzie-'| 
jo w  św ista  organicznego

k i w  społeczną świadomość ga tunku1 ,. 
Stąd „każdy nauczyciel pow in ien uśw iado­
m ić spbie dostojność swego powołania, po­
w in ien się czuć sługą społecznym, wyzna­
czonym do u trzym an ia  (podkr. moje — 
W. S.) należytego porządku społecznego 
i przyczyniania się do właściwego postępu 
społecznego“ 2).

Na czym ma polegać ten „postęp społe­
czny“ , Dewey dokładnie objaśnia: „Jest to

klas pasożytniczych 
Zadaniem nauczyciela 

w  szkole ludow ej jest uczynić z każdego | o konkre tną tematykę. Chodzi o to, aby 
dziecka i ucznia czynnego współuczestnika j w  procesie rea lizac ji program ów um ia ł na
w walce o przebudowę świata, bo jow nika 
o wyzw olenie ludzkości z ka jdan przemo­
cy im peria listycznej, gorącego pa trio tę  m i­
łującego swój naród, ofiarującego m u cały 
swój m łodzieńczy zapał i  swoje uzdolnie­
nia, caie swe serce i wszystkie swoje 
s iły “ «).

P rogram y nasze rozw ija ją  tę problem a­
tykę. Cele nauczania w  programach są tak  
sform ułowane, aby wskazać nauczycielowi 
te zasadnicze treści kształcenia, k tóre w in ­
ny być opracowane w  toku nauczania.

Treść wychowania w  m oralności socja-

uczyciel „w ydobyć —• ja k  uczy nas Tow. 
Bolesław B ie ru t —- z każdej dziedziny 
w iedzy je j przeobrażającą i  twórczą treść 
społeczną“ . Cele nauczania wskazują na­
uczycielowi, co należy g łów n ie akcento­
wać, na co szczególnie kierować m yśli 
i  uczucia uczniów.

Program y nasze w  pe łn i stwarza ją w a­
ru n k i rea lizac ji celów nauczania.

Tem atyka języka ojczystego, podobnie 
ja k  tem atyka h is to rii, geografii czy innych 
przedm iotów, stwarza w a run k i do kszta łto­
wania podstaw naukowego poglądu na

listycznej u jm u je  program  jako  „w ychow a- j św iat i m ora lnych przekonań naszej m lo
nie . w  szczerym, ludow ym  pa trio tj'zm ie

rynu Ua Vv'SZOchsw,iatowego jako i in ternacjonalizm ie , w  socjalistycznym  
czynnika pobudzającego do p ro d u kc ji“ ... j stosunku do własności społecznej, do prą-
wnhTr.« T l  pT g a n a  tym : ze dzięki re- cy i do twórczej m yś li naukowej jako  in - 

u . j i  przem ysłowej „gran ice polityczne j strum etu postępu, w  hum anizm ie socja li-
stycznym i  um iejętności współżycia w  ko-

sze np, y  O lsz ty iy  
Ko czasu om ówieniu

w a li - zm iany, ja k im  m usia ł ulec try b  ż/f
0 1.

Cj^lo opuszczenia

są przekreślane i przesuwane, ja k  gdyby 
by ły  naprawdę ty lk o  pew nym i kreskam i 
na m apie“  s).

.  , Tega w łaśnie „porządku“  1 „postępu“  ma
■Jak .nip. cpraco- | b ron ić  nauczyciel i  szkoła i  pod tym  kątem 

u w idzenia dobiera się odpowiednie treści: burkowa anatonyęzna r y *  i płazów. ■ .kształcenia 
w a ru n k i życia zmuszały j.— >- -------
śród ow isk a wodne go.

W yn ik i solidnej pracy w  jednych przed 
m iotach nauczan'a

Oto ja k ie  w  zw iązku z tym  zalecenia pe­
dagogiczne co do treści kształcenia propo­
nuje jedno z uzależnionych od kap ita łu

Wdzięczne zadanie mają nauczyciele klas i op in ii op iekunów -i

Należy przy tym  żyw ić nadzieję, że in te ­
resując się potrzebam i swej specjalność', 
nauczyciele będą m ów ić ! o tych tematach 
swego programu, które — odpowiednio 
ustawione _ — pomogą innym  kolegom w 
osiąganiu ich celów. H is to ryk  nip. z na tury 
1 zeczy kładzie nacisk na prym at bazy, sto- 

. . .  . r , sunków  produkc ji, na wskazywanie klaso-
bydgoskim  w ojew ództw ie w ie le szkol Twego charakteru wydarzeń dziejowych. A le 

zapewne na ko m e re n rji ponaze z dumą, j m ów iąc o rozw oju techn ik i o re w o lu c i;
ja k  w  uporczywym  w ys iłku  można — ---------»----- . .... . . . .  . J
do poważnych w yn ikó w  w  upraw ie 
stych roślin, do takiego poziomu, że w.

s iębiorstw  zarobkowych danego miasta. 
Niech jeden z nich bada „Stosunek przed­
siębiorstw  sprzedaży placów m ie jsk ich  
i /nieruchomości do w ychow ania“ , in ny  — 
„Stosunek detalicznego handlu do wycho­
w ania“ , in ny  znów niech się zajm ie bada­
niem  „T ransportu , pary, s iły  elektrycznej 
i w ychowania“  itp. Następnie zaś w  ciągu 
„Tygodnia w ychow ania“  niech urządzą 
obiad businessmanów i nauczycieli. Za-

lektyw ie , w  świadom ej dyscyp lin ie“  *).
Program  wskazuje, że w  kszta łtow an iu  

m oralności socjalistycznej jednym  z na'j

dzieży.
A by we w łaśc iw y sposób rozw inąć za­

gadnienie wychowania moralnego w  pro­
cesie nauczania twórczy nauczyciel kon­
fron tu je  dobór m ateria łu  dydaktycznego 
z punktu  w idzenia celów sform ułowanych 
w  programie.

Program y nauczania konkre tyzu ją  także 
cechy ; osobowe przyszłych budowniczych

ważniejszych zadań socjalistycznego wy- U obrońców socjalistycznej ojczyzny. 
Chowania jesfiksżt.ałćeńie' i rozwijanie pń- 1 " “
trioiyzniu i 'fnternafcjonalSzmu. ftorajne 
bowiem cechy osobowości, jak świadome 
zdyscyplinowanie, socjalistyczny stosunek

inżyn ie rów  w y n ik i

W

Politechnizacja na lekcjach matematyki
toku nauczania politechnicznego za- I b) szerokie stosowanie zasady poglądowo-
if>mv 11 r / n i 7 nn^cfntrum i włcnńJ1.  I ¿oipoznajem y ucznjów z podstawam i współ­

czesnej techn ik i i p ro d u kc ji oraz zaszcze­
p iam y im  na w yk i posługiw ania się p ros ty ­
m i narzędziam i pracy — w  g łów nych ga­
łęziach wytwórczości. O rien tac ja  w  cało­
kształcie p ro du kc ji pozwała absolwentow i 
szkoły na swobodny i  w łaśc iw y w yb ó r za

SCI,
c) dochodzenie do uogólnień na drodze 

analizy i  porów nyw ania  danych k o n ­
k re tnych  oraz odrywania od nich is to t­
nych cech, a następnie sprawdzanie 
uogólnień przez rozpatryw anie  w  ich 
św ietle  innych danych,

wodu, a zdobyte teoretyczno-praktyczne d) rozważanie "w ie lkości w  związkach

ju  ziarna, ilość ziaren przypadających na 
1 k ilog ram  itp.) oraz prace społecznie uży­
teczne (czas, ilość i wartość wykonanej 
pracy, wydajność pracujących itp.).
6) Z b ie ra jm y  w spóln ie z uczniam i, a czę­
sto w  porozum ieniu z nauczycielem fiz y ­
k i m ate ria ły  do zadań w  czasie wycieczek

nauczycieli, w  ja k i sposób wychowanie 
ro zw ija  ich przedsiębiorstwa“  (podkr 
W. S.) >)

Kom entarze są zbyteczne dla  te j l in i i  
wychowania moralno-społecznego.

Szkoła socjalistyczna walcząc o lik w id a ­
cję wszelkich fo rm  wyzysku człowieka 
przez człow ieka wysuwa zdecydowanie no­
we. praw dziw ie  postępowe zasady doboru

T o w a rz y s T B ^ u i Z l  p rob lem atyk?. ?•*> | za-low arzysz B ie ru t następująco: „Zadaniem  kusom im peria lizm u niosareen narodom
dzisiejszej szkoły w  nowych w arunkach I ucisk, w o jnę i nędzę.’ ^  8

... i W  fcnćiąz.ku z tym  program  nauki 
n e ! w  szkole ogólnokształcącej wskazuje, że 

„nauczyciel zaszczepi uczniow i i  rozw in ie  
. w n im  tak ie  zaiety w o li i charakteru, jak  

do pracy i w łasności społecznej, wo la czy- j męstwo i twórczą in ic ja tyw ę, pracowitość 
nu i inne, zależą przede wszystkim  od pa- j * w ytrw a łość, dzielność i poczucie odpo- 
trio tycznych uczuć i przekonań obywateli, i w iedzialności, bezinteresowność i ofiarność 

Toteż cele nauczania w  programach w y- j d la  spraw społecznych, um iłow anie p raw - 
raznie precyzują problem atykę wychowa- dy i odwagę cyw ilną , solidarność koieżeń- 
nia w  duchu pa trio tyzm u i in te rnac jona li- skh, w rażliw ość na piękno i zam iłowanie 
zmu. „Ze szczególną troską — czytamy w  j do higienicznego trybu  życia“ s). 
program ie —  podejm ie nauczyciel te ’ za- Program y nasze staw ia ją  w ięc przed 
biegi, k tó re  pozwolą wychować uczn ió w ; szkołą i nauczycielem zaszczytne zadanie 
na aktyw nych obywate li, świadomych \ wychowania m łodych pokoleń w  duchu 
swych obow iązków wobec ludow ej ojczy- j  nowej moralności, t j.  ukształtowania- ta- 
zny,- oddanych pracy nad je j umocnieniem, j k ich  cech osobowości, które pozwolą na- 
czujnych wobec.; wroga klasowego i goto- j szemu w ychow ankow i być „ak tyw n ym  
wych do najwyższych o fia r w  je j obronie. ! działaczem rozw oju społecznego“ ») a nie

„  —s —' J - w  budowaniu Usługą społecznym wyznaczonym do utrzy-
-  j m ania porządku społecznego“ , ja k  tego dó- J maga się burżuazyjna pedagogika.

W. SZCZERBA
zwolenie społeczne i narodowe“  7).

Progrąm  także wskazuje: że zadaniem I 
nauczyciela jest rozw ijan ie  um iłow an ia  re-

dum nych z je j osiągnięć

’) J. D ew ey: „Szkoła a społeczeństwo“ , str. 5. 
Tam że str. .?nl

uoluctjnych i postępowych tradycji klasy <> c y t  za j .  chalasińsklm : „Społeczeństwo  
robotniczej, stawianie przed uczniem jako | i w ychow anie“ , ,str. 325.
wzorów postaci wielkich rewolucjonistów i P rzem ów ienie B. B ie ru ta  do m łodych na-
i postępowych twórców w dziedzinie nauki uczycl* H- ><**?"'* S*koła“, 1959. nr 3/4, sir. m . i czł.,trł K„a uzwuzm.e nauki Min. Ośw.: Program nauki, W-wa 1950,1 SZtUKl. budzenie n n rn in a  crs1in„„i-.rtcr., ! „-r ^

') M in , Ośw.: Program  nauk i, W -w a , 1959, 
str. 4.

l) P rogram  nauki, „Język  po lski“ , str. 5,
’ ) J. S ta lin : „Ekonom iczne v proh lem y socja­

lizm u w  Z S R R “ , „K siążka  i W iedza“ , str. 15. .

sztuki, budzenie poczucia solidarności str. 
z obozem postępu i socjalizmu, walczącym

przygotowanie skraca czas opanowania za­
wodu. W ykształcony po litechniczn ie  p ra ­
cow n ik  może zm ienić ła tw o  stanowisko w  I

przede wszystkim  w  zależności fu n kc jo ­
na lnej i przyczynow o-skutkow ej.

D in sprawy kształcenia politechnicznego

cegielni, kam ienio łom ów ' itp . ’ p g r , p o m  £ dośw iadczeń  s z k o ły  r a d z ie c k ie j
r 7 \  :_____ -I ----------------- --------------------------------------

zawodzie, a nawet zawód i przejść do t a - ; są szczególnie ważne następujące spraw 
kiego działu p rodukc ji, w  k tó rym  zdobyte ności i um iejętności matematyczne: opano- 
doświadczenie i  rozw in ię te  zdolności przy- wanie techn ik i rachunku pamięciowego i
czynią się do jeszcze bardzie j twórcza 
pracy i osiągnięcia zadowolenia. Naucza
nie politechniczne jest dźw ign ią  postępu .wanie w yn ikó w  dzia łań; posługiwanie się

j Piśmiennego, arytm etycznego i  algebra- 
j icznego, dokładnego i  przybliżonego, szaco 
.wanie w yn ikó w  dzia łań; posługiwanie sii 

społecznego. Powszechna rea lizacja takiego tab licam i i  suwakiem  logarytm icznym ' 
nauczania w  szkołach średnich ogólno- i sporządzanie i  c jj-ta n ie  w ykresów  i dia- 
ksztatcących będzie p ierwszym  stopniem  w gram ów; wykon;
podniesieniu robo tn ików  do poziomu pra- rysunkowych, 
cow ników  inżynie ry jno-techn icznych. T a k i : rów noleg łym  
w ysoki ku ltu ra lno-techn iczny  wzrost klasy 
robotniczej w p łyn ie  ogrom nie na w y d a j­
ność pracy i zapewni takąn iość  i jakość ; tów 
p roduktów , jaka  jest potrzebna do p rze j­
ścia od socjalizm u do kom unizm u.

anie i czytanie planów  
ry?Unków b ry ł w  rzucie 

egiym ukośnym  i rysunków  tech­
nicznych; opanowanie tech n ik i pom iaro­
wej oraz szacowanie w ym ia rów  przedm io- 

i odległości w  przestrzeni „na  oko“ .
opanowanie metrycznego układu jednostek 
m ia r i  stosowanie ich w  obliczeniach d łu ­
gości, pól, objętości i ciężarów; rozw iązy-

n ierozcrw aln ie  z system atycznym  i  gn rn - zadań tekstowych arytm etycznie" i
J . metodą układan ia  rownan

Kształcenie politechniczne związane jest

tow nym  nauczaniem różnych przedm io­
tów. a w  szczególności f iz y k i, chem ii, b io ­
lo g ii i  m atem atyki.

W iedza m atematyczna potrzebna jest w  
każdej dziedzinie produkc ji. U m ożliw ia 
ona rozum ienie dzia łania m otorów  i  m a­
szyn oraz konstruow anie nowych ich  ty ­
pów, organizowanie procesów technolo­
gicznych, racjonalną upraw ę ro li, hodowlę 
zw ierząt itp . Wszędzie w ystępują bowiem 
zw iązki ilościowe, a to wym aga w ykony­
wania pom iarów, kreślenia, u jm ow ania  za-

rozw iązywanie 
geometrycznych zadań ze stereom etrii, a w 
szczególności zadań z zastosowaniem t ry ­
gonom etrii.

W  nauczaniu m atem atyk i możemy usu­
nąć dużo starych błędów i  wprowadzić 
w ie le  nowości z korzyścią d la  sprawy 
kształcenia politechnicznego i  podniesienia 
w yn ikó w  nauczania. Podaję p rzyk łady :
1) O gran icza jm y ilość „zadań s łupkow ych“ , 
a rozw iązu jm y dużo zadań tekstowych, do­
stosowując często liczby do rachunku pa­
mięciowego.

leżności we wzory i  przeprowadzania ob li- j ^  Rozw iązujm y w ięcej zadań, w  k tó rych

M atem atyka jest niezbędna ćfia grun-

| w ystąp i zastosowanie całokształtu zdoby­
tych przez uczniów wiadomości, reduku jąc 
zadania przeważnie jednodziałaniowe, do-

townego opanowania fiz y k i, k tó ra  jest i stosowane ty lk o  do ostatnio opanowanego
o ł ośw r\o 7o!on V-V3 /-lici ! ___i __głów nym  przedm iotem  potrzebnym  dla 

rea lizac ji kształcenia politechnicznego. Jest 
ona również niezbędna do politechniczne­
go nauczania chemii, b io logii, geografii, r y ­
sunku i pracy ręcznej.

Dla praw id łowego kszta łtow ania w yo ­
brażeń i pojęć m atematycznych, a w  
szczególności w yobraźni przestrzennej i 
logicznego myślenia, ma duże znaczenie:

V

a) wychodzenie w  nauczaniu od zagadnień 
związanych z potrzebą i  p ra k tyką  spo­
łeczną,

m ateria łu .
3) Usuńm y zadania o banalne j treści, a
w prowadźm y zadania o tematyce związanej 
z p rodukcją  przemysłową i  rolną.
4) U k łada jm y zadania, do k tó rych  dane 
liczbowe zdobywają uczniow ie (np. przez 
w ykonyw anie  pom iarów, czytanie odpo­
w iedn ie j lite ra tu ry  i  prasy, rozm owy z ro ­
bo tn ikam i i  ro ln ik a m i itp.).
5) W ykorzystu jm y w  zadaniach prace 
dzieci na działkach doświadczalnych (np. 
zależność plonów  od głębokości o rk i, sze­
rokości rzędów, ilości nawozów i  rodza-

7) Rozw iązujm y zadania w edług pewnych 
I c y k li tem atycznych (np. maszynowa upra- 
| wa ro li, racjonalna hodowla bydła, trans­
po rt ko le jo w y itp .) lu b  według s tru k tu ry  
m atem atycznej (np. zadania na regułę 
trzech prostą, zadania na podzia ł p ropor­
c jona lny itp).
8) P orów nu jm y organizacje pracy p roduk­
cy jne j w  okresie przedw ojennym  i  obecnie 
oraz w yka zu jm y wyższość gospodarki so- 
cja lis tyczne j (np. gospodarka ro lna in dy ­
w idua lna a uspołeczniona, praca ręczna a 
praca za pomocą maszyn itp.).
9) Nauczmy młodzież układać zadania do 
pewnego m odelu liczbowego i  ustalać mo­
del liczbow y danych zadań.
10) D oprowadzajm y uczniów do pojęć ma­
tematycznych drogą obserwacji i  dokony­
wania pom iarów  (np. wytyczen ie w  terenie 
ara i hektara, obliczenie prędkości marszu 
przez pom iar drogi i  czasu, ciężaru w łaści­
wego przez pom iar ciężaru i  objętości da­
nego ciała itp.).
11) Dołóżm y starań, by  uczniow ie posłu­
g iw a li się sprawnie Przyboram i kreś la rsk i­
m i, by rysow a li szybko, lecz równocześnie 
dokładnie i  starannie, by um ie li rysować 
szkice, a na ich podstaw ie plany, by przed 
w ykonyw aniem  rysunków  technicznych 
poczyn ili potrzebne spostrzeżenia na od­
pow iednich modelach.
12) Zorgan izu jm y w  porozum ieniu z nau­
czycielem pracy ręcznej produkcję  pomocy 
naukowych, a w  szczególności produkcję  
m odeli b ry ł geometrycznych z tek tu ry , 
drzewa, sk le jk i, blachy, szkła, d ru tu  itp., 
a nawet m odeli do poszczególnych zadań 
ze stereom etrii.

W prowadzając do nauczania m atem atyk i 
elem enty kształcenia politechnicznego na­
leży pamiętać, że chodzi tu o zaznajam ia­
nie z zastosowaniami m atem atyk i do tech­
n ik i, a nie z techn iką  w  ogóle. Należy un i­
kać wprowadzania do zadań treści, k tó re  
nie będą opracowywane matematycznie. 
Należy przeznaczać odpowiednią ilość czasu 
na rozw ijan ie  dyspozycji abstrakcyjnego i 
logicznego m yślenia oraz na zdobywanie 
tak ich  wiadomości, k tó re  mogą nawet nie 
mieć doraźnego praktycznego zastosowania.

JOZEF H A W L IC K I

Elementy p o lite ch n iza c ji
Nauczyciele obwodu nowosybirskiego po­

dz ie lili się niedawno w  odczytach pedago­
gicznych sw ym i doświadczeniami z dzie­
dziny po litechnizacji nauczania. Realizują 
oni zadania kształcenia politechnicznego 
przede wszystkim  drogą gruntownego opa­
nowania przez uczniów w iedzy zaw arte j 
w programach nauczania. Nauczyciele ta­
k ich przedm iotów, ja k  m atem atyka, fizyka 
i chemia, um ie ję tn ie  dobierają do poszcze­
gólnych tem atów m ateria ł z zakresu tech­
n ik i przemysłowej. Dowodzą oni, że nie 
ma specjalnych tem atów politechnicznych, 
że każdy temat, z zakresu -m atem atyki, f i ­
zyki i chemii stwarza m ożliwości rozsze­
rzenia politechnicznego horyzontu uczniów, 
udzielenia im  wiadomości z dziedziny 
współczesnego przemysłu i techniki.

Na przykład odbywa się lekcja, m ate­
m a tyk i w  ki. V. Uczniowie poznają nowe 
dla nich pojęcia: okręg kola, środek kola, 
prom ień i średnica koła. Przed nauczy­
cielem m atem atyk i Łydk incm  stanęło 
zagadnienie: ja k  przerobić ten temat, aby 
uczniowie opanowali określone pojęcia ma­
tematyczne i jednocześnie dowiedzieli sie, 
ja k ie  zastosowanie znajdują zdobyte przez 
nich wiadomości w  życiu praktycznym , 
w  pracy, w  technice? Jak w yrob ić u ucz­
n iów  praktyczne um iejętności związane 
z tym  tematem?

Nauczyciel w yb ra ł następujący siposób: 
Po opanowaniu pojęć okręg, środek, pro­
m ień i średnica koła uczniowie otrzym ują 
interesujące zadanie domowe: O kreślić  
stosunek długości okręgu do długości jego 
średnicy, t j.  oznaczyć praktyczn ie liczbę x  
Po wykonaniu w ie lu  ustnych i piśm ien­
nych ćwiczeń z liczbą jt uczniowie przy­
stąp ili do oznaczenia długości okręgu ciał
0 nie oznaczonym środku. Z kolei nauczy­
ciel pokazał uczniom przyrządy pomiarowe
1 zademonstrował, ja;k należy m ierzyć d łu ­
gość okręgu rozm aitych przedmiotów, po 
czym polecił w ykonać k ilka  podobnych 
ćwiczeń w  klasie. Jako zadanie domowe 
uczniowie m ie li dokonać k ilk u  pom iarów

poznanym sposobem. N azajutrz młodzież 
przyn isła na lekcję m atem atyk i ru ry  a lu­
m iniowe, m iedziane oraz przyrządy pom ia­
rowe. Przedm ioty przyniesione przez ucz­
n iów  by iy  wykorzystane do ćwiczeń na 
następnych lekcjach. Na ¡ważniejsze w  te j
pracy było to, że pom iary dokonyw ane ' !*>«'»■
przez uczniów w  szkole były zbliżone do 1 tltby , odczytac ewentualn ie wykonać d e ­

sa fi* ,n n vw = ™  i m entamego rysunku technicznego. Nau­
czyciel M icha jlenko opracował system za­
jęć praktycznych z kreślenia w yrab ia ją ­
cych u ucznia w ie le um iejętności: odczy-

z dokładnie przemyślaną wycieczką do za­
kładu prac}7 gw arantu je  .rozwój horyzontu 
politechMężnego' uczniów.

Kreślenie — to. język techniki. Nie moż­
na wyobrazić sobie politechnicznie w y ­
kształconego człowieka, k tó ry  nie potra-

pom iarów, jak ie  są dokonywane w  prz 
myślę.

W rozszerzeniu politechnicznego hory­
zontu uczniów oraz .w yrab ian iu  u n ic h , ,■ . , .
um iejętności praktycznych w ie lką  role od-! t -.'vap l® ry?u n ru  technicznego, dokonywa 
gryw a ją  pokazy oraz zajęcia labora- -me .t>baczen na Jego • podstawie i — co jes 
tpry jne. Ciekawe są w  tym ' zakresie do-1 
świadczenia nauczyciela f iz y k i i chemii 
Mołdawera.
,.Prą.d w  elek
znaczenie tego tematu polega ną tym , że 
otrzym anie a lum in ium , ra finac ja  m etali, 
produkcja sody kaustycznej, galwanostegia 
i w iele innych procesów technologicznych 
opiera się i na prawach elektro lizy.

G a 1 wanopl astyk a jest wykorzystywana 
do ochrony w yrobów  przemysłowych przed 
korozją, do zwiększenia twardości, do pod­
niesienia odporności m etali.

Nauczyciel M ołdawer słusznie wychodzi 
z założenia, że dokładnie przemyślany i do­
brze przeprowadzony eksperyment stano­
w i niezbędny warunek do wyrobienia

. . . .  . _ „_st
bardzo ważne — w ykonyw anie według 

i ,-np.nn, rysun liów  technicznych rozm aitych ele- 
Weźmy na przykład tem at I mer!tow większych kon tra kc ji. Na przykład 

J lektro litach“ . Politechniczne R'Ilc h a j!e" ko w ykona ł pro jekt modelu mo­
stu, składającego się z zespołu fig u r geo­
metrycznych. Następnie polecił on uczniom 
klas IX  — X  wykonać rysunek techniczny 
oraz poszczególne elementy do m akiety 
przyszłej budow li. Uczniowie zostali po­
dzieleń^ na 4-osobowe grupy, z których 
każda przygotowywała jeden element.: Je­
den z uczniów 'w ykonyw a ł wykresy w  rzu­
cie ortogonalnym , d rug i—w  izometrycznym, 
trzeci —- w  rzucie ukośnokątnym, wresz­
cie czwarty —■ w ykona ł dany’ element 
według rysunków  technicznych. Zn w yko­
nane w ykresy nauczyciel s taw ia ł oceny. 
W określonym term in ie  uczniowie zmon­
tow a li z elementów m akietę mestu. Ważne 
jest to, że m akieta mostu wykorzystana 
została jako  pomoc naukowa przez innych 
nauczycieli. Na lekcjach m atem atyki w  ki. 
X  uczniowie ob licza li objętość i powierzch- 
nie modelu. Koiku f iw p in o  ok-

u uczniów jasnych pojęć naukowo-tech 
¡licznych. N a jp ie rw  opowiedział uczniom
0 istocie odkrycia e lektrochem ii stosowa­
nej, o ro li rosyjskich i radzieckich uczo- 
nych. ,w  je j rozwoju. Z kolei zaznajom ił 
uczniół z współczesną p raktyką  w  zakre­
sie ga lwanoplastyki i gaiwanostegii. wresz­
cie zademonstrował im  technikę po k ryw a ­
nia p ły tek stalowych w ars tw am i cynku
1 n ik lu . Ną zakończenie zaprowadził "ucz­
n iów  do działu galwanicznego 
z m iejscowych fabryk.

W ykład nauczyciela /bogato ilus trow any 
m ateriałem  technicznym, organicznie zw ią­
zany z dobrze przeprowadzonym ekspery­
mentem, z rozw iązywaniem  zadań, a także

jednej

nię modelu. K ó łko  fizyczne skonstruowało 
mechanizm do ruchom ej części mostu 
z. zastosowaniem elektryczności. K ó łko  
rysunkowe opracowało m akietę mostu pod 
względem artystycznym  itp.

Przedstawione p rzyk łady  dowodzą, że 
w każdej szkolę, we wszelkich warunkach 
można realizować kształcenie po litech­
niczne.

(na podstawie „U czit. gaz.“  n r 58/5’ '
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Lekc|e historii literatury
nezą rozumieć prawa rządzące społeczeństwem

Na początku roku szkolnego przy roz­
planowaniu m ateria łu  nauczania z okresu 
Odrodzenia w  k i. I I  L ic . Ped. wytyczyłem  
sobie m. in. następujące zadania do w y ­
konania: wykazać, że w  łonie klasy wstę­
pującej rodzi się filozofia  i lite ra tu ra  po­
stępowa, zwalczająca starą ideologię, że. 
klasa zstępująca trzym a się kurczowo 
ideologii wstecznej (klasa wstępująca jest 
klasą postępową, zstępująca — wsteczną). 
Wykazać, że nowa filozofia , nowa ideolo­
gia powstaje na tle  przem ian społeczno- 
gospodarczych w  oparciu o zdobycze 
nauki.

Zanim  zacząłem przerabiać okres hum a­
nizm u, dużo czasu poświęciłem omówieniu 
ro li dążeń Kościoła, szczególnie w  Polsce, 
co było m i potrzebne do zrozumienia celu 
powstania re lig ijn e j lite ra tu ry  średnio­
wiecza. Punktem  w yjścia dla naszych roz­
ważań było wówczas następujące zagad­
nienie: ..L ite ra tu ra  re lig ijn a  średniowiecza 
jako wyraz ekonomicznych i politycznych 
dążeń Kościoła Kato lickiego w  Polsce“ .

Narodziny hum anizm u we Włoszech 
om aw ia liśm y na podstawie m ateria łu  za­
wartego w ,.Dziejach ośw iaty kościelnej 
do końca X V I I I  w ie ku “  Łukasza K u rd y - 
bachy. Usta liliśm y, że u schyłku X I I I  i na 
początku X IV  w. w ie le  m iast w łoskich 
osiągnęło bardzo wysoki poziom życia go­
spodarczego. Niezależność gospodarcza 
m iast w łoskich, ro zkw it życia umysłowego 
i przyw iązanie do tra d yc ji narodowych 
(wbrew  kosmopolitycznym  tendencjom Ko­
ścioła) zrodziły  śm iałą am bicję stworzenia 
świeckiego państwa włoskiego, niezależne­
go ani od papieży, an i od cesarstwa nie­
mieckiego. S tw ie rdz iliśm y, że mieszczań­
stwo w łoskie  — upośledzone wówczas pod 
względem politycznym  — dąży do społecz­
nego i politycznego wyzwolenia i  że w  je ­
go łon ie  rodzi się postępowa m yśl i postę­
powe dążenia.

O ile  filo zo fia  i  lite ra tu ra  średniowiecz­
na s ta ra ły  się odwrócić uwagę człowieka 
od spraw ziemskich — w  ja k im  celu to 
czyniono, m łodzież już  się dowiedziała 
przy om aw ianiu lite ra tu ry  średniowiecz­
ne j — o ty le  hum anizm  skierował zainte­
resowania człowieka na sprawy tego świa­
ta. I  to jest wiekopomna zasługa hum ani­
stów. Odczytaliśm y fragm ent ze „W stępu 
do d ia le k tyk i przyrody“  Engelsa: „B y ł tó 
na jw iększy postępowy przewrót, ja k i ludz­
kość do owych czasów k iedyko lw iek prze­
żyła, epoka, k tóra wym agała o lbrzym ów 
i o lbrzym ów zrodziła — olbrzym ów m yśli, 
charakteru, wszechstronnej wiedzy...“  itd. 
Przy. om awianiu hum anizm u młodzież 
uśw iadom iła sobie, że prąd ten by ł jednym  
z pierwszych ogniw  tego w ielkiego łańcu­
cha m yśli, którego ostatn im  ogniwem jest 
m ateria lizm  d ia lektyczny i historyczny.

S tw ie rdz iliśm y, że Polska w  X V  i  X V I

w ieku w łączyła się w  n u rt ówczesnego ży- [ niom k le ru  i  przeciwko w trącan iu  się pa

Dlaczego wybrałam „Amerykanina“  jako lekturę dla kl.XI
........................ lu u u ię , KU1- I — 6« uiz,elvirt, ze jaito pisarz I młodzież Dowinn-

tu ię  świecką, opartą również na dorobku i z>Wcy  w  okresie największego nasilen ia ! A m prvkan irpm “  ’ 
starożytnych G reków  i n „ w a lk i z Kościołem (okres reform ach w a l- i ’ 1 1

lite .£a t“ rze Postępowej na- i wanegó przez ówczesny sąd burżuazyjny. i ganizowano ła jdacką technikę zastraszenia
- •       i i (ju c u w k o  w trącaniu się pa- cznW wcP a,-! • •  F ™ * zaI n}u;Je jedno i Referat w yw o ła ł ożywioną dyskusję. W yborców , a przede wszystkim  sparalizb-

cia duchowego Europy i na rów n i z inny- [ pieża do spraw Polski. Co do M odrzew- i , , ^ $ TteZ dokonując [ Ciekawe i  samodzielne w n iosk i w ysnu ł j wano postawę robo tn ików  zapowiedzią
m i narodam i tw orzy ła  nową ku ltu rę , k u l- 1 skiego młodzież orzekła, że jako pisarz I 6 U!y ^  uznałam., że j przewodniczący Szkolnego Zarządu ZM P, o zam knięciu na zawsze fab ryk . D ysku tant
tnro .....’ • ’ 1 " i  - i™ - : -  — ...- - -  — • i nuoaziez pow inna zapoznać się z jego j Ryszard Tadzik, wykazując, że śm ia ły porów nyw a ł te typowe dla  burżuazyjnego

i szlachetny A ltge ld  nie um ia ł w ybrnąć j parlam entaryzm u m etody wyborcze z m o- 
z sytuacji, k tó ra  w yn ika ła  ze sprzeczności j b ilizu jącą atmosferą naszej akc ji w ybor-
panującego  ̂ us tro ju  i  usiłow ał pogodzić j czej. W spom niał też, że kam pania przygo-
z n im  swoje sumienie. W ewnętrzne roz- [ towawcza do w yboru  nowego prezydenta 
darcie gubernatora, szukanie po omacku j w  USA w  zw iązku z kończącą się kaden- 
drogi wyjścia, w yn ika ło  — według słów ! cją rządów Trum ana stylem  swoim  nie 
dyskutanta — z niemożności dokonania j odbiegała daleko od na jbardzie j ja skra - 
na jbardzie j słusznego wyboru, ja k i w  da- j wych przyk ładów  opisanych przez Fasta. 
nej c h w ili b y ł jedyn ie m ożliw y — opowie- ! Ucz. k l. X Ia  A. M incberg podkreśliła, że 
dzenia się po stronie socjalistycznej pa rtii. I w USA nie należy do rzadkości pozbywa- 
A ltge ld  dał wprawdzie dowód, że poczu- j nie się niewygodnych ludzi, szczególnie 
cie spraw iedliwości, zdobyte w  ciężkich j tych, przed k tó rych  buntem  drży burżu- 
i  gorzkich doświadczeniach nie było dla j azja. Dzieje się to — m ów iła  dyskutantka 
niego czymś czczym, lecz nie um ia ł prze- j — w drodze inscenizowania procesów koń - 
kroczyć barykady dzielącej go od św iata | czących się z zasady w yrokam i śmierci. 
Parsonsa i jego towarzyszy. A ltge ld  —  pod j Uczennica przypom niała sprawę Johna 
k re ś lił uczeń —■ w yraźnie zastrzegał się i Browna, głosy protestu N orw ida i W. Hugo, 
przeciwko nazwaniu go socjalistą. Stano- I sprawę robo tn ików  w łoskich  Sacco i  Van- 
w islto A ltge lda było tym  dziwniejsze — ] zettiego oraz sprawę Juliusza i  E the l Ro- 
ciągnął uczeń — że przecież jako syn bied- I senbergów.

w a lk i z Kościołem (okres re form acji, w a l­
ka o zniesienie sądownictwa duchownego,! W prowadzając tę ,le k tu rę  pragnęłam, by 
przeciwstaw ianie się w p ływ om  wyższego j uczniowie poznali am erykański ruch ro- 
k le ru itd.) m ia ł również ciężką drogę w a l- j botniczy, do jrzewający w  ogniu ’ w a lk  
k i o postęp, a dzieło jego („O napraw ie | 7 burżuazją. Na tym  tle  chciałam uwidocz- 
Rzeczypospolitej“ ) uznała za w ie lk ie , myśl j nić kszta łtu jącą się karierę chłopskiego 
— za wspaniałą. N a jw ięce j zainteresowała | syna, Petera A ltge lda, z drug ie j zaś stro- 
się młódzież „Księgą o szkole i o koście- j ny  chodziło m i o to, by uczniowie zdobyli 
le “ . Później dowiedziała się z „H is to r ii mocne przeświadczenie o zakłam aniu i  źa- 
lite ra tu ry  po lsk ie j“ , że M odrzewski, m im o | borczych zapędach nowoczesnych „dobro- 
że ży ł w  okresie największego postępu, j  czyńców“  Zachodniej Europy, 
doznał za. swoje dzieło dużo przykrośc i,! Postawione cele osiągnęłam w  dużym 
^ t naWeL daWiU 3Cf °  .Przyjaciele z obozu | stopniu. „A m eryka n in “  w zbudził nie ty l-  
postępu (Orzechowski i Hozjusz) wracając i ko zainteresowanie, lecz i nam iętna dv-

------------  -  P e w n ie  do wstecznych teorii, s ta li się | skusję, k tóra przeniosła się poza teren
„W stępu do d ia le k tyk i przyrody“  fragm ent I zdecydowanymi jego wrogami. W m iarę k l. X Ia  m obilizu jąc ak tyw  ZM P do zor- 
o ludziach epoki Odrodzenia: „Bohaterów ! 2 . ? Dlania. dzieła i życia Modrzewskiego j ganizowania specjalnego wieczoru poświę- 
owego czasu nie krępow ał jeszcze podział ! • teg0 Praw dziw ie demo- | conego om ówieniu poruszonycłi w  tej
pracy, którego w p ływ  prowadzący do cia- I 1  na_J-j książce problemów. W  wieczorze wzię ły
snoty i  jednostronności tak  często by ł od

starożytnych G reków i Rzymian, a prze­
ciwstaw ia jącą się średniowiecznej ku ltu rze 
kościelnej. W  Polsce ku ltu rę  hum anistycz­
ną szerzyła szlachta, k tóra z jednej strony 
przejęła pewne funkc je  mieszczaństwa 
polskiego, z drug ie j — przeciw staw iła  się 
rządom m agnatów i kosmopolitycznej dzia­
łalności kleru. Jeszcze bowiem w  w. X V  
p rzyw ile je  szlachty by ły  mocno ograniczo­
ne na rzecz m agnatów św ieckich i  du­
chownych.

Zanim  przystąp iliśm y do om awiania 
pisarzy Odrodzenia przeczytaliśmy ze

czuwany wśród ich następców. A to li na j­
bardziej swoistą ich cechą jest to, iż pra­
w ie  wszyscy oni tk w ią  w  w irze życia swej 
epoki, uczestniczą w  praktycznej walce, 
stają po stronie te j czy inne j pa rtii, p rzy­
łączając się do w a lk i —. ten słowem i  p ió­
rem, ów  orężem, a w ie lu  jednym  i drugim . 
Stąd owa pełn ia i  siła charakteru, k tóra 
czyniła z nich, mężów w  całym tego słowa 
znaczeniu“ .

Ten fragm ent przedyskutowaliśm y bar­
dzo gruntow nie. Sama młodzież zauważy­
ła, że dziś w łaśnie dąży się do wszech­
stronnego wykształcenia, do włączenia 
każdego człowieka w  n u rt w a lk i o socja­
lizm , że dziś 'zwalcza się pisarzy gabi­
netowych, a walczy się o pisarza, k tó ry  by 
ży ł rzeczywistością i  przyczynia ł się do 
budowania realnego życia. Przy om awia­
n iu  działalności pisarzy Odrodzenia na te 
w łaśnie cechy twórczości zwracaliśm y spe­
cja lną uwagę, a po przeanalizowaniu 
wszystkich przewidzianych programem 
nauki dzieł, ' s taraliśm y się — zgodnie 
z programem i  z oceną Engelsa — ustalić:

1) czy pisarz ten żyje życiem swej epoki;

2) czy bierze udzia ł w  walce, jaka się 
toczy;

3) czy jest postępowy .i w  ja k im  stopniu.
Za na jbardzie j postępowych, na jbardzie j i

głębszym przekonaniem o postęp w  dzie- j ^ gnął aczeń ~  przecież jako syn bied-
„ZyCla _,obyczai oweg°, społeczno-poli-i znający z treścią i główną problem atyka ■ burżuazvfnvch^bciażeń ° n by°  "  o lny od w  dalszym ciągu dyskus ji uczennica

weothwała uo? k l Y ta  ! „ .  " "  /  . . C14zen. Wysocka zaznaczyła, że system rządzeniatycznego i  ideologicznego. i  utw o ru  przygotowała"ucz. k l " x i a  ^ 's o c -
Z w róc iliśm y specjalną uwagę na świec- ka ' v'r sPosób jasny zobrazowała losy bo-

kość u tw orów  Kochanowskiego i  s tw ie r- Petera A ltgelda, jego mozolną dro-
. . . . .  . , gę dojścia do szczytu życiowej ka rie ry  oraz

dzilism y, ze n iektóre m otyw y re lig ijn e  j klęskę, ja k ie j doznał. A ltge ld , przyszły gu-
w  twórczości poety to raczej pewien kon- i bernator, by ł człow iekiem  niezłom nej w o li 
wenans poetycki. To samo zresztą zauwa- j 1 w y ją tkow e j am bicji. _ Cenił też bardzo 
żono u innych poetów tego okresu ! społeczną pozycję, o k tó re j zale-

* V ł  !  T °  ! dw ie m ógł kiedyś marzyć biedny syn nie-
leckosc u tw orow  i  k ry tyczny stosunek | m ieckiego farm era-em igranta, m łodociany 

do Kościoła Katolickiego. W yprow adzili- i żołnierz b ijący się w  szeregach U n ii, póź- 
śmy stąd konkre tny wniosek, że świeckość | niei  skrom ny nauczyciel w ie jsk i. Nagle 
lite ra tu ry  i je j k ry tyczny stosunek do i ten ,w laś ljie  A1tgeld staw ia na jedną kartę 
i., . 1- , J7  r r  y  ŁUneK d° !s w o j zaw rotny awans społeczny, zdecydo-
k le ru  i Kościoła idzie me ty lk o  w  parze j wanie naraża na szwank całe swoje życio- 
z rozwojem  ośw iaty i  k u ltu ry , ale również !’we powodzenie, aby wystąpić w  obronie 

— —  • • I k ilk u  n iew inn ie  skazanych robotników,
| a , następnie przeprowadzić rehab ilitację

N iem nie j ciekawe by łv  argum enty ucz. ! . "i \
Sadłowskiego. Nawiązał on do a rtyku łu  I dzisiejszych Stanach Zjednoczonych, bę- 
Nałkowskiego pt. „Skandale jako ynn ' - ąCy w yldadnik iern burzuazyjne j mora no-
ew o luc ji“ . N a łkow ski o m a w ia j  sprawę “ V  przed1 v''szystk™Drpvfu«a ; 7 nij . _ j w  zaciekłej, n ieustępliwej walce przeciwko
słynny lis t „ J ‘accuse“  dowodzi że ' k i d a  i obozowi Postępu i pokoju, jest z jaw isk iem  
tego rodzaju sprawa, każdy skandal dema- ! towarzyszą?yn? « ‘ezmienme wszystkim  fa - 
skujący sprężyny działania burżuazji moc- | ^  n a j ^ Ł ^ w
no podważa je j au to ry te t i  ukazuje m ora l ! raz jaskraw ie j u jaw n ia jąca  się faszyzacja

wiąże się ze sprawą zm iany ustroju.

S T A N IS ŁA W  SOBCZAK

Rozmowy z dziećmi
‘ ich przywódcy, A lb e rta  Parsonsa, zamordo- I Plzeżyła . ---

jW  naszym k ra ju , ......._ ___
| agitatorów, m ia ła  więc możność, skonfron 
towania metod am erykańskich ze sposo­
bem przeprowadzenia ostatnich wyborów

zakłamanie''  dem askow a ł | USA". Burżuazja "am erykańska ' zniszczyła
S e »  s ^ e m i T d S ł  i Petera A ltge lda. gdyż ośm ie lił
niem Sadłowskiego -  zasfuguje na rękaw icę złu i bezprawiu, nie
nie & złamała jednak jego. w ie lk ie j s iły  m cra l-

. . , . nej. „G dyby A ltge ld  ży ł w  czasach dzi-
Dużo m ateria łu  dyskusyjnego dostarczy- siejszych — zakończyła swoja wypowiedź 

te sprawa wyborow  w  USA i metod ich Wysocka — stanąłby n iew ą tp liw ie  przed 
p «prowadzenia, zwłaszcza że młodzież ' „K om is ją  do spraw antyam erykańskich“ , 

bezpośrednio akcję wyborczą lecz na pewno nie powstrzym ałoby go to 
sama tw orzy ła  grupy j od słusznej w a łk i o w o lną i praw dziw ie

w  Polsce Ludowej.
Ucz. K ow a lsk i z k l. X Ib  charakteryzo­

w a ł atmosferę wyborczą w  USA w  opar-

wisk, które widzą.
Oto pewnego, bardzo pogodnego

demokratyczną A m erykę“ .
Podsumowując dyskusję wysunęłam  

sprawę Rosenbergów jako fa k t obrazujący 
na jdokładn ie j burżuazyjną moralność, pa­
nującą wszechwładnie za żelazną kurtyną , 
moralność dopuszczającą wszelkie bezpra­
wie.

Dziś gdy potworna, prowokacyjna zbro­
dnia na Rosenbergach została dokonana,

, i -----> — — *“ «* ■■1 i '-tv.iit vil» um y wy uorczej swoje giosv u o ! Powieść „A m e ryka n in “ nabiera szczególne-
ooraca . W ychowawczyni spojrzała zdu- | głosowania do jrza ła też tego dn ia olb’rzv- ' s°  znaczenia i wyją tkow ego ładunku emo- 
m iona na nle§°» a ®  dodaje: „ A  czy pani ¡ m ia ilość n iem ow lą t — tysiące sfałszowa- ¡ ci ° na ln<2go. W zw iązku z tą sprawa, któ- 
w ie, k to  to od k ry ł? “  N a zachęcające py ta - * nych m e tryk  m ia ło przysporzyć g łosów “  t ra wstrząsnęła sumieniem św i

W ychowawczynie w  naszym przedszkolu f wawczyni odpowiada bez nam ysłu: „N o w a ł atmosfero w y h m ™  
me zaniedbują żadnej okazji w  pracy nad! tak, słońce przed po łudniem  iest w  drn<nei atmos . ę ,u -'boiczą 
wszczepieniem dzieciom zasad m oralności | sali, a teraz przeszło do nas“ J Na to od° v rozważania samego Altgelda. A ltge ld
socjalistycznej i budowaniem  podstaw nau- i wa stę [ e d e f  z l lo p c ó w  s lw za ł i Z .  T  Zdawał sobie
kowego poglądu na świat. Czasem taką i tę rozm ow ę? Proszę pani to w c 4 e  n t  krętactw , żartow ał ze w  dniu w y -
sposobność nastręczają swobodne rozm owy słońce przeszło słońce stoi a ziemia sio ' dai , 0 na-)mme.) o zm arłych pokoleń od- 
z. dziećmi. Rozmowy te uczą nas, ja k  waż- o b ^  I . wyoorczej swoje głosy, do
ne jest naukowe w yjaśn ian ie  dzieciom zja-

i  sło- | nie wychowawczyni chłopiec odpowiada:

Modrzewskiego. Ostroroga nie ty lk o  d la te -i - . ------  -------- --— - , .  ...........  ..........
go, że głosił bardzo postępowe idee, ale | * 1K.U, 1 ° . . rysować. B ierze pa- I „A  bo tatuś czyta zawsze to, co jest nabi-
i dlatego, że p o tra fił się przeciwstawiać ! ‘  ZWykl® “ a svro} m : s&^  w  ..P rzekroju“  0 K opern iku  i ,  m ów i
op in ii Kościoła, k tó ra  jeszcze w  owym  cza- i “ ^ ^ k o ^  ° J ym 'r?  kiedyś t0 ja  sam bucha łem  • . r , . i sluiik. l^ziecKO się do w ych o w a w -1 w rad io  o KoD pro ikn“  7 Hnic-zoi __
n o t r a f f ,  i P0WSZechna- Sllna * zwurta, I czyni i m ów i: „O je j, tu  teraz tak ie  s łoń-! z dzieckiem w ychow aw czyn i S ”  
p o tra fił wystąpić przeciw uprzyw ile jow a- I ce, a przed obiadem nie było  go“ . W ycho-! się, że chłopiec o r ie n tu j^ s ię  co k X f d a w - ‘

1 .....  r ie j  m yś le li o słońcu i ziemi, a czego nau­
czył K opern ik . K ie dy  wychowawczyn i za- 
pyta ła, ja k  to się może ziemia obracać,

przeciwn ikom  gubernatora A ltge lda. Po­
tężny czynn ik ag itacy jny stanow iły  wozy 
naładowane beczkami piwa. Głosy w ybor­
cze kupowano w  zależności od pozycji 
społecznej, głosującjmh. Fenomenalnie zor-

. sprawą,
•a wstrząsnęła sumieniem świata, nie jed­
nemu poloniście nasuną sie nowe m ożli­
wości in te rp re ta c ji „A m erykan ina “  i  w y ­
korzystania te j cennej książki w  pracy 
wychowawczej.

HELENA RO BLICZK OWA

lak wyjaśniłem zjawisk® tęczy
Gdy rada pedagogiczna 

uispółpracuje z przewodnikiem drużyny
Jako przewodniczka drużyny harcerskie j | też systematycznie pracować nau odrabia- ¡ rv  nie w ie, ja k  odrobić zadanie Śam zwra 

pi acó walam  z całym zespołem Rady Pe- j  niem le kc ji w  domu. M łodzież sama objęła cal się o wytłum aczenie Oczywiście nie 
de wiec pisała o nra rv  ca- i Irnntm i» nart .. ..........Í  .  ń . . '-»‘-zyw.iscie, me

TO i  zairulowaniem uczę w  szkole r w  m in iaturze. Po tym  doświadczeniu bez 
I r Ł  I  ’ iak, Wl e« ą roif? odgrywa ten fu d u  dow iedli, że tęcza powstaje na sku- 

l  - ■ kszf  ,tow;an iu  naukowego j tek rozszczepienia prom ien i słonecznych, 
®w la i> z, t f« ? .tez " z3l?du przy- przy czym rolę pryzm atu spełn iają krop le

SOlOWUlrlP no IgL'P11 TOIITCWo i-łał..; .V W. ....... r~r _ . _ . , , .
chłopiec odpowiedział: „Tatuś m ów ił, że to I ........................... ............................ S lra, „ a j,  „ „ „ „
taka ku la  ja k  p iłka , no to iak n iika ; gotowują». s.ę do le kc ji zawsze stawiam deszczu. Zapytałem  uczniów iakie  w iado-

ToL* In n  nniirtr + ,, <- ___- . • “ . . ’ .

dagogicznej, będę więc pisała o pracy ca­
łego grona pedagogicznego i drużyny” har­
cerskiej na terenie naszej szkoły.

Postanow iliśm y zrealizować zadanie w y­
tyczone przez zeszłoroczne konferencje 
sierpniowe — wychować młodzież w du­
chu patriotyzm u. Jak jednak przeprowa­
dzić to w codziennej pracy? Poruszę ty lko  
n iektóre sprawy, wiążące się z kształto­
waniem postawy patrio tyczne j: stosunek 
do nauki i w iązanie życia szkoły z życiem 
kra ju . Chcieliśm y wychować nasze dzieci 
w przekonaniu, że patriotyzm  wyraża się 
w codziennej pracy i że ”tą pracą każdy 
uczeń walczy o rozkw it swej ojczyzny 
wspólnie ż masami pracującymi.-

P racowaliśm y nad zaktyw izowaniem  
dzieci w walce o w y n ik i w nauce. I tak 
np. zastępy na zbiórkach harcerskich 
om aw ia ły sprawę podniesienia frekw encji 
i l ik w id a c ji spóźnień. Dzieci postanowiły

, ------- “ “ .7 *”  u w y  li um ączen ie , c ic z y w is c ie , n ie
kontro lę nad realizacją swych postano- i zawsze dawało to rezu lta ty  uczyło jednak 
wien. Każdy uczeń usp raw ied liw ia ł swoją j  współodpowiedzialności ko lektyw u i  przed 
nieobecność, spóźnienie lub  nieprzygoto- kolektywem . "
wanie się do le kc ji nie ty lk o  przed nauczy­
cielem, ale i przed klasą. Uczniow ie pro­
testowali, jeś li kolega us iłow ał okłamać 
ich, i  żądali ukaran ia len iw ych  i  niesu­
miennych.

Po jednej z narad produkcyjnych harce­
rze i p iln i uczniowie zatrzym ali k ilk u  le­
niwych kolegów, którzy m ie li po parę 
dwójek, i ro b ili im  gorzkie w yrzu ty, że 
przynoszą wstyd klasie. Zażądali wręcz, 
aby zaczęli się nareszcie uczyć, bo tego 
wymaga od nich kiasa.

Później zaczęli zwracać szczególną uwa­
gę • na odpowiedzi i prace domowe tych 
uczniów. Jeśli któryś z nich nie odrobił 
le kc ji i tłum aczył się, że nie zrozum iał za­
dania, koledzy zawsze o fia row yw a li swoją 
pomoc, żądali jednak, aby ten uczeń, któ-

I »

Spotkanie dwóch drużyn harcerskich

Nie udało m i się natom iast na dobrym 
poziomie postawić samopomocy koleżeń­
skiej. Żadna z moich klas, żadne z moich 
ogniw  nie zorganizowały tego odpowie­
dnio, a ja  i inn i nauczyciele nie p o tra fi­
liśm y im. pomóc. Będę dalej szukała spo­
sobów rozw iązania tego zagadnienia.

Udało m i się natom iast w yrob ić w  dzie­
ciach poczucie odpowiedzialności za poziom 
naukowy całego zespołu i -poszczególnych 
jego członków oraz wzbudzić chęć niesie­
nia  pomocy słabszym.

Chcąc podnieść w y n ik i nauczania orga­
nizowaliśm y kółka zainteresowań. N a jie - 

: piej pracowało kółko młodych przyrodn i­
ków. zakładając poletka doświadczalne 
z roślinam i o leistym i i opiekując się ogród­
kiem kw ia tow ym  i kw ia tam i doniczkowy­
mi w klasach. Co dala m łodzieży praca 
w tych kółkach? Uczyła systematyczności 
i odpowiedzialności za wykonanie zadań, 
wdrażała do pracy w zespole, wykazała, 
ze przyroda podlega człow iekow i i może 
służyć jego celom.

Zespól pieśni i tańca przyczynił się do 
wzbogacenia życia dzieci, a także dopo­
mógł szkole w  powiązaniu się ze środo­
w iskiem . podbija jąc serca starszego spo­
łeczeństwa. Repertuar dobierałam tak, by 
rozw ijać uczucia patriotyczne. Ucząc 
„P ieśni bra terstw a“  opowiedziałam k ró t­
ko dzieciom o życiu ich rów ieśn ików  
w innych kra jach i w  ten sposób 
budziłam poczucie w ięzi z młodzieżą 
całego świata. P rzy opracowywaniu „W a l­
czyka m urarskiego“  odwotaiam  się do 
wiadomości - dzieci o rozw oju naszego 
przemysłu i budownictwa, by obudzić 
ich dumę narodową z naszych osiągnięć. 
Tak też w ykorzystyw ałam  i inne pieśni, 
np. „U licą  sionko kroczy“ , „O  Plunie 
(¡-le tn im “  itd.

Podobnie postępowałam ucząc tańców. 
Nie rozpoczynałam nauki tańca — bez za­
poznania dzieci z czasem i  środowiskiem, 
w  k tó rym  powstał.

Praca drużyny z książką ma również 
duże w a lo ry  wychowawcze. Chcę wspom­
nieć ty lk o  o konkursach czytelniczych, o r­
ganizowanych w ubiegłym  i bieżącym ro­
ku szkolnym. Już przygotowania i prze­
bieg konkursu w  szkole m ia ły  dla dzieci 
duże znaczenie poznawcze i wychowawcze.

| ale gdy drużyna otrzym ała zaproszenie na 
' wojewódzką wystawę do O lsztyna w  na­
grodę za dobrze wykonaną pracę, a potem 
do Warszawy — dzieci nabra ły w ia ry  we 
własne siiy i nowego zapału do pracy 
i nauki. Z rozum ia ły też, że należą do w ie l­
k ie j rodziny dzieci polskich, uczących się 
w różnych szkołach całego k ra ju  i przygo­
towujących się do poważnej pracy dla 
ojczyzny. Pow rót delegatki drużyny z cen­
tra ln e j w ystaw y w  W arszawie by ł w ie lką  
uroczystością. Podczas zb ió rk i, na k tóre j 
delegatka opowiadała, co w idz ia ła  w  W ar­
szawie, dzieci b y ły  bardzo poruszone i pod­
niecone, w yp y tyw a ły  o szczegóły, chciały 
wiedzieć, ja k  w yglądają domy na M DM , 
ja k i jest ten most, o k tó rym  śpiewają 
w  piosence itd. Widać było, ja k  dzieci roz­
szerzają zasięg słowa „o jczyzna“ . Na ra­
zie m ów iły  „nasza klasa“ , „nasza d ru ­
żyna“ , „nasza szkoła“ , „nasze Sarnowo“ , 

.potem „nasz O lsztyn“  —  a wreszcie „na - 
r sza Warszawa“ .

JA N IN A  KRUSZEC
przewodniczka druż. harc.
Sarnowo, pow ia t Niedzica

taka ku la  ja k  p iłka , no to  ja k  p iłka  się I 8° l ° V - y  ------- —
może obracać, to i ziemia też“ . Na tym  I • “  pyta” le: Jak ten n°w y  temat w p ły - : mości o powstawaniu tęczy krążą wśród 
skończył rozmowę i  przeszedł do zabawv j ” łe . nKa zmianę dotychczasowych poglądów m iejscowej ludności. Jedni przypom nieli
W ychowawczyni podchwyciła temat, do- : aczm° w  ] co naukowego wniesie ja k  to na lekcjach re lig ii w młodszych
prowadziła rozmowę o K opern iku  do końca J p Za7 ° bu7 ch, wiadomości. ! klasach m ów iono: „tęcza jest znakiem.' że
. uzupełniła w ypow iedzi dziecka o k u li p rzykład ja k  kształtowałem  na- już w ięcej nie będzie potopu“ , inn i przy-
ziemskiej i  słońcu. ukow y światopogląd u moich uczniów przy , taczali powiedzenia m iejscowej ludności

F akt ten dał nam bardzo w ie le  dn m v n fe n f , ' iw io «  tef a*u: ” Z ja w i:\ko rozszcze- I że tęcza „jes t pompą, która wpompowuje’

s £t ‘“ S I  “ i” * * ',  *>k,le dz ie« przenoszą nęgo_w podręczniku o Rozszczepieniu św ia- j Na podstawie omówionego m ateria łuz domu do przedszkola. Doszłyśmy do 
wniosku, że wychowawczyni nie może ty l­
ko i  wyłącznie trzym ać się tem atów za­
czerpniętych z program u, lecz pow inna żyć 
ak tu a ln ym i zagadnieniami, aby w  każdej 
chw ili, jeś li znajdzie się w  je j grupie dziec­
ko, k tó re  zainteresuje się zagadnieniami 
Ogólniejszymi, mogła je  w łaściw ie naświe­
tlić . To nie ty lk o  wzm ocni je j au toryte t, 
lecz pomoże dzieciom tw orzyć pierwsze 
naukowe pojęcia o świeoie i  pierwsze prze­
konania o zasadach postępowania.

I. R.
Przedszkole TPD n r - 10 

Łódź

: - - - - —i.......... uuiuwionego mas
tla  białego na w idm o ciągłe i po dokładnym  W yciągnę liśm y następujące wnioski- 
zapoznaniu się z tym  zjaw iskiem , na na- 1) Tęcza powstaje na skutek rozszcze- 
stępnej jednostce lekcyjne j wspomniałem | pienia prom ieni słonecznych (św iatła bia- 
o występowaniu tego z jaw iska w  przyro- ! lego) na w idm o ciągłe.

' '  f? rm ie  tęczy. j 2) Tam, gdzie brak wiedzy, występują
,  „  by, .m ® byc gołosłownym i wykluczyć ; często wierzenia, które budzą strach ciem- 
L u a™ flZ yk l wszf lk l dogmatyzm i wer- | nych ludzi przed siłam i przyrody rzekomo 
balizm, przeprowadziłem z uczniam i na- ; k ie row anym i przez - i ły  wyższe 
stępujące doświadczenie: Na tle  c iem ne j! 3) To, czego ludzie nie znali dawnie j 
ściany jeden z uczniów przechyla ł zaw ie- i poznali dziś, a o czym nie wiedza dziś, 
,vzoną u su titu  konewkę (służącą do pod- ! będą w iedzie li ju tro . Ś w ia t jest bowiem 
f „ y a,n! a iw arzyw )' z k tó re i sita sączyła się : poznawalny dzięki stałemu rozw ojow i 

Kroplam i woda. Na tę smugę wody rzuci- nauki.
liśm y snop św iatła  używając do tego lu - i S T A N IS ŁA W  B A S IK O W S K I
stra. Uczniow ie ku swojemu zdziw ieniu : L ipn ica  k. Kowalewa
u jiz e li na tle  zaciemnionej ściany tęczę! pow. Wąbrzeźno

k S. Makarenko o wychowaniu seksualnym młodzieży*
Nauczyć kochać, nauczyć rozpoznawać ( wiadomości, k tó re  i  bez tego przy jdą w  

miłose, nauczyc byc szczęśliwym, to zna- | swoim  czasie. Lecz zw u lgaryzu ją  one Dro­
czy nauczyc szanować samego siebie, na- j blem m iłości, pozbawią go te j powściaał i -  
ludJk im  dan<Wm 1.udz’p e-i . W  społeczeństwie | wości, bez k tó re j m iłość nazywa się rozpu- 
ad?k ™ ’ a tym  oard?leJ w  społeczeństwie | stą. Odsłonięcie ta jem nicy, nawet n a j- 

socjM istycznym wychowanie płciowe nie mądrzejsze, wzmacnia fiz jo log iczną stronę 
T i - f 6 i  • C wychowaniem  fizjo log icznym , m iłości. Dielesnuie nip lip /n r ip  nlpirni.-o 1ppv 
A k t  p łc iow y nie może być odsunięty od 
wszelkich osiągnięć ludzk ie j k u ltu ry , od 
w arunków  życia uspołecznionego człowie-1 Kl
ka, od hum anitarnego biegu h is to rii od ! m p r z e z y a . miłosnego jest i 
zwycięstw  estetyki. Jeśli meżczvzna ’ czv bez ham ulców wypracowanych w
kobieta nie czuje się członkiem społeczeń- i ?z,laf “ s tw if- W ychowanie płciowe powinno 
stwa, je ś li nie maS1m lu d a łet ! d ^ ^ S :  I ^ f Ś_n! ! . po. lagać ,na w ychowaniu tego in -

m iłości, pielęgnuje nie uczucie płciowe, lecz 
ciekawość płciową, czyniąc m iłość czymś 
zw yk łym  i  ła tw o  dostępnym'.

K u ltu ra  przeżycia miłosnego jest n ie-

stwa, je ś li nie ma poczucia odpowiedzial­
ności za swoje życie, piękno i rozum, ja k  
może pokochać? Skąd weźmie się w  nich 
szacunek dla samego siebie, przekonanie o 
w łasnej wartości, przezwyciężającej w a r­
tość samca i  samiczki?

W ychowanie płciowe jest przede wszyst­
k im  wychowaniem  k u ltu ry  społecznej oso­
bowości. I  je ś li w  społeczeństwie burżu- 
azyjnym  tak ie  wychowanie napotyka na 
każdym kroku przeszkody w  postaci 
klasowego podziału społeczeństwa, nędzy, 
przemocy, eksploatacji, to  w  naszym pań­
stw ie dla takiego wychowania stoją o tw o­
rem  szerokie drogi. Skoro ty lk o  na jskrom ­
niejsza nawet rodzina radziecka pojm ie 
do.końca, ja k  ważny ma udzia ł w  życiu 
państwowym , którem u sama nadaje kie

tymnego szacunku dla zagadnień p łc io ­
wych, k tó ry  nazywa się czystością. U m ie­
jętność w ładania swoim uczuciem, w y - 
obraźnią, powstającym i pragnieniam i jest 
najważniejszą um iejętnością, k tó re j spo­
łecznego znaczenia nie ocenia się w  sposób 
dostateczny.

W ielu ludzi m ów iąc o wychow aniu p łcio­
w ym  wyobraża sobie sferę p łc iow ą jako 
coś całkow icie wyizolowanego, odrębnego, 
jako coś takiego, z czym sie ma do czy­
nien ia  w  cztery oczy. In n i, przeciwnie, pa­
trzą na uczucia płciowe jako na jakąś u n i­
wersalną podstawę całego osobistego i spo­
łecznego rozw oju człowieka, człow iek w  
ich wyobraźni jest przede wszystkim  sam­
cem lub samicą. Rzecz naturalna, że i  oni

runek, skoro 'nauczy “sie “¿d«2uwać“te swo- i pFzych.odz? , do Przekonania, że wychowa­
ją  jedność ze społeczeństwem nie ty lk o  w  I w 6 człov7 eka wm no byc przede wszyst- 
w ie lk ich  zagadnieniach h is to rii, lecz i  w ! %vychovfaillem  P ło w y m .  I  jedn i, i 
każdym  szczególe swego życia wówczas i Zy’ nie. bacząc na Przeciwstawne po- 
tym  samym rozstrzygnie sie problem  w v - £ Iądy’ u ' vaza^  za Pożyteczne i niezbędne

O  ' ■ ^ w uwuas
tym  samym rozstrzygnie się problem  w y ­
chowania płciowego, ponieważ taka rodzi­
na znajdzie się ju ż  w  czołówce rew o luc ji 
k u ltu ra ln e j.

Jeszcze nie tak  dawno problem  w ych '' 
w ania płciowego zajm ował w ie lu  wolnych 
ludzi w  tak ie j ty lk o  fo rm ie : ja k  w yjaśnić 
dzieciom tajem nićę urodzin? Zagadnienie 
występowało w  szatach libera lnych i w i­
dziano ten libera lizm  w  tym , że już  nie u le­
gało wątp liw ości, że tajem nice przychodze­
nia  dzieci na św iat należało dzieciom ko ­
niecznie w yjaśnić. Z pogarda wyśm iewa

j w u jem y tym  samym także uczucia p łc io ­
we, lecz już uszlachetnione przez podsta- 

j w ow y k ie runek  naszych w ys iłków  peda- 
: gogicznyeh.

1 stąd m iłość nie może wyrastać bezpo­
średnio z podstaw zwykłego zoologicznego 

I popędu płciowego. S ilę uczuć „m iłosnych“
, można spotkać jedyn ie  w  przeżyciach bez- 
I P łciowej ludzk ie j sym patii. M łody czło- 
I w iek  n igdy nie będzie kochał swojej na- 
; rzeczonej czy żony, je ś li n ie kochał swo- 
| ich rodziców, towarzyszy lu b  przyjació ł.

I  im  szerszy jest teren te j bezpłciowej m i- 
| łości, tym  szlachetniejsza będzie m iłość 
płciowa.

Człowiek, k tó ry  kocha swoją ojczyznę,
! swój naród, swoją pracę, nie będzie roz- 
I Pustnikiem, jego oczy nie będą w idz ia łv  w  
kobiecie jedyn ie  samicy. I  zupełnie ścisły 
będzie wniosek odw ro tny: ten, k to  może 
się odnosić do kob ie ty ze zw yk łym  i  bez­
w stydnym  cynizmem, nie zasługuje na za­
ufan ie  jako  obywatel. Jego stosunek do 
spraw ogólnych będzie rów nie cyniczny, 
nie będzie m u można w ierzyć bez zastrze­
żeń.
. In s ty n k t p łc iow y, in s tyn k t o o lbrzym ie j 

sile^ twórczej, pozostawiony w  p ierw otnym , 
„d z ik im “  stanie albo wzm ocniony „d z ik im “  
wychowaniem  może się stać jedyn ie z ja ­
w iskiem  antyspołecznym. Lecz związany 
z uszlachetnionym, społecznym doświad­
czeniem, doświadczeniem jedności z ludź­
m i, dyscyp liny i ham ulców — staje się 
jedną^ z podstaw najwyższej estetyki i  n a j­
piękniejszego ludzkiego szczęścia.

w.yo.iLicwct- r-ujjęu p ic iow y nie może Dyc w łaściw ie
no się ze starych, oburzających, obłudnych | pokierowany pod względem społecznym 
ludzi, nienawidzono bocianów i  gardzono je ś li będziemy go sobie wyobrażać, jako 
Kapustą. Ludzie ci b y li przekonani, że od i is tn ie jący w  odosobnieniu od całego rozwo- 
bocianow , kan,,stv ------- 1 ju  jednostki. Lecz i w tedy nie można roz­

pa tryw ać sfery p łc iow ej jako podstaw ca­
łe j ludzk ie j psych ik i i  k ierować na nią  
g łównej uwagi wychowawcy. K u ltu ra  życia 
płciowego nie jest początkiem, a zakończe­
niem. W ychowując oddzielnie uczucie 
płciowe nie w ychow ujem y jeszcze obywa-

bezpośrednie i celowe wychowanie płciowe.
M oje doświadczenie m ów i. że specjalne, 

celowo tak  zwane wychowanie płciowe 
może doprowadzić ty lk o  do sm utnych re ­
zultatów . Będzie ono „w ychow yw ać“  p łc io ­
w y  popęd w  warunkach, k tó re  nie liczą się i i  . , , -----■ --------- -  /•***“ •
z tym , że człowiek przeżył długą h is to rię  { w scU5Shw°sc ^  w jnna jgtnieć obok stałe 
k u ltu ry , że wzniosłe fo rm y m iłości p łc io ­
w e j b y ły  już  osiągnięte w  czasach Dante­
go, P e tra rk i i  Szekspira, że idea czystości 
była realizowana przez ludzi jeszcze w  sta­
rożytne j G recji.

Popęd p łc iow y nie może być w łaściw ie

Przyszła m iłość naszych dzieci będzie 
tym  piękniejsza, im  m ądrzej i oszczędniej 
będziemy o n ie j m ów ić z n im i, lecz po-

— --------  ------ — „ „o k  st
! i regularne j obserwacji zachowania 
dziecka.

bocianów i  kapusty pochodzą różne n ie ­
szczęścia i że w yjaśn ić  dzieciom tajem nice 
we w łaściw ym  czasie, znaczy uprzedzić te 
nieszczęścia. «

★

Żadne rozm owy z dziećmi o zagadnieniu | p u o w e  me w ycnow ujem y jeszcze obywa- 
płc iow ym  nie mogą nic dodać do tych i tela. W ychowując zaś obywatela wyeho-

Dziewczętom w  pewnych okresach szcze­
góln ie potrzebna jest ta opieka lekarza, 
k tó re j pow inna zawsze towarzyszyć troska 
m atk i. Lekarska opieka pow inna należeć, 
oczywiście, przede wszystkim  do obowiaz- 
ków  szkoły. Tu pow inno m ieć miejsce zor­
ganizowanie poważnych dyskusji o zagad- 
nieniach p łc io w y 'h , po zaznajom ieniu 
chłopców z kw estiam i higieny, powściągli­
wości, a w  starszym w ieka  z niebezpieczeń­
stwem chorób wenerycznych.

*  Fragm enty  z p racy A. S. Makarenki pt. 
„Książka dla rodziców ", I. w. „Nasza Księgar­nia'', 1950. w
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O konferencjach nauczycielskich 
i d  Polsce sanacyjnej

Rokrocznie w  Polsce Ludow ej zbieramy i. wraz z postępującą faszyzacia ustroń, no i 
s.ę na konferencje sierpniowe -  nasze dyktow ały y  3 J4 ustro ju P °*1

0 czym radzą nauczyciele po „tamtej stronie ki

«•prowadzenie 
konferencji /re fera tów  i

do programu

chwalczego ku ltu  dla wodzów sanacji. Po­
cieszne to były harce i łamańce umysłowe 
rożnych niedcuków deklamujących w yu­
czone na pamięć slogany, których reakcyj­
nego sensu często nie rozumieli.

ludzie
swych

w ie lk ie  narady nauczycielskie. Państwo 
Ludowe, wysoko ceniąc pracę nauczyciel­
ską, poświęca wiele uwagi konferencjom 
sierpn iow ym  i otacza je opieka. Będzie 
rzeczą ciekawą przypomnieć h istorię kon­
ferencji nauczycielskich w Polsce m iędzy­
wojennej. odświeżyć, w pamięci ich treść 
i nastrój, aby móc w pełni ocenić postęp 
ja k i dokonał się w  tej dziedzinie w  Po'l- 

. sce Ludowej.

Jedną z fo rm  uzupełniania kw a lif ik a c ji 
zawodowych nauczycieli w  Polsce przed­
wojennej były konferencje nauczycielskie.
Y1 aiach 1913—1926 były one zwoływane 
żywiołowo. Organizowali je  inspektorzy 
szkolni, organizował je Związek Poisk.
Nauczycieli Szk. Powsz. Zwoływano nau­
czycielstwo z całego powiatu, zwoływano 
nauczycielstwo także z terenu gminy. W 
stosunku do elitarnego nauczycielstwa i 
szkól średnich ograniczano się do konfe­
rencji wewnątrz, szkoły.

Trzeba od razu podkreślić, że konferen- I 
c^e te nie osiągnęły ani tego rozmachu, ani 
te.l wagi. co nasze obecne konferencje 
Sierpniowe. Nigdy też władze państwowe 
nie otaczały ich większą opieką, a w okre­
sie faszyzacji ustroju i stosunków, wręcz i 
wrogo odnosiły się do zjazdów nauczyciet- 
sKieh. Po dłuższym czasie usta lił sie typ 
konferencji rejonowych. M in. WRiOP roz­
porządzeniem z dnia 9 września 1926 r. 
określiło  ich stanowisko. B y ły  one dobro­
wolne (oczywiście, po to. aby nie płacie 
diet i zwrotu kosztów podróży). Konferen­
cje rejonowe odbywać się m ia ły  pięć razy
do roku. Obejm owały teren jednej albo ¡.stolicy i ośrodków naukowych na konfe- 
n a jw jz e j dwóch gmin. Do żelaznego ich , rencje rejonowe. Ten zwyczaj by ł bardzo

niem ile w idziany przez władze sanacyjne.

Z biegiem 
przed wojną,

czasu, w  ostatnich latach 
konferencje rejonowe sui-

tzw • • . !ekci ł  na temał waty się w idow nią coraz częstszych staretzu. wychowania państwowego i bałwo- • • y

I tu trzeba zwrócić uwagę na rolę nau- 
czv cie li-dem okratów. Przede wszystkim  

ci bezustannie się kształcili. Na t 
częstych zebraniach ogćinokrajo- ! 

wych om aw ia li programy konferencji i 1 
kreś lili postawę, jaką powinno zająć nau- ' 
czyc.elstwo. W odniesieniu do ,.wychowa­

ln ia  państwowego“  lewica nauczycielska 
zajęła zdecydowanie negatywną postawę, 
demaskując ' na zebraniach antyludowy i 
antydem okratyczny charakter tego kie­
runku. G dziekolw iek znalazł się nauczy- 
ciel-demokrata, tam referent wychowania 
państwowego musiał na konferencji odpo­
wiedzieć na pytania : co to jest państwo, 
czy może is,nioć państwo bez klas, a wiec 
czy jest państwo bez burżuazji i pro leta­
ria tu , czyich interesów strzeże? Dyskusja 
tak często zaczęła stawać się k łopo tliw a  i 
niepożądana, że wobec tego z biegiem cza- 
su i sam temat wycofano.

Nauczycieie-demokraci nie chcieli się o- 
graniczyć do samej negacji, ale nac skowi 
sanacyjnemu przeciwstaw ia li program po­
zytywny. Polegał on między innym i na za­
praszaniu postępowych prelegentów ze

z w ładzami szkolnymi. Zagadnienia 
oszczędności budżetowych, obniż tnia stop- 

| nia organizacyjnego szkół, redukcji i ro- 
j  snącego bezrobocia, obciążania nauezycie- 
j !a coraz większą ilością uczniów, wzra-sta- 
! jącej. liczby nieprzyjętych dzieci z. braku 
i m i“ isca ‘Ln. — stawały się tematem o- 
strych często dyskusji.

Skutkiem  tego władze szkolne w ostat­
nich latach przed wojną nie kw ap iły  sic 
ze zwoływaniem  konferencji ogólnych, a 
zaczęły przechodzić na system obrad czy­
sto przedm iotowych: języka polskiego, h i­
storii, m atem atyki, pragnąc uniknąć nie­
wygodnej dla siebie i często kom prom itu­
jącej dyskusji. Pełne i nieskrępowane mo­
żliwości pogłębiania swych k w a lif ik a c ji i 
i w iedzy ogólnej uzyskał 
piero w  Polsce Ludowej.

nauczyciel do-

W. POLKOW SKI

Konferencje nauczycielskie odbywają się 
wszędzie tam, gdzie są szkoły i nauczycie­
le. Jeśli spo jrzym y na problem atykę kon­
ferencji nauczycielskich, które odbywały 
się w bieżącym roku w  k ilk u  kra jach ka­
pita listycznych. stw ierdzim y, że postępowi 
: patriotyczni nauczyciela przygotowują 
swe obrady w  im ię obrony praw młodzieży 
i dzieci do szczęścia i pokoju. Nie brak 
jednak i reakcyjnych ugrupowań nauczy­
cielskich, które przejrzystym  woalem 
„ogólnoeuropejskich“  idei zasłaniają re­
akcyjną treść swego programu. • Podczas 
gdy nasze konferencje sierpniowe wyrażają 
ogólnonarodową walkę o realizację zadań 
naszego Planu 6-letnięgo, piana pokoju 
i dobrobytu, to konferencje nauczycieli wt 
krajach kapitalistycznych odzwierciedlają 
rozdarcie wewnętrzne, ostrą lin ię  podziału 
między ludźm i walczącymi o godność i .su­
werenność narodów a między przekupnia­
mi wolności.

PRZECIW7 A M E R Y K A Ń S K IE M U  
D Y K T A T O W I

W Belgii s tra jk i robotników  są z jaw i­
skiem częstym, toteż nikogo nie zdziwiła

repertuaru należały: dw ie lekcje pokazo­
we oraz referaty związane tematycznie 
z tym i lekcjam i i — na co kładziono duży 
nacisk — om ówienie rozporządzeń władz 
sanacyjnych.

Trzeba stw ierdzić, że przez pewien czas. 
dopóki nauczycielstwo nie przyswoiło so­
bie dostatecznie metod, tak i program kon­
ferencji przynosił pewne korzyści. Prze­
prowadzenie i omówienie każdej lekc ji pod­
nosiło kw a lifika c je  nauczycieli. Osiągnęli 
oni pewne udoskonalenie nauczycielskiego 
rzemiosła, jednak pozbawieni teoretycz­
nych podstaw zaczęli się rutynizować. Nau­
czycielstwo dostrzegło to niebezpieczeń­
stwo i poczęło się domagać zmiany pro­
gramu konferencji, rejonowych. „ Władze 
chętnie na to przystały insp iru jąc om awia­
nie systemów pedagogicznych i metod dy­
daktycznych, naturalnie, w oderwaniu od 
podłoża społecznego i zw iązków z innym i 
gałęziami wiedzy. Sanacja nie bez słusz­
ności w ¡działa w tym okazję do przemyce­
nia wstecznych, reakcyjnych systemów 
filozoficznych i pedagogicznych, okazję do 
odciągnięcia uwagi nauczycieli od toczącej 
się « 'a lk i klasowej i narastających kon­
flik tó w  społecznych.

Jak Polska długa i szeroka ra  konferen­
cjach rejonowych powtarzano frazesy 
o systemie daltońskim , metodzie pro jek­
tów, heurezie i akromatyce, jakko lw iek 
przeciętny nauczycie! zapytany r> charak­
terystykę e tyk i Deweya nie po tra fiłby  dać 
tra fne j odpowiedzi.

Aktua lne potrzeby rządzącego • obozu

Widząc wzrastający pęd nauczycieli do sa­
mokształcenia władze sanacyjne zaczęły 
przeszkadzać nie .tylko przez utrudnian ie  
przyjazdu postępowym prelegentom i nau­
kowcom. ale s tara ły  sie u trud n ić  im  
przygotowanie się do refera tu czy dyskusji 
przez kontro lowanie i konfiskowanie nad­
syłanych książek. Policja g ran itow a  lu ­
strowała wszystkie agencje pocztowe ce­
lem stwierdzenia, kto  co czyta. N ie brak 
było przy tym  scen wręcz humorystycz­
nych. Otóż kol E. H. b y ł badany przez ko­
mendanta P. P. w K lukow ie , pow. wysoko- 
mazow., z powodu sprowadzenia pocztą 
„Socjo log ii“  — Znanieckiego. Każda so­
cjologia — zdaniem „św iatłego“  komen­
danta — to teoria socjalizmu, a w ię c  i ko­
munizmu. Ten sam f ila r  sanacyjnego ładu 
w K lukow ie  nie m ia ł nic przeciwko „P ań­
stwu i jego ro li h istorycznej“  — K ropot­
kina. gdyż ty tu ł nie wydał mu się po­
dejrzany.

Pod w pływ em  nauczyciell-dem okratów 
w w ie lu  rejonach redukowano do m in i­
mum lekcje i referaty wyłącznie dydak­
tyczne, a wstaw iano tematy z dziedziny 
innych gałęzi nauki, a także zagariruemn 
społeczne (np. rola nauczyciela w  środo­
wisku). Tu i ówdzie włączano także za­
gadnienia pozornie czysto literackie , które 
dawały okazję do licznych wypowiedzi 
światopoglądowych. Wasilewska. K rucz­
kow ski. Szołochow' s ta li się przedmiotem 
rozważań w ie lu  kon ferencji. Oczywiście, 
władze szkolne nie aprobowały i nie po­
chw ala ły  takiego porządku.

L  i  s i
do nauczycieli koreańskich

Z W IĄ Z E K  ZAW O DO W Y N A U C Z Y C IE L I

K O R E A Ń S K IE J R E P U B L IK I LU D O W O -D EM O KR ATYC ZN EJ

Drodzy P rzyjacie le!
P  I I  E  N  1 A  IV

notatka, jaka 17 marca br. po jaw iła  się 
w prasie be lg ijsk ie j, z której w yn ika ło , że 
9001) nauczycieli szkół podstawowych pro­
k lam owało 24-gódzinny stra jk. W dwa mie- 

: ślące później, na wezwanie Nauczycielskiej 
; Sekcji Stowarzyszenia Pracowników Pań­
stwowych, nauczyciele ogłosili nowy stra jk. 

; przy czym liczba stra jku jących znacznie 
j Podniosła się w porównaniu z marcem. Ta­
kie nasilenie s tra jków  nauczycielskich w y ­
wołało zaniepokojenie nawet przyzwycźk- 

: jonycb do protestów klasy robotniczej m i­
nistrów  belg ijskich. Postanowiono „zara­
dzić“ złu i oto różne prorządowe pisma, 

j a szczególnie reakcyjna „L a  C ité“ , zaczęły 
głośno nawoływać do zwolnienia z pracy 
z dniem 1 września br. 500 nauczycieli, 
którzy widocznie — zdaniem rządu — byli 
g łównym i siewcami ferm entu wśród mas 
nauczycielskich Belgii. Co było rzeczywistą 
przyczyną rzadkich bądź co bądź fak tów  

I zawieszenia pracy przez nauczycieli, mó­
w ią liczne zebrania i konferencje nauczy- 

: cielskie. które odbywały się przed i po 
stra jkach i trw a ją  w dalszym ciągu.

Na konferencjach tych nauczyciele ostro 
wystąp ili przeciw aktow i Parlam entu za­
rządzającemu dalszą obniżkę plac nauczy­
cielskich, za którą poszlv ,.przegrupowa­
n a “ klas (oczywiście, w  k ie runku znaczne- 
go powiększenia ilości uczniów j  redukcji 
etatów, co dotknęło przede wszystkim  m ło­
dych nauczycieli): K a to lick i m in is ter oświą- 
t j  Harm el potępił s tra jk i nauczycielskie, 
przedstawiając je jako  „przyziem ną pogoń 
za zyskiem osobistym“ (abstrahujm y od te­
go, czy sam pan m in is ter jest tak  obojętny 
na te zyski). Na konferencjach nauczycie­
le w yraźnie stw ierdza li, że walczą ze skut- 

i kam i - * ’ J‘ ‘ •

I poszczególne państwa swej suwerenności 
| narodowej i państwowej i zagrażają k u ltu - 
| rom narodowym roztopieniem się w  im por­

towanym  zza oceanu kosmopolityzmie.
| Oczywiście, cała akcja propagandowa jest 

przepełniona „w zn ios łym i“  hasłami i „szla­
chetnym i“  ideami, jednak o prawdziwe j 
treści „wspólnoty k u ltu ry  i nauk i“  m ówi 
choćby odbyta przed k ilk u  miesiącami w  

| Oslo konferencja delegatów _ ośw iatowych 
| Norwegii, Szwecji, A ng lii, Belgii, Holandii, 

Niemiec Zachodnich i Francji. Konferencję 
j tę. „aby było trudn ie j zgadnąć“ , zwołał 

Ins ty tu t Badań Socjologicznych w Oslo, 
i przy czym w zaproszeniach podkreślono, że 
celem je.j jest „opracowanie międzynarodo- 

| wych badań porównawczych“ . Na kemfę- 
j rencji „ośw iatowcy“  w iadom ej maści i 
| autoramentu powiedzieli w iele szumnych 
| słów na ten temat. Badanie przybrało jed- 
j nak ostatecznie postać kwestionariusza, na 

k tó ry  mają udzielić odpowiedzi nauczycie­
le reprezentowanych na konferencji k ra ­
jów . O przeznaczeniu kwestionariusza i je ­
go ro li świadczą choeby takie wyjęte z nie- 

| go pytania, jak  „Czy uważa pan z.a słuszne, 
aby Francja zrezygnowała z części swej su- 

; werenności w celu uczestniczenia w  fetie- 
j ra c ji europejskiej?“  albo „Czy, zdaniem pa­
ln a , należy zachęcać nauczycieli do gtosze- 

nia radykalnych poglądów, czy też uważa 
pan, że pow inni oni raczej jo  zachować dla 
siebie?“  Co te „naukow e“  pytania m ogły 
wnieść do „m iędzynarodowych badań po­
równawczych“  nie wiadomo, ale jak ie  ko­
rzyści wyciągnie z nich w yw iad oraz fra n ­
cuska i amerykańska . po lic ja polityczna, 
można się ła tw o domyślić. Oczywiście, ża 
kwestionariusze te (będące dopiero słabym

. Zarząd G łów ny ZZN P w  im ien iu  200 tys. członków naszej organizacji, skun ia-
}ącej nauczycielstwo i p racow ników  nauk i Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
przesy ć. Wam z okazji podpisania zwycięskiego rozejm u gorące, braterskie  
p o r:arovj i e n i a.

Zw yciężył naród koreański p rzy w yda tne j pomocy narodu chińskiego. Z w v- 
ciezj/ł Naród, którem u ludobójcy amerykańscy zniszczyli kw itnące miasta. 
? wsie. Zwyciężyła sprawa m atek koreańskich, które w ychow ały dzielnych pa­
trio tów  Waszej piękne i i bohaterskiej O jczyzny. Zwyciężyła idea rokowań i po­
kojowego wspolżycw narodów — k tó re j pierwszym  rzecznikiem  jest Związek  
lia d re e k > nad po lityką  z im nej w o jny, szantażu atomowego i  przemocy nad
słabszymi narodami. Z w yc ięży ła  prawda, że żywego narodu nie  może zgnębić 
i znwzczyć przemoc am erykańskich m onopoli i  trustów.

Cały naród polski, a z n im  pracow nicy nauki i nauczycielstwo polskie prze­
zywa, razem z W ami radość z odniesionego zwycięstwa. Radość nasza'jest tym  
bardziej zrozumiała, ponieważ przeżyliśm y straszne lata okupacji h itle row sk ie j, 
która zgładziła  6 m ilionów  najlepszych synów i  córek naszej ojczyzny.

W tych w ie lk ich  dla Was dniach, kiedy przystępujęcie do odbudowy Waszej 
Ojczyzny, zapewniamy, ze twardo stoim y obok Was we wspólnym  froncie w a lk i 
o najszczytniejsze ideały ludzkości -— w a lk i o pokój, wolność i  postęp, w a lk i — 
o socjalizm. ,

Pracownica nauk i i nauoyę ie ls tw n  polskie, wtacza ja r  się aktyw n ie  do re a li­
zacji Uchwały Prezydium. Rządu PRL w ’sprawie pomocy w odbudowie gospo­
d a rk i narodowe i K oreańskie j R epublik i Ludowo-dem okratycznej, pragną p rzy ­
spieszyć zaleczenie ran zadanych Waszej O jczyźnie przez im peria lizm  am ery­
kański.

Oddaleni od Was o tysiące k ilom etrów , razem z W am i wychowyw ać będziemy 
młode pokolenie w  duchu m iłości do w łasnej ojczyzny i  w  duchu braterstwa  
narodów, przeciw wszelkim  zakusom podżegaczy wojennych, usiłu jących w ła ­
snym i rękoma, ja k  i rękoma swych lokat, takich ja k  L i Syn-m an i Adenauer, 
rozpętać nową wojnę. Nauczymy naszą młodzież n ienaw idzić agresorów i  roz­
pa lim y w je j sercach wolę i ha rt do w a lk i o prawa narodów, o prawa czło­
wieka.

Razem z W am i wychowyw ać będziemy potężne zastępy budowniczych socja­
lizm u, ludzi w olnych, tw órców  nowego, wspaniałego Jutra.

P rzy jm ijc ie  w iec nasze gorące zapewnienia i  nasze pozdrowienia jako n a j­
szczerszy w y ra - naszych uczuć. P rzy jm iw ie  też P-źące ~uczenia jak  najlepszych 
w yn ików  w szlachetnej pracy nad odbudową i przebudową Waszej wspania łe j 
Ojczyzny.

Niech- żyje pokój!
Niech żyje  socjalizm !
Niech żyje wolna i  niezwyciężona Korea,!

Prezydium
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Naucz. Polskiego
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Nome domy dla nauczycieli
Pragnąc zaspokoić poważne potrzeby : miesiącach 1954 r. Nad całością wvkonv- 

mieszkamowe nauczycieli Prezydium MRN j wanych prac czuwa Oddział Planowania
! i Inw estyc ji przy W ydziale Oświaty.we W rocław iu zatroszczyło się o budowę 

nowych domów. Uchwalając budżet na 
1912 rok Prezydium MRN przewidziało l i ­
m it pozwalający na zbudowanie 4 domów, 
przeznaczonych d!a nauczycieli. Przedsta­
w iciele Prez MRN, W ydzia łu Oświaty i 
Woj. Kom isji P lanowania Gospodarczego 
w ytypow a li do odbudowy obiekty wym a­
gające kapita lnych remontów. O biekty te 
położone są w ładnych, a przede wszyst­
kim  dogodnych dla nauczycieli dzielnicach 
miasta. Wo.iew. B iuro P rojektów  przygo­
towało dokum entację techniczna, a w y ­
znaczone przedsiębiorstwa budowlane na­
tychm iast przystąp iły do budowy domów 
Łącznie zaprojektowano 119 izb. przyczyn i 
przewidziano mieszkania jedno-, dwu-, 
i trzyizbowe. Najw ięcej będzie mieszkań 
1-izbowych ze względu na dużą ilość m ło­
dych nauczycieli, którzy w bież. roku roz­
poczną pracę zawodową.

Pierwsi lokatorzy zaczną wprowadzać 
się do jednego z nowych domów już w 
grudniu bież. roku. Pozostałe budynki zo­
staną oddane do użytku w pierwszych

Poważnym niedociągnięciem te j pięknej 
: działalności jest fakt. że nie pomyślano 
o budowie Domu Młodego Nauczyciela, 
którego w ogóle jeszcze nie ma na terenie 
tak w ielkiego miasta. W prawdzie Wydział 

, Oświaty i Zarzad Okręgu ZZNP propono- 
i waty. aby przeznaczyć jeden z nowych 
budynków na Dom Młodego Nauczyciela, 
lecz Kom isja Oceny Projektów  Inw estycji 
przy W RN bez zgody tych dwóch insty­
tuc ji zm ieniła pierwotną uchwałę. Jest 
jeszcze trochę czasu, może więc zostanie 
przywrócona pierwsza decyzja j W rocław 
otrzyma Dom Młodego Nauczyciela?

W Świebodzinie, woj. Zielona Góra, Prez. 
MRN przystąpiło do kapitalnego remontu 
wybranego przez, siebie budynku, przezna­
czając go na mieszkan;a dla nauczycieli. 
Zaprojektowano ty lk o  .okale jednoizbowe, 
ponieważ dom został przeznaczony wyłącz­
nie d l4 nauczycieli samotnych Z tego też 
względu pomyślano o wspólnej dla nich 
stołówce.

(op)

mady Niem iąnłc, gdzie przeprowadzone 
został kap ita lny remont szkoły. Otóż po- 
mirnofc*wytężone.i akc ji żniwnej cała lud­
ność gromady N iem in ice żywo interesowa­
ła się remontem szkoły, samorzutnie po­
magając w jego przeprowadzeniu.

Troskliwe kom ite ty rodzicielskie pamię­
ta ły  również o zapewni emu - mieszkań dla 
nowych nauczycieli. Np. na terenie gm i­
ny Siennica, Rpżana specjalnie starannie 
przygotowano mieszkania dla nauczycieli.

Praw ie wszystkie szkoły zostały już za­
opatrzone w  podręczniki szkolne. Sprawa

opału nie przedstawia także żadnych tru d ­
ności. W w yn iku  dobrej współpracy z m ie j­
scowymi GS w iele szkol zostało zaopatrzo­
nych w  węgiel już w kw ie tn iu  i maju br.

W związku 7. term in- wym  ukończeniem 
remontu- szkół referat inw estycyjny przv 
Wydz. Oświaty w  Krasnym staw ie musiał 
pokonać duże trudności na tury finansowej. 
Robiono wszystko we własnym zakresie, 
by nie dopuścić do zahamowania robót z 
powodu opóźnionej dostawy m ateria łów  bu­
dowlanych.

M. RYCERZ

Startom Zjednoczonym. W Liège nauczycie­
le zgromadzeni na przedstra jkow ej konfe­
rencji w yd a li specjalną odezwę, k tóra roz­
poczyna się od tak ich  niedwuznacznych 
słów: „W  obliczu ciągłego, a nieuzasadnio­
nego wzrostu w yda tków  wojennych, w ob­
liczu stałego pogarszania się op ieki spo­
łecznej nad ludnością Belgii, w  szczegól­
ności vv dziedzinie ośw iaty i stale pogar­
szającej się sy tuacji nauczycieli...“  Tego 
jednak nie chce w idzieć pan m in is ter 
Harmel. gdyż właściwe, polityczne m otyw y 
s tra jków  nauczycielskich są zbyt trudno 
do uspraw ied liw ien ia  wobec am erykań­
skich pro tektorów .

A TLA N TY C C Y
REFO RM ATO RZY K U LT U R Y  RADZĄ...

Byłoby błędem sądzić, że w  krajach pak­
tu atlantyckiego na wszystkich konferen­
cjach działaczy ku ltu ry , nauki- i .ośw iaty, 
tak ja k  w Belgii, walczy się z po lityką  wo­
jenną, protestuje przeciw am erykańskiemu 
dykta tow i. M usim y pamiętać, że w ielu 
spośród. działaczy oświatowych i k u ltu ra l­
nych tzw. Zachodu wysługuje się piln ie 
ku itu rtrage rom  zza Oceanu, usiłu jąc j 
wszczepić uczniom „najlepszy i najwyższy ! 
styl życia“ , którego nieodłącznymi a trybu ­
tami jest żucie gumy. picie osław ionej już ! 
coca-cola, pogarda dla „niższych narodów“ , | 
gangsterska pogoń za zyskami etc. Jednak, j 
ja k  w  dać choćby z przykładu nauczycieli 
belg-jskieh. narody uporczywie trw a ją  przy 
swoich „niższych“  obyczajach i ku ltu rze

, po-
( żyteczne dla w ładz śledczych ty lko  w ów ­

czas, gdy zostaną wypełnione przez nauczy- 
j cieli. Zdaje się jednak, że nauczyciele fra n ­

cuscy czy angielscy zajmą taką postawę 
wobec tych badań, jaką zajęli ich postępo­
wi, koledzy amerykańscy —- po prostu od­
mówią odpowiedzi. ! nie pomoże tu lis tek 
figow y pseudonaukowości przyczepiony do 
całej tej, g rubym i n ićm i szytej in tryg i.

LA  CONFERENCE 
SUR L'ÉCOLE ALG ERIENNE

A by mieć pełniejszy obraz konferencji 
nauczycielskich, po „tam te j stronie“ , omó­
w im y k ró tko  jeszcze jedną naradę - nauczy­
cielską, jaka odbyła się w  dniach 11 i 14 
kw ie tn ia  br. w Algerze. Jak wiadomo, 
A lger od 130 la t znajduje się pod opieką 
francuskich kolonizatorów. Efektem  tej 
opieki jest 1 800 000 dzieci poza szkołą (co 
stanowi 80% ogółu dzieci w w ieku szkol­
nym). M alowniczy w idok przedstawia salą 
konferencyjna — na obrady przybyło 123 
delegatów z całego kra ju , przy czym nie 
ty lko  spośród nauczycieli, lecz także spo­
śród rodziców. Toteż za d ług im i stołam i, 
obok ubranych po europejsku nauczycieli, 
siedzieli w malowniczych fezach i Zawojach 
przedstawiciele klasy pracującej A lger u, 
p rzybyły także kobiet}7, z których liczne 
m ia ły  jeszcze białe zasłony na twarzach. 
O czym m ów ili nas: koledzy algerscy? Mó­
w ili o tym , że obecnie w kra ju  znajduje s:ę 
ponad 7 m ilionów  analfabetów, a władze 
kolonialne coraz bardziej okraw ają bud­
żet oświaty. M ó w ili także o tym, iż ostat-

Co będzie z rozpoczętymi 
i niedokończonymi budynkami

Na terenie powiatu gorlickiego istn ie je ! nakże z przyczyn nikom u nie znanych, u- 
o e lozw iązany dotychczas problem roz- ; sunięto go potem z planu i nie wiadomo

i gdzie ty lko  mogą' w y łam u ją  się spod j nie zarządzenia władz ko lon ia lnych w p ro - 
wp ływ u^am erykańskich supermanów. Tym  j  wadziły regułę, że jeden nauczyciel ma na­

uczać 100 dzieci, powołując się przy tym  
na „doświadczenia“ UNESCO (urząd ONZ 
do spraw ośw iaty i ku ltu ry ) w innych kra ­
jach zacofanych ku ltu ra ln ie . M ów ili o tym, 
że taka po lityka oświatowa nie ty lk o  me 
likw id u je , lecz u trw a la  zacofanie, i dem a­
skowali tych. k tórym  zależy na tym  zaco­
faniu. Przecież sam prezydent V incent 
A u rio l w  1949 r. radził A lgerczykom : 
„Kształćcie techników, ale nie kształćcie 
ich zbyt w ie lu " .  YV w yn iku  te j „z ło te j rady“  
w całym Algerze jest 6 szkół zawodowych. 
Uczestnicy konferencji z gniewem piętno­
w a li fak t, że podczas gdy. 8/9 ludności 
A lgeru m ówi po arabsku, język ten przez 
władze kolonialne został uznany za d ia ­
le k t (!) i przym usowo wprowadza się nau­
czanie w  języku francuskim . Przeciwko 
tym  wszystkim  straszliw ym  skutkom  uci­
sku kolonialnego uczestnicy konferencji 
zapowiedzieli walkę i  wezwali do n ie j cały 
naród.

(ps)

należy tłum aczyć usilne forsowanie szeroko 
reklamowanego, sowicie opłacanego dolara­
mi „ruchu", dążącego do stworzenia „euro­
pejskie j wspólnoty nauki i k u ltu ry ". S ły­
szeliśmy już o „wspólnocie obronnej“ 
„wspólnocie gospodarczej", obecnie zaś 
przyszła kolej na „wspólnotę ku ltu ry  i nau­
k i“ . Istotę tej nowej „europejskie j wspól­
noty" made in USA zwięźle określiła  Annie 
Besse w 42/1953 numerze francuskiego cza­
sopisma „L a  Nouvelle C ritique“ .

„Europejska wspólnota nauki i  ku ltu ry  
jest fasadą duchową budow li zwanej „N o­
wą Europą". Ta „N ow a Europa“  jest już 
oparta na dwóch fila rach wspólnoty węgla 
i s ta li oi-az europejskie j wspólnocie obron­
nej".

A  co myśleć o „N ow ej Europie“ ,- k tó re j i 
emanacją w eterze są radioszczekaczkl 
„W olnej Europy“ — n tym  wszyscy w iem y 
dobrze... Co myśleć o tym , że wszystkie te 
wspólnoty prowadzą do zatracenia przez

Związkowcy angielscy w Polsce

W  Graj eiuie mają czas
Prezydium PRN w G ra jew ie zbyt mało 

. troszczy się o remont szkół na terenie swo­
jego powiatu, skutkiem  czego wiele bu­
dynków szkolnych niestety nie zostanie 
przygotowanych przed dniem 1 września 
Oto np. GRN w Szczuczynie me przystą­
piła jeszcze do remontu szkoły w Niedź­
wiad nej, nie pomyślała wcześniej o re­
moncie budynku szkolnego w Bzurach, 
ty lk o  na gw ałt naprawia pryw atne miesz­
kanie chłopskie, w którym  mają się uczyć 
dzieci w roku szkolnym 1953 04. Także 
w w ielu szkołach gmin Wąsocz i Białas.-p■ 
wo źle przedstawia się zagadnienie remon­
tów. Brak jest desek. A le  we wsi Zebry 
gm. Wąsocz, podobno nie trudno byłoby

kupić deski — trzeba się ty lko  zaintere­
sować tą sprawą. N ik t nie myśli o napra­
wie dachu pięknego budynku szkolnego 
w Rajgrodzie. Prez. GRN w gm inie Pruska 
me troszczy s>ę o to. aby przynajm nie j 
należycie zabezpieczyć przygotowany już 
m ateria ł na budow ę szkoły w Karczewie, 
k tóry potem, gdy będzie potrzebny, może 
okazać się mało wartościowy. Taka sama 
sytuacja w ytw orzy ła  się w Mieczach.

Od początku roku szkolnego dzieli nas 
jeszcze tydzień. P rzy pe łnej m ob ilizac ji sil 
i środków można jeszcze wiele zrobić. Mu­
si n tym  pomyśleć Prezydium PRN 
w Grajew ie.

JOTKA

poczętych i niedokończonych budowli, w 
które włożono w ie lk ie  fundusze, dużo za­
pędu i in ic ja tyw y  społecznej — i które o- 
becnie niszczeją. Fakty te nie w p ływ a ją  
wychowawczo na miejscowe społeczeństwo 
i m łodzież szkolną, stanowiąc przykład 
mesocjal ¡stycznego stosunku do m ienia 
społecznego, przykład m arnotraw stw a fu n ­
duszów i energii ludzkie j.

Oto np. w Szym barku zaczęto w 1919 r. 
budować szkołę z funduszów społecznych. 
Zgodnie z dokumentacją, opracowaną na 
szczeblu pow iatowym  i zatwierdzoną 
przez wojewódzką Kom isję Planowania 
Gospodarczego miejscowa ludność — cie­
śle. murarze, stolarze — zaczęła wznosić 
budynek. Zbudowano piwnice, stropy nad 
nim i i część muróvy. Dzięki zabiegom w y­
działu ośw iaty zamieszczone p ro jekt bu­
dowy gmachu w planie na rok 1953, jed-

jakie będą dalsze losy budowy.
W arto dodać, że w a ru n k i lokalowe 

szkoły w Szym barku są bardzo ciężkie. 
Mieści się ona w ciasnym czteropokojo- 
wym  drewnianym  budynku dostosowanym 
do potrzeb mieszkania prywatnego.

W podobnych warunkach znajdują się 
szkoły w Moszczenicy. S iedliskach i O l­
szynach. W ty c h . miejscowościach z fun ­
duszów społecznych rozpoczęto przed k i l ­
ku la ty  budowę szkół, względnie nagro­
madzono poważne partie m ateria łu bu­
dowlanego. k tó ry  leży bezużytecznie na 
dworze i ulega zniszczeniu. M im o że k i l­
kakro tn ie  sygnalizowano o tym  wszystkim  
czynnikom zainteresowanym łącznie z M i­
nisterstwem Oświaty, n ik t na to nie za­
reagował. A tymczasem nauka w  tak ie j 
np. szkole ja k  w  Siedliskach odbywa się 
w sali o suficie podpartym  słupami.

Ob)

Kras n ysiaiu przód u j e
Nadzwyczaj sprawnie przebiegały k a p i-f iip c u . W Siedliskach, gm. Fajsławice, sta- 

talne i bieżące rem onty szkół oraz wszyst- nęla szkoła-pałac, wyposażona w nowocze- 
kie sprawy związane z przygotowaniem  d o ! sne urządzenia.
nowego roku szkolnego na terenie powiatu 
Krasnystaw. W spaniały dorobek w tej dzie­
dzinie został osiągnięty dzięki ścisłej współ­
pracy gm innych i szkolnych kom isji 
współzawodnictwa, kom ite tów  rodzicie l­
skich i opiekuńczych.

W w yn iku  socjalistycznego współzawod­
nictw a między ' poszczególnymi gminami, 
szkoły w  Łopienniku. Fajsławicach, Żó ł­
kiewce, Gorzkowie, Czajkach i Siennice 
Różanej w ykończyły rem onty jeszcze w

Uwagę zwraca stosunek niektórych ko­
m itetów  rodzicielskich do zagadnień oświa­
towych. Np. w  Antoniówce, gm. Ż ó łk iew ­
ka, Kom ite t Rodzicielski zakupił plac i 
w łasnym w ysiłk iem  postawił nowy budy­
nek szkolny. Tak samo postąpił Kom ite t 
Rodzicielski w  Guzówcc, gm. Wysokie, zaś 
w  M ałochwieju. gm. Krasnystaw, z w ła ­
snej in ic ja tyw y  dokonano rozbudowy m ie j­
scowej szkoły z funduszów społecznych. 
Na wyróżnienie zasługują rodzice z gro-

W sprawie podręczników szkolnych
Ministerstwo (^światy podaje do wiadomości, że gminne spół­

dzielnie „Samopomoc Chłopska“ otrzymały do sprzedaży podręcz­
niki dla szkół znajdujących się na ich terenie.

Minister Oświaty zatwierdzi! do użytku w szkołach na rok 
1953/54 podręczniki wydane nie tylko w r. 1953, lecz i w latach 
ubiegłych. Wszelkich informacji w tycli sprawach udzielają kie­
rownicy szkół i punkty sprzedaży podręczników.

Wobec zatwierdzenia do użytku w szkołach na rok 1953/54 pod­
ręczników wydanych tv ubiegłych lalach należy również wykorzy­
stać podręczniki używane, odkupując je po zniżonej cenie (50% ce­
n y  k a t a l o g o w e j )  od uczniów klas starszych.
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W  ciągu dwóch tygodni zwiedzała Pol­
skę 39-osobowa grupa b ry ty jsk ich  działa­
czy i ak tyw is tów  związkowych. Oglądali 
oni m. in. Zakłady Przemysłu B aw ełn ia­
nego im. Dzierżyńskiego w Łodzi, in tere­
sując się zarówno oddziałam i p ro du kcy j­
nym i. ja k  i urządzeniam i socjalnym i i bu­
downictwem  m ieszkaniowym. , Z w iedzili 1 
Nową Hutę. złożyli hołd prochom męczen- j 
n ików  w Oświęcim iu. W  W arszawie z po- , 
dziwem pa trzy li na rozmach budownictwa, 
na nowe dzielnice i odbudowane Stare 
Miasto. Goście m ie li możność naocznie! 
sprawdzić, ja k  fałszyw ie in fo rm u je  pbywa- 
te li b ry ty jsk ich  propaganda burżuazyjna | 
usiłu jącą pomniejszyć nasze olbrzym io 
osiągnięcia. Goście przeprowadzili w  P o l­
sce w iele rozmów nie ty lko  ofic ja lnych, I 
ale i przygodnych z przypadkowo spotka­
nym i ludźmi.

Dzieląc się w rażeniam i z pobytu w  na­
szym k ra ju  w yraża li podziw dla tempa 
naszej rozbudowy gospodarczej i rozwoju 
kultura lnego, w yrażali uznanie dla jedno­
m yślnej postawy całego narodu w sprawie 
obrony pokoju. Z zachwytem m ó w ili o 
trosk liw e j opiece, jaka otacza się w  Pol­
sce dzieci, młodzież, człowieka pracy.

Sally Woodall, robotnica z fa b rvk i ma­
szyn. powiedziała: „W ięcej, niż w y ro b i­
cie dla dzieci, chyba już zrobić nie moż-

budowy fa b ry k i stawiać na jp ie rw  domv 
mieszkalne dla robotników? Czy w A ng lii 
w łaściciel fa b ry k i w  ogóle zastanawia się, 
gdzie robotn ik  ma mieszkać?"

„W y budujecie wszystko równocześnie: 
fab ryk i, domy mieszkalne, pałace ku ltu r« , 
zabytk i a rch itek tu ry , kościoły, pom niki, 
szkoły" — m ów ił m urarz W alter to g w e ll.

Jakież m ożliwości wszechstronnego roz­
woju m ają wasi robotnicy — stw ierdza li 
inn i. Każdy z nich, k iedy chce — m łody 
czy stary — może uczyć się na koszt pań­
stwa. W  A n g lii trzeba być na to m łodym  
i m ieć dużo pieniędzy.

G órn ik  A ustin  Lane. pracujący w  kopal­
n i 35 lat, stwierdza, że nowoczesne urzą­
dzenie polskich kopalń stwarza znacznie 
lepsze w a runk i pracy dla polskich gó rn i­
ków. A le  najważniejsza jest opieka leka r­
ska nad górn ikam i. Dla angielskich gó rn i­
ków, wśród k tórych jest w ie lu  zagrożo­
nych gruźlicą i pylicą, opowiadanie, że gór­
n ik  w Polsce co trzy  miesiące musi przejść * 
obowiązkowe badanie lekarskie, że udo­
stępnia mu się sanatoria i domy wypoczyn­
kowe, będzie nie do uwierzenia.

Z kry tycznych uwag w arto  przytoczyć 
zdanie, ze za mało jest jeszcze w Polsce 
specjalistów dla coraz bardziej rozw ija ją - 
cego się przemysłu. W yrażając podziw dla 
pietyzm u, z ja k im  odtwarzam y nasze za­
by tk i architektoniczne, i dlaa dbałości o w y-

Go.scie w czasie zwiedzania nieustannie j godne mieszkania dla robotn ików , goście 
po rów nyw a li to, co w idz ie li w  Polsce, z I ^w róc ili nam uwagę, że za mało dbamy o 
tym , co się dzieje w  A ng lii. | wygląd zewnętrzny nowych bloków,

A lfre d  W alley, rzem ieśln ik z kole iowvch : M ów iąc o m iastach polskich, s tw ie rdz ili 
warsztatów naprawczych w Południowej i w przeciw ieństw ie do k ra jó w  kap itah - 
W alii. tłum aczył, dlaczego gościom angiel- j stycznych . nie spotyka -się zdemoralizowa-

w idzi się ludzi dobrze 
u lic  n ik t  nie szpeci

skim nasuwają się porównania: „N ie  je -  i  "yoh dzieci, że
chaliśm y do Polski z myślą, żeby porów - ubranych, a naszych

1 co krok  afiszami am erykańskich film ów , 
z których zieje propaganda gangsterstwa

nywać wasz k ra j z naszym. A le ju ż  w
pierwszych dniach pobytu w  Polsce m u-. . __________
sieliśmy zacząć robić porównania... Zm u- i l \ zbrodni i obraża ludzi ohydna pornoera-
Clio noc rln i nrf« ______________: j . • r . fi»-*siła nas do tego wasza rzeczywistość. I  n a j- ] La 
ważniejsze porównanie, jak ie  m i się nasu 
nęlo, jest takie : niech A ng licy zrobią dla I inny obraz 
zachowania pokoju tyle. ile  rob ią Pola ! 
cy, a pokój na pewno bedzie utrzymany...'

Zw iązkowcy angielscy w yw ieź li z Polski 
ny obraz niż ten, k tó ry  starała się im  

narzucić kapitalistyczna prasa zachodnia. 
x rzyrzek łi ponieść prawdę o Polsce do

Po zwiedzeniu Nowej H u ty goście nie j swego k ra ju , opowiedzieć swoim towarz«- 
zna jdu ją  slow podziwu dla kolosalnego j  szom pracy o Polsce budującej socjalizm.
rozmachu budownictwa przemysłowego ’wiedzm y związkowców angielskich, !u-

m iłu jących pokój, zacieśniły braterską 
nic p i z,yjaźni między naszymiważniejsze — m ów ił przewodniczący de­

legacji Colw in. .— Kom u w  A n g lii przv- 
szłoby do głowy, żeby przed rozpoczęciem

. . .  , , .............. - -.......  narodami,
służyć one będą u trw a len iu  pokoju.

(asz)



N r H Głos ŃauczyciefskĄ
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Przeciw sekciarstwu i oportunizmowi
Po raz dziesiąty w  Polsce Ludowej szkol­

n ic tw o  przygotowuje się do nowego roku. 
Od niezapomnianego lipca 1944 r. każdy 
rok  szkolny przynosi nowe osiągnięcia, 
wzbogaca nauczycielstwo w doświadczenie, 
zwiększa szeregi młodzieży wspóibudującej 
Polskę Ludową.

Niem ałe są również osiągnięcia 367 szkól 
warszawskich i ich 5760 nauczycieli. Wśród 
n ich coraz większą rolę odgryw ają młode 
s iły  nauczycielskie, które pod opieką star­
szych, doświadczonych kad r pedagogicz­
nych wnoszą do naszej szkoły' rozmach 
i  zapał młodości.

Nie pom niejszając w  niczym  .w ie lkich za­
sług nauczycielstwa. n ;e możemy’ jednak 
zamknąć oczu na istotne jeszcze niedociąg­
nięcia warszawskiego szkolnictwa. B lisko
15® uczniów szkół podstawowych otrzy-
mafo przy rocznej k lasy fikac ji oceny nie' 
dostateczne, w  klasach licealnych ty lko  
70% uczniów nie m ia ło  ocen niedostatecz­
nych. Postępy w  nauce znacznej części 
m łodzieży są niezadowalające, często opu­
szcza ona szkołę słabo przygotowana do 
pracy, życia i wyższych studiów.

Szkoln ictw o sto licy pozostaje wciąż je ­
szcze w  ty le  w  stosunku do wym agań so­
cjalistycznego budownictwa.

W iele jest przyczyn składających się na 
ten stan rzeczy. Niedostatecznie jeszcze 
pracują w ydz ia ły  ośw iaty, za słabo zwal­
czają ten stan ogniwa zw iązku nauczyciel­
skiego, nie zawsze organizacje młodzieżowe 
um ieją skutecznie pomagać szkole w  osiąg 
nięciu lepszych w yn ików  nauczania i w y ­
chowania.

Do pomocy k ie row n ic tw u szkoły 1 nau­
czycielstwu w  lik w id a c ji niedociągnięć 
i  braków  pracy szkolnej musi bardziej zde­
cydowanie niż dotychczas stanąć nauczy­
ciel, członek p a rtii,  organizacja pa rty jna  
w  szkole.

Nauczyciele —  członkowie partii powinni 
być przykładem  wysokiego poczucia odpo­
wiedzialności za poziom dydaktyczno-wy­
chowawczy w  szkole. Podstawowa organi­
zacja pa rty jna  w  szkole w inna  stać się. 
tak  ja k  partia  w życiu całego k ra ju , k ie ­
row niczą siłą pracy ko lektyw u pedagogicz­
nego.

Podniesienie na wyższy poziom ideowo-
po lityczny w łasnych szeregów i  bezparty j­
nych nauczycieli to jedno z głównych za­
dań podst. org. part. w  szkole. Pomagać 
w  podwyższeniu jakości nauczania i w y ­
chowania młodzieży, w  pogłębianiu ideo­
w e j treści wychowania, pomagać w  pracy 
k ie row n ic tw u  szkoły, zw iązkow i zawodo­
wemu, organizacji m łodzieżowej — oto 
istotna treść działalności podst. organizacji 
pa rty jn e j w  szkole.

N iem ało jest szkolnych organizacji par­
ty jnych  w  Warszawie, które w  dużym stop­
n iu  spełniają te zadania. Trzeba jednak 
szczerze powiedzieć, że jest również w iele 
takich , które nie odgryw ają jeszcze poważ­
niejszej ro li.

D la nauczycieli bezpartyjnych nie jest
obojętną sprawą, ja k i jest s ty l i poziom 
pracy podstawowej organizacji p a rty jne j 
i  je j sekretarza. Przeważająca część bez­
party jnego nauczycielstwa, ożywiona pa­
trio tycznym  zapałem pracy', chce się oprzeć
0 s ilną  organizację pa rty jną , zdolną do 
udzielenia pomocy’ , doradzenia, znalezienia 
właściwego w yjśc ia  z trudnych sytuacji,, 
w  jak ich  n ie jednokro tn ie  znajduje się na­
uczyciel.

N iektóre organizacje partyjne nie zrozu­
m ia ły  jeszcze, ja k i pow in ien być ich stosu­
nek . do k ie row n ika  lub  dyrekto ra  szkoły. 
Są sekretarze, którzy fałszyw ie sądzą, że 
do ich obowiązku należy kontro lowanie 
działalności k ie row n ików  szkół, poddawa­
nie pod dyskusję ich decyzji lub  zgoła ich 
zastępowanie. Stanowisko tak ie  jest, błędne
1 szkodliwe. W tych przypadkach podsta­
wowa organizacja pa rty jna  nie spełnia 
swego istotnego zadania. D yrekto r czy k ie ­
ro w n ik  szkoły jest odpowiedzialny’ przed 
państwem  za swą pracę i nie wolno go w y­
ręczać.

Są i tak ie  ' organizacje pa rty jne  przy 
szkołach, które uważają, że nie ich rzeczą 
jest zajmowanie się sprawam i w ychowaw­
czym i, gdyż za spraw y te odpowiadają 
ZOZ. i  rada pedagogiczna. Toteż przecho­
dzą obok najisto tn ie jszych zagadnień życia 
szkoły i nie w p ływ a ją  na je j atmosferę 
polityczno-wychowawczą.

Rozpatrzmy teraz poważne b ra k i w  pra­
cy w ie lu  organizacji pa rty jnych w  dziedzi-

T. B a n i  ł o w i c z
k l & r .  W f/ t iw . .  l * r o p .  

f *  I ł  1 * 7 t ' t t  u i  ł t  a r * r a i t  lm

nie politycznego oddziaływania na kolegów 
bezpartyjnych i utrzym ania w ięzi nauczy­
cie li członków p a rtii z bezpartyjnym i.

K ie row n ic tw o naszej p a rtii uczy nas 
i przestrzega przed dwoma niebezpieczeń­
stwam i, jak ie  stale zagrażają pracy p a rty j­
ne j: przed oportunizmem i sekciarstwem. 
Oba niebezpieczeństwa powstają tam, gdzie 
nie ma dojrzałości ideologicznej wśród 
członków pa rtii, gdzie pod tym  względem 
są lu k i i niedociągnięcia.

W szkolnych organizacjach party jnych 
oba te zjaw iska są dość częste. Członek 
p a rtii — oportunista nie w idzi ostrej w a l­
k i starego z now ym  w  naszych szkołach, 
nie umie określić układu s ił klasowych w 
ko lektyw ie  nauczycielskim, nie umie u jaw ­
nić prawdziwego wroga klasowego. S kut­
kiem  oportunizm u organizacja party jna 
zatraca kierowniczą rolę, działalność je j 
staje się form alna, bez treści, bez przewod­
nie j idei. O rganizacja taka nie rośnie, nie 
w p ływ a na ubojow ienie ko lektyw u, nie 
przyciąga dodatnich jednostek sipośród na­
uczycielstwa.

Z drug ie j strony jest niemało objawów 
sekciarstwa w  szkolnych organizacjach 
pa rty jnych . Sekciarz w  swojej ograniczo­
ności nie w idz i, ja k  coraz więcej bezpar­
ty jnych  nauczycieli włącza się w  n u rt na­
szego twórczego życia. Sekeiarzowi w ystar­
czy, że bezparty jny nauczyciel nie we wszy­
s tk im  jeszcze z n im  się zgadza, że ma je ­
szcze swoje dawne, niewykorzenione po­
glądy, z których nie od razu może się w y­
zwolić —  by potraktować go jako  wroga.

W strę tn i i  obcy są naszej p a rtii i oportu- 
niści, i  sekciarze. Trzeba uszanować walkę 
wewnętrzną, jaką przeżywa w ie lu  bezpar­
ty jnych  nauczycieli, wahających się jesz­
cze, szarpanych wewnętrzną rozterką, n ie ­
raz zdezorientowanych, k tórym  nie um ie­
m y jeszcze przyjść z pomocą i u ła tw ić  peł­
nego przejścia na nasze pozycje.

Na podstawie rozmów z w ie lu  nauczycie­
lam i bezparty jnym i nie trudno się zorien­
tować, że są jeszcze w  naszych podst. org. 
part. członkowie, k tórzy  sądzą, że posiada­
nie leg itym acji p a iiy jn e j daje im  jakieś 
szczególne upraw nien ia  i  upoważnia do 
patrzenia z góry na bezpartyjnych.

T ak i stosunek w in ien  być surowo potę­
piony przez podst. org. part., a nawet może 
stać się powodem do odebrani« leg itym acji 
p a rty jne j takiem u członkowi, k tó ry  nie 
zrozumiał, że podstawową siłą p a rtii jest

światopogląd naukowy. Są nauczyciele już
niewierzący, a trudno jeszcze o n ich po­
wiedzieć, że m ają światopogląd naukowy.

Organizacja party jna , która po tra fi zna­
leźć właściwą metodę, aby pobudzić ko­
le k tyw  pedagogiczny do aktywnej, nieraz 
żarliw e j dyskusji, ożywionej w ym iany po­
glądów bez nacisku adm inistracyjnego, na 
pewno będzie m ia ła  poważne osiągnięcia 
w  przekształcaniu ideologicznej postawy 
nauczycieli.

Takie ożywienie ideologiczne w  ko lekty­
wach pedagogicznych, in ic jow ane przez 
organizacje partyjne, przyczyni się do lep­
szego wykonania zasadniczego obowiązku, 
jak i ciąży na nauczycielstwie, t j. do pełnej 
rea lizacji program ów nauczania, opartycn 
przecież na założeniach m arksizm u-lenin iz- 
nu*

Zbliżają się konferencje sierpniowe. W 
ciągu trzech dn i nauczycielstwo warszaw­
skie, tak ja k  nauczyciele w  całej Polsce, 
będzie radzić nad dalszym pogłębieniem 
treści ideologicznej Wychowania i podnie­
sieniem metod nauczania. Rząd nasz i par­
tia z całym  zaufaniem składają w  ręce na­
uczycielstwa sprawę tak cenną, ja k  nauka 
i wychowanie młodzieży.

Nauczyciele — członkowie pa rtii, szkol­
ne podstawowe organizacje pa rty jne  mają 
do spełnienia na konferencjach niezm iernie 
ważną rolę. Poziom dyskusji i w p ływ  kon­
ferenc ji na pracę nauczycielstwa w  nowym 
roku szkolnym w  dużej mierze zależy od 
w kładu ideologicznego członków p a rtii na 
konferencjach.

Konferencje będą w  pewnej mierze egza­
m inem  dojrzałości politycznej i  ideologicz­
nej d la  nauczycielskich podstawowych o r­
ganizacji pa rty jnych .

O naszym kole nauczycielskim ZHP
W „G łosie Nauczycielskim “  często spo­

tykam y a rty k u ły  o pracy podstawowych 
organizacji pa rty jnych  w  różnych szkołach 
na terenie kra ju . A rty k u ły  te da ją dużo 
cennego m ateria łu , podają nowe form y 
pracy organizacji pa rty jne j w  walce o w y ­
n ik i nauczania i wychowania.

Chciałbym  po raz pierwszy na łamach 
„G łosu Nauczycielskiego“  zabrać głos na 
temat pracy naszego Koła Nauczycielskiego 
ZM P przy Liceum Pedagogicznym w  Prze­
myślu.

Koło nasze pracuje już trzy  lata. 
W ubiegłym  roku szkolnym liczyło  11 
członków. Początkowo praca by ła  chao­
tyczna, zebrania odbyw ały się od przy­
padku do przypadku, nie tw orzy liśm y 
zwartego młodzieżowego ko lektyw u. W  ro­
ku szkolnym 1951/52 pracą Koła zaintere­
sowała się Podstawowa Organizacja Par­
ty jna  przy tut. liceum. Członkowie Koła 
zaczęli uczęszczać na szkolenie party jne 
i b ra li w  n im  aktyw ny udział.

Na wspólnym  zebraniu Podst. Org. Part. 
i Kola ZM P omówiono konkretne zadania, 
jak ie  podejmą członkowie p a rtii i nau­
czyciele ZM P-owcy. M. in. postanowiono 
otoczyć opieką poszczególne koła klasowe 
ZMP. czuwać nad pracą ku ltu ra lno-ośw ia­
tową młodzieży, brać czynny udzia ł w  pro­
pagowaniu p ro jektu  K onsty tuc ji PRL itd. 
Sprawozdania z wykonania zadań składa­
no również na wspólnym  zebraniu.

Podstawowa Organizacja P arty jna  za­
troszczyła się o w a run k i bytowe młodych 
nauczycieli. Zainteresowała się także ich 
pracą dydaktyczno-wychowawczą. Człon­
kow ie Koia, widząc pomoc i  opiekę ze stro­
ny członów P artii, s ta ra li się sumiennie 
wykonywać swoje obowiązki, biorąc udział 
w  szkoleniu ideologicznym coraz bardziej 
podnosili stopień uśw iadom ienia politycz­
nego.

W  roku szkolnym  1952/53 Koło Naucz, 
postaw iło przed sobą konkretne zadania. 
Został ułożony’ harmonogram zebrań, po­
święconych różnorodnej problematyce. 
Wszyscy b ra li udział w  samokształceniu 
ideologicznym ZOZ.

Podczas zebrań Koła koleżanki i koledzy 
w ypow iada li się na tem at trudności w  pra­
cy dydaktyczno-w ychow aw czej, dyskuto­
wano nad zagadnieniem pomocy młodzieży’ 
w  przygotowaniu do egzaminów prom ocyj­
nych.

Na zebrania Koła ZM P często byri  za­
praszany sekretarz Podst. Org. Part. 1 dy’-
rek to r zakładu.

Korzystano również z pomocy doświad­
czonych nauczycieli, k tó rzy  zawsze chętnie 
udzie la li wskazówek. Koi. Kuleszy, nau­
czycielow i j. polskiego dużą pomoc okazała 
m gr Wanda K lim kow icz, a kol. F ilipow i, 
naucz, m atem atyki, zawsze pomagał mate- 
m atyk-rac jonalizator, kol. Józef H aw lick i

Celem podniesienia swoich k w a lif ik a c ji 
za\vodówych wszyscy biorą aktyw ny 
udzia ł w  pracy’ poszczególnych sekcji

Wszyscy członkowie Koła są propagato­
ram i z ram ienia Zarządu M iejskiego ZMP, 
roztaczając opiekę nad kó łkam i przy za­
kładach pracy w  Przemyślu.

Dużą pomocą w  pracy jest przyrk ład  
przodującej pedagogiki radzieckiej. Ostat­
nio kol. H a w lick i — uczestnik wycieczki 
do ZSRR — zapoznał nas z pracą nauczy­
cie li w  Zw iązku Radzieckim. Za przykład 
służy nam nauczycielska organizacja kom- 
scmolska. Ostatnio przeczytaliśmy i prze­
dyskutowaliśm y a rty k u ł („Rola komsomol- 
skie j organizacji nauczycielskiej w  ulepsza­
niu  naukowo-wychowawczej pracy szkoły“ ) 
k ie row n ika  W ydzia łu M łodzieży Szkolnej 
CK W L K Z M  A. N. Ko łm akow ej, w y d ru ­
kow any w  n r  1/51 czasopisma „Sow iet- 
skaja piedagogika“ . Z a rtyku łu  wyciągnię­
to w n iosk i d la  dalszej pracy w  nadchodzą­
cym  roku szkolnym.

Przy końcu noku szkolnego została doko­
nana analiza pracy’ Koła na zebraniu Podst. 
Org. P arty jne j. Sam okrytycznie stw ierdzo­
no, że za słaby b y ł udzia ł członków ZM P 

c n n m  , , , , . . , . , - , w  samokształceniu ideologicznym, zanied-
,P° ? 3 ° ł  ^ dw0„ i . Jkolego},V zatzęło I bano pomoc organ.zacji harcerskiej w  szko­

le  ćwiczeń, za słabo była stosowana fcryty-Studium  Zaocznym PWSPkształcąc na 
w  Gdańsku.

Dość- duża osiągnięcia m ają nauczyciele 
— ZM P-owcy w  dziedzinie -pomocy Zarzą­
dow i Szkolnemu- ZM P i  szkolnymi kołom 
klasowym. Dzięki te j opiece i pomocy pod­
niósł się s ty l pracy organizacji zetempow- j 
skie j w  całym liceum.

W pracy społecznej na zewnątrz rów ­
nież nie zabrakło nauczycieli ZM P-owców 
Wszyscy b ra li udzia ł jako ag itatorzy w  ak­
c ji przedwyborczej do- Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Pięciu członków 
Koła zostało wyróżnionych dyplom am i 
uznania nadanymi przez Zarząd" G łów ny 
ZM P i Ogólnopolski K om ite t F rontu Na­
rodowego.

ka oraz sam okrytyka na zebraniach, na 
posiedzeniach rad pedagogicznych i  nara­
dach produkcyjnych ZOZ.

Z byt mało uwagi poświęcono również 
sprawie wzrostu liczebności członków 
PZPR, bo zaledwie dwóch ZM P-owców jest 
też członkam i P artii.

A na lizu jąc popełnione błędy i  wyciągając 
z nich słuszne w n ioski Koło Nauczyciel­
skie ZM P uczy się właściwego s ty lu  pracy 
i dopomaga nauczycielowi stać się w  pełni 
„szermierzem prawdy, postępu i spra­
w iedliwości społecznej“ .

A D A M  KULESZA  
Przemyśl

Szkolne brygady SP poma gafą PGR

je j'n ie roze rw a lna  więź z bezpartyjnym i.
W naszymi szkoln ictw ie toczy się ostra 

w a lka  światopoglądowa. Dążymy do tego, 
aby w  metodzie i treści nauczania zapa­
nował duch praw dziw e j nauki. Stanie s ć  
tb wówczas, gdy nauczyciel w yrob i sobie 
naukowy światopogląd. Jest to jednak pro­
ces trudn y  ! d ługotrw ały. W swej słusznej 
walce o światopogląd naukowy nsuczyre l;: 
n iektórzy członkowie naszej p a rtii popeł­
n ia ją  poważne błędy, których korzenie 
tkw ią  rów nież bądź w  nastrojach oportun i- 
stycznych, bądź sekciarskich. Zdobycie 
światopoglądu naukowego przez nauczycie­
l i  może być ułatw ione, jeśli członkowie 
organizacji pa rty jn e j znajdą właściwą dro­
gę i w  tym  k ie ru n ku  rozw iną szeroką, 
uśw iadamiającą pracę polegającą, głównie 
na przekonywaniu.

Organizacja party jna  w  szkole w inna 
zrozumieć, że nie u każdego nauczyciela 
jednakowo szybko zachodzą wewnętrzne 
przerób-,oy. Są i wśród nauczycieli nieuczci­
we jednostki, k tóre podejrzanie szybko de­
k la ru ją  pełną zgodność z. poglądami m ar- 
ksistowskuni. Byłoby naiwnością przyjąć lo 
za dobrą monetę. Istotną wartość przedsta­
w ia ją  dla nas cl nauczyciele, którzy w nie­
ła tw e j walce, k rok za krokiem  przechodzą 
ewolucję ideologiczną. Na nich należy się 
oprzeć, im  trzeba pomagać.

Często n iektórzy członkowie p a rtii zacie­
śniają sprawę światopoglądu naukowego 
wyłącznie do spraw re lig ijnych , do tego. 
czy dany nauczyciel w ierzy, czy już nic 
w ierzy. Jest to głęboko niesłuszne.

Zagadnienie w ary jest ty lk o  fragmentem 
w  całokształcie pojęć, składających się na

Pod żarem sierpniowego słońca rumie­
nią się spocone twarze junaezek SP oczy­
szczających zagon z perzu.

— Jak w am  się pracuje? — pytamy.
—  Staram y się ja k  na jlep ie j wykonać 

codzienny przydzia ł. N ie ma wśród nas 
bumelantów.

— Z początku było nsm trudno — opo­
w iada Janina Papciak, absolwentka liceum  
w  Jaśle. —  N ie by łyśm y przyzwyczajone 
do pracy w  polu. A le  k ie row n ic tw o tu te j­
szego PGR dawało nam na początek lże j­
sze zajęcia, żebyśmy p rzyw yk ły .

Na pytanie , czy n ie  narzekają na tego 
rodzaju pracę, odpowiadają junaczki z 
uśmiechem:

—  Owszem, były \  takie, co początko­
wo kw ękały, ale na palcach można je  po­
liczyć. Dlaczego mam y narzekać? Przecież 
wszystkie dziewczęta z naszej brygady 
podpisały zgłoszenia ochotnicze. W iedzia­
łyśm y, że jedziem y pomóc naszemu pań­
stw”.! zebrać na czas plony z pola. To ba r­
dzo ważne, żeby się nic nie zmarnowało — 
m ówią z przejęciem dziewczęta jedna 
przez drugą.

■To prawda, że junaczki z 5{)9 brygady 
Powszechnej O rganizacji „Służba Polsce“ 
pracujące w PGR Lubiechów (Szczawicn- 

j ko U. W ałbrzycha) rozum ieją znaczenie 
| pracy m łodzieżowych brygad ¿nk-.-io-omło- 
j ‘ owych w  skali ogólnej. Pokonują trudności 
pracy fizycznej /. uśmiechem i humorem. 
Zwalczają nastroje m ałkontentek. Zostn-
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ły  dobrze przygotowane do pracy’ w  b ry ­
gadach przez swoje szkoły. W  509 bryga­
dzie SP są uczennice klas X  i  X I ,  a także 
absolwentki 4 szkół st. licealnego z wojew. 
rzeszowskiego. Na długo przed wyjazdem  
odbyw ały się w  szkołach zebrania, na 
k tó rych  dyrekto rzy szkół, wychowawcy 
klasow i i  ak tyw iśc i ZM P przedstaw iali 
m łodzieży, ja k  bardzo jes t potrzebna ich 
praca w  PGR w  najgorętszym  okresie, k ie ­
dy zebranie na czas p lonów  jest d la  naszej 
gospodarki, narodowej sprawą o znaczeniu 
pierwszorzędnym.

Pracę po lityczno - wychowawczą p ro ­
wadzi na m iejscu zarząd koła i  ak tyw  
ZMP.

— To w ie lka  pomoc dla  m nie — m ów i 
kol. W iesława B ie lakiew icz dowódca b ry ­
gady’ , m łoda nauczycielka. — Sama nie j 
jestem członkiem ZM P, ale, jako nauczy- i 
cielka, widzę w ie lką  rolę aktyw u w  orga­
nizowaniu życia, pracy .i rozryw ek naszej 
brygady. Bez oparcia o a k tyw  ZM P byłoby 
m i. t ru d n o  utrzym ać w łaściwą atmosfer': 
i świadomą dyscyplinę brygady złożonej 
z około setki dziewcząt.

Podobnie, ja k  kol. B ie lakiew icz, w ypo­
wiada się dowódca 5ł2 brygady PO SP 
kol. Jadwiga Strzępska, nauczycielka z 
Mielca.

O ile  w  Lublechowle t /u to n y  bryg. 5'rt 
podję ły współzawodnictwo o najlepszą 
punktualność na apelach, dyscyplinę, czy­
stość i po-zadek, o ty le  w  Żóraw in ie  v. 
512 brygadzie I I  p lu ton za in ic jow ał współ­
zawodnictwo o najwyższą wydajność w

Wszędzie czysta pościel na łóżkach, czy-] Problemem całkowicie nierozwiązanym 
ste sale, izby chorych (puste), am bulato-j jest sprawa przygotowania się przez nie- 
i  mm z zaopatrzoną apteczką. W  Lubię- j  któ re  junaczki do egzaminów poprawko- 
chowie na m iejscu są na trysk i. Z Ż ó ra -: wych.

mó-w in y  co sobotę dowozi się junaczki do j _  N ie m am y wcale na to  czasu 
łaźni we w ioc ła w iu . Co 3 dn i przyjeżdżaj w ią  dziewczęta, 
lekarz. S iostra —  eta tow y pracow nik SP 
— czuwa stale nad higieną dziewcząt. W y­
żyw ienie 4 razy w  ciągu dn ia jest w ys ta r­
czające, chociaż m ogłoby być bardziej 
urozmaicone.

A  co rob iłyśc ie  w  lipcu?
Spuszczają głowy, czują się w inne. W  

lipcu  z rob iły  niewiele.
N ie ty lk o  one są w inne . Przygotowanie 

do egzaminów poprawkow ych junakówI u j  eg iom m uw pjp ia \vft.ow ycn junasow  
JR są specja lni ka lku la to rzy  opla- i Jadących w  sierpn iu d 0 brygad pow inny 
zez dyrekc ję  zespołu, k tó rzy  ob li- j by!y  zorganizować szkoły w łaśnie w  lipcu.

W  PGR
ceni przez ______ ,  ___x___ , ____
czają wartość pracy brygad i  należne im  I Sprawa  ̂ta domaga się rozw iązania d ła  
s taw k i w edług norm  obowiązujących j  wszystkich „popraw kow iczów “ jadących 
wszystkich robo tn ików  rolnych. Jeżeli zai- la tem  do brygad. I  w ładze SP, i w ładze 
rżym y do wykazów  ka lku la to ra  w  Żóra- ] szkolne nie moSh trac ić  z oczu tak  żywot- 
w in ie , w idz im y, że są dn i w  k tó rych  *"tego problemu.
dziewczęta zarabiają ponad 40 zł., n.p. j  ,Praca w  brygadach szkolnych SP w y  
10.8 br. junaczki jednego p lu tonu zarob iły  I w iera  duży w p ły w  wychowawczy na naszą 
po 53 zł. w ykonu jąc 236 proc. norm y s taw - i m]odzież — przyszłą in te ligencję ludową, 
k i za inne dn i średnio wynoszą około 16 gdyz Wląze W. z Masą robotniczą i pracu- 
zł. N orm y i  wykonanie oracy zapisuje się 1 Jącym chłopstwem. Pozwala m łodzieży 
w  obecności junaezek dowódca i szef b ry - i zrozumieć i ocenić w kład pracy robotn ika  
gady ma prawo skontro lowania rzetelności j  ro lne"? w  naszą gospodarkę narodową, 
zapisu. : Zapobiega w ytw orzen iu  się postawy ..pa

■ s u * ± p j t ! sssngŁt
panu <1!. u a c łc n b  IV  F W l w S  w  S - I S ł  <««>” «  ro i

wiersze na tsm at pokonywania orze? b rv -1 T • , , , . • ,i  jw o m a  U!-v człowieka od niewolniczego tru d u  fizycz-Sądę trudności w  pracy i  życiu w  PGR. 
N iektóre w iersze satyryczne o treści po­
litycznej p rzyw ioz ły  dziewczęta ze szkoły.

nego.
Na tem at w a run ków  pracy’ brygad SP w

W ystąpienie brygad jest oczekiwane p r z k  ; poderwać
pracy. Dało to dobre rezu ltaty. Ka czo ło1 pracow ników  PGR z w ie lką  n iecierpliwo- 7JnnieV  0 ‘ ‘ 1 do naszcg0 ust‘ ° ’ u ’
w yb iły  się dwa plu tony I I  i IV  

Obie koleżanki — dowódcy brygad—tra k ­
tu ją  swe obow iązki z całym  poczuciem 
odpowiedzialności. .

— Ważne jest w łaściwe ułożenie w spół­
pracy z dyrekcją zespołu PGR i k ie row n i­
kam i poszczególnych m ajątków . W Lubie- 
chowie udało się to ja k  na jlep ie j — m ówi 
kol. B ie lakiew icz. — W  Ż óraw in ie—in fo r . 
m uje  k  '• J. Strzępska — trzeba niekiedy ; v 
upominać się o dotrzym anie w szys tk ich ! wały

p rzyp ływ  młodzieży’ w ie jsk ie j

w arunków  um owy, a w ięc o w łaściw e złe 
cenią 
po­
da
guzie młodzież pracuje, 0 pomoc w  orga­
nizowaniu rozryw ek itp.

W  obu wym ienionych PGR w a runk i 
m ieszkaniowe i  w yżyw ien ia  są dobre.

śc: a
- J  do brygad jesiennych, a przez to spowo-

.eezon le tn i mezby’t  sprzy’ja  ożyw ionej dowśić opóźnienie w ykopków  i zmarnowa- 
pracy k u ltu ra ln e j, t.ym bardziej, że ju - ; nie tak  cennych płodów, ja k  bu rak i cu- 
naczkl z 509 brygady w łączy ły  się do zo- j krowę, z iem niaki itp. 
bo wi ązania miejscowego społeczeństwa i  I W  dem entowaniu te j w rog ie j p lo tk i, w  
przedpołudnia niedzielne poświęcały na : m obilizow aniu rodziców i młodzieży w ie i-  
pou.u .iwanie sionni ziemniaczanej. N ie skiej do brygad SP w iele może pomóc nau- 
pizeszkadmło im to  jednak w  uporządko- i czyciel. Ludność darzy go zaufaniem i sza- 
wanwi b.b lio teu i, k tó rą  zastały’ na miejscu ; cunkiem. Jego słowa w  rozmowach p ry- 

stanie godnym pożałowania. U porządko-1 w atnych i  na zebraniach, w  czasie przv- 
-sifizkl. oołożyly w  papier, skata- padkowych spotkań z daw nym i uczenni-
Jy> pow k le ja ły  w yrw ane k a rtk i. Nie j cami, p rzyk łady z pracy’ brygad szkolnych,

niego, będą przyjm owane 
żeby koledzy’ nauczyciele 

rozlicznych zadań pam ięta li 
czasopism i gazet, na podstawie których , i  o m obilizow aniu m łodzieży w ie jsk ie j do 
obecne robią prasówkę co d rug i dzień i . pracy w  brygadach ro lnych SP w  turnu- 
gazetkę ścienną — omawiającą życie bry’- j sie jesiennymi.
gady‘ 1 L. BARSZCZEWSKA

Uwagi na lemat pracy organizacji harcerskiej w szkole
Rozwój ko lektyw u uczniowskiego zale­

ży od stopnia aktywności jego poszcze­
gólnych członków.

Najważniejszą form ę zakty’w izowan!a 
dzieci szkoły podstawowej stanowi ich 
udzia ł w  pracy organizacji harcerskiej, 
k tóra jest pierwszym  i najbliższym  pomoc­
n ik iem  nauczyciela, współdziałającym  
w  socjalistycznym  wychowaniu na jm łod­
szego pokolenia.

Podstawowe zadania organizacji ha r­
cerskiej, sform ułowane w  P raw ie i Przy­
rzeczeniu Harcerskim , są całkow icie zgod­
ne z celami, wychowawczym i szkoły.

Nowe harcerstwo zerwało już ca łkow i­
cie 7. resztkami baden-powellizmu. Dawny 
skauting ignorował potrzebę zdobywania 
wszechstronnej wiedzy, naw oływ ał do tzW. 
puszczaństwa i tropienia, odwracał uwagę 
młodzieży od zagadnień w a łk i przeciw 
krzywdzie społecznej, przybierając przy 
tym  pozornie niew inną maskę apolitycz­
ności i kosmopolityzmu.

W ZM O CNIĆ O D D ZIA ŁY W A N IE  
IDEOW O-W YCHOW AW CZE  

O RG ANIZACJI HARCERSKIEJ
Nasze harcerstwo nawiązuje do szczyt­

nych tradyc ji Komunistycznego Zw iązku 
Młodzieży Polskiej, w z o ru je . się na przo­
dujących doświadczeniach organizacji pio­
n ierskie j Zw iązku Radzieckiego, włącza 
się do w ie lk ie j b ra tn ie j rodziny pionierów 
kra jów  dem okracji ludowej.

Realizacja nowych zadań harcerskich 
przebiega w  n ie ła twych warunkach. Wróg 
us iłu je  zatruć świadomość młodzieży, dać | 
je j wypaczony obraz rzeczywistości, pod­
sunąć szkodliwą - lekturę, pobudzić do 
chuligańskich w ybryków .

Dlatego też trzeba nieustannie pamiętać I 
o konieczności upolitycznienia całej p ra c y ! 

-harcerskie j. Harcerze muszą mieć pełną i 
świadomość w ie lk ie j ro li polityczno-wy-1 
chowawczej, jaką ma do spełnienia orga- i 
nizac.ja harcerska na terenie szkoły.

Organizacja harcerska pogłębia i umac­
nia więź ideową łączącą wszystkie dzieci,! 
zespala je w  zw arty  socjalistyczny ko lek- j 
tyw . w p ływ a wydatn ie  na podniesienie j 
w yn ików  nauczania i wychowania, sprzy- i 
ja  w ytw arzan iu się aktyw u politycznego, 
przygotowanego do wstąpienia w  szeregi 
ZMP.

Organizacja harcerska winna, znajdo- 
wać się w stanie ciągłego bojowego p o - '

gotowia. Dzięki temu wzrastać będzie je j 
zdolność podejmowania i  wykonywania 
doniosłych społecznie zadań.

Harcerze muszą rosnąć w  atmosferze 
głębokiego um iłow an ia bohaterskich tra ­
dyc ji polskiego ruchu rewolucyjnego, w  
głębokiej czci dla czerwonej chusty — 
symbolu k rw i przelanej w  walce o spra­
w iedliwość społeczną i narodową.

W inn i oni w idzieć przed sobą zaszczyt­
ną perspektywę należenia, do ZM P a po­
tem do PZPR, k ierownicze j s iły  naszego 
narodu.

Nowe harcerstwo dostarcza dzieciom 
głębokich przeżyć, wiąże ich pracę z rea­
lizacją Planu 6-letniego, z w ie lką  perspek­
tyw ą Planu 5-letniego, z w ie lk im i prze­
obrażeniami, ja k ie  dokonują się na każ­
dymi kroku, zm ieniając oblicze naszej 
ziemi, naszych m iast i wsi, zm ieniając 
psychikę ludzi, wyzwalając utajone m ożli­
wości m ilionow ych mas — tw órców  nowe­
go życia.

K ra jow a  Narada A k ty w u  Szkolnego 
ZMP, k tó ra  odbyda się w  listopadzie 
1951 r., sprecyzowała — aktualne na obec­
nym  etapie — istotne zadania organiza­
c ji m łodzieżowych w  szkole. Na pierwszy 
plan wysunięto w a lkę o ja k  najlepsze 
w y n ik i nauczania i wychowania, o m aksy­
malne wykorzystanie każdej godziny lek­
cy jne j i wszystkich zajęć dla utrw a len ia  
podstaw naukowego poglądu na świat. 
Zwrócono też szczególną uwagę na to. że 
poważny stosunek do obowiązków szkol­
nych wymaga od organizacji stałej troski 
o podtrzymanie i umocnienie autorytetu 
nauczyciela w  szkole.

Tak więc harcerstwo przekształciło się 
w  organizację ściśle związaną ze szkołą.

Ażeb.y praca organizacji harcerskiej 
przebiegała w łaściw ie i nie była prowa­
dzona żywiołowo, musi ona opierać się na 
długofalowym  planie, k tó ry  jest częścią 
składową planu dydaktyczno-wychowaw­
czego szkoły.

Plan pow inien przewidywać takie  za­
mierzenia, ja k  podnoszenie w yn ików  na­
uczania zarówno harcerzy, ja k  i  całej 
szkoły;, rozszerzanie różnych form  pracy’ 
pozalekcyjnej i pozaszkolnej; organizowa­
nie prac społecznie-użytecznych; k ie row a­
nie i czuwanie nad pracą innych organi­
zacji na terenie szkoły; przygotowanie do i

akc ji le tn ie j; rozw iązywanie problem ów 
wewnętrzno-organizacyjnych.

Planowanie pracy harcerskie j w inno 
rozw ijać inicjat>’wę i pomysłowość dzieci, 
wyrabiać poczucie odpowiedzialności i 
umiejętność w n ikan ia  nawet w  najdrob­
niejsze szczegóły każdego podjętego za­
dania. I dlatego niesłuszne jest ogranicza­
nie się do tzw. odgórnego planowania w y­
łącznie przez samego przewodnika harcer­
skiego, k tó ry  — zadowalając się nieraz je­
dynie pozorami samodzielności dzieci — 
nieomal wszystko narzuca i dyk tu je  fu n k ­
cy jnym  zam ias t. dopomóc im  we w łaści­
wymi zaplanowaniu pracy.

PRZEW O D NIKA DR UŻYNY  
OTOCZYĆ O PIEKĄ  

RADY PEDAGOGICZNEJ
Za stan pracy harcerskie j odpowiada 

k ie row n ictw o szkoły’ , całe grono pedago­
giczne. Bezpośrednio prowadzi ją prze­
w odn ik lub opiekun drużyny w ścisłym 
porozumieniu z całymi nauczycielstwem.

Współpraca z nauczycielstwem w inna 
by’ć zorganizowana przede wszystkim  
przez radę pedagogiczną, na k tó re j po­
siedzeniach przewodnik drużymy in fo r­
m uje o zamierzeniach i planach organ i­
zacji harcerskiej, o dyrektyw ach wydzia­
łu harcerskiego, omawia sposób realizacji 
ich w  warunkach danej szkoły’. Najściś­
lejsza więź musi istnieć między wycho- j 
wawcam i klasowym i a p rzew odnik iem ! 
drużyny i przewodnikam i zastępów. Tu j 
bowiem — na tyłrti szczeblu — rozgrywa 
się decydująca w a lka  o w y n ik i haucza- 
hia i wychowania, tu odbywa się proces | 
tworzenia kolektywu. Przćwodnikom  po-; 
magają w  pracy ZMP-owcy, pełniąc fun k ­
cję przewodników zastępów. Rzeczą decy­
dującą o skuteczności i celowości pracy j 
harcerskiej jest udział w  nie j organizacji [ 
ZMP. Pozorne i złudne, a z punktu w i­
dzenia politycznego szkodliwe, mogą być: 
w yn ik i pracy tam. gdzie przewodnik dzia­
ła pojedynczo, samopas, starając się ob­
służyć wszystkie zb iórk i i zebrania, nie 
mając oparcia w  organizacji ZMP. Stan i 
tak i jest również niepożądany pedago- i 
gicznie, albowiem zastępuje oddziaływa­
nie w ie lu osób, z których każda może coś \ 
wnieść, oddziaływaniem  jednej osoby, j 
W ten sposób zmniejsza się też możliwość 
kon tro li pracy, je j kry tyczne j i samokry-1 
tycznej oceny’. i

P rzew odnik drużyny winien kierować
pracą przewodników zastępów, instruować 
ich, pomagać im , podnosić ich poziom.

HARCERSTWO A IN N E  
ORGANIZACJE NA TERENIE  SZKOŁY

Organizacja harcerska musi czuć więź 
organizacyjną z ZMP, a nie utrzym ywać 
ty lko  kon takt z jednym  przedstawicielem 
Zw iązku M łodzieży Polskiej.

Należy zorganizować wzajemne odwie­
dzanie się ZM P-owców i harcerzy, wspólny 
udział w  przygotowaniu i przeprowadza­
niu  rozm aitych imprez. Stosunek do ZM P 
jest w  dużym stopniu m ie rn ik iem  w a r­
tości pracy organizacji harcerskiej.

N iem niej ważna jest sprawa stosunku 
do samorządu, rozw iązywana jeszcze nie 
zawsze właściw ie. W  w ie lu szkołach har­
cerstwo stapia się całkow icie z samorzą­
dem uczniowskim , tracąc własne oblicze, 
bądź też — i to występuje częściej — po­
chłania wszystkie nieomal agendy samo­
rządu. wskutek czego samorząd uczniow­
ski staje się f ik c ją  na terenie szkoły, 
a nie organizacją pracującą pod k ie run ­
kiem  harcerstwa.

W ZBOGACIĆ TREŚĆ I  FORM Y  
PRACY HARCERSKIEJ

Szeroki zakres problem atyki pracy ha r­
cerskiej w in ien być u ję ty  w  atrakcyjne 
form y.

A trakcyjność pracy w  harcerstw ie za­
leży przede wszystkim : od stosowania 
różnorodnych form  pracy; od nawiązywa­
nia do bezpośrednich zainteresowań dzie­
ci (stosownie do w ieku dzieci i p łci); od 
konkretności prący, tzn., że w inna ona 
dawać określone w y n ik i;  od starannego 
przygotowania wszelkiph imprez; od w y ­
zwolenia aktywności oraz in ic ja tyw y  
uczniów; od pozyskania dla te j pracy po­
mocy ze strony specjalistów przodowni­
ków pracy i rodziców; od przestrzegania 
sym boliki harcerskiej i je j wzbogacania 
(harcerskie pozdrawianie' się, noszenie 
oznak funkcyjnych itd.).

Organizacja harcerska realizuje swe 
zadania w dużym stopniu na zbiórkach.

Różne mogą być rodzaje zbiórek na 
szczeblu ogniwa, zastępu czy całej drużyny. 
Tyrm niem niej można by określić pewne 
najogólniejsze wymagania w  stosunku do 
wszelkiego rodzaju zbiórek, które należy’ 
wypełn ić żywą treścią naszego codzienne­

go życia. Na zbiórkach tych harcerze w in ­
n i poznawać z opowiadań, książek, a lbu­
m ów: życiorysy w ie lk ich  rew olucjonistów  
i najważniejsze wydarzenia z h is to rii ru ­
chu robotniczego, życiorysy budowniczych 
Polski Ludowej, w ie lk ie  nasze plany’ prze­
obrażeń gospodarczo-kulturalnych. ż\’cie 
młodzieży w  różnych krajach. Pow inny 
one pogłębiać znajomość programów 
szkolnych, rozbudzać zainteresowania na­
uką, techniką, sztuką, stanowić jedną 
z fo rm  kon tro li wykonania przez ha r­
cerzy ich podstawowych obowiązków jako 
uczniów. Należy przezwyciężyć w organi­
zacji harcerskie j liberalistyczną, to le ran­
cyjną postawę w  stosunku do harcerzy’ 
źle uczących się. W alka o wysokie w y n i­
k i w  nauce i nieskazitelne postępowanie 
musi stać się centra lnym  problemem pra­
cy organizacji harcerskie j. Z b ió rk i w in ­
ny’ być ponadto połączone z prowadzeniem 
prac społecznie użytecznych, przygotowa­
niem się do udziału w  różnych imprezach 
i uroczystościach. Jest też rzeczą niezbęd­
ną. by dawały zdrowy upust potrzebie 
zabawy, śpiewu, tańca, by przeniknięte 
by ły  radością i fantazją.

Bardzo pożyteczną form ę pracy harcer­
skiej stanowią różnego rodzaju wyciecz- i 
ki. W inny one również wiązać się z w y- j  
konywaniem określonych, społecznie uży- 

j tocznych względnie kształcących zadań. : 
Szczególną też uwagę trzeba zwrócić na ; 
rozwój tu rys tyk i dziecięcej, nie m ającej i 
— oczywiście — nic wspólnego z pocho-, 
darni i podchodami dawnego baden-po-! 
wellowskiego skautingu.

Należy przewidzieć masowy udzia ł har- ! 
cerzy w  sporcie, zdobywanie oznak BSPO, i 
podnoszenie tężyzny fizycznej (igrzyska 
sportowe, pochody narciarskie, m arsze: 
jesienne, szkolne spartakiady).

Praca organizacji harcerskie j w inna I 
pomóc dzieciom w  nabyciu ja k  na jw ięk ­
szej k u ltu ry  um ysłowej, technicznej, este­
tycznej.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA  
M A UZA SA D N IEN IE  PEDAGOGICZNE
Zmiana charakteru organizacji i je j za­

dań pociągnęła za sobą zmianę s truk tu ­
ry  organizacyjnej. Analiza pracy organi­
zacji harcerskiej w  szkole wskazuje jed ­
nak. że zagadnienia s tru k tu ry  organiza­
cyjne j nie są jeszcze należycie doceniane.

I Przewodnicy harcerscy nie znają często
, dokładnego stanu organizacyjnego druży- 
| ny. Nie zawsze potra fią  powiedzieć, ja k i 
! Jest staż organizacyjny harcerzy, ilu  jest 
| harcerzy zapisanych, a ilu  — po przy­
rzeczeniu. Zdarzają się i (akie w ypadki, 

: źe tych samych harcerzy zapisuje się co 
roku od nowa do organizacji. N ie trzeba 
chyba dowodzić, że taka słaba znajomość 
stanu osobowego drużymy prowadzi do 

; w ie lu  potknięć i błędów’.
Poważne błędy popełnia się przy tw o ­

rzeniu ogniw. Ogniwa bardzo często prze- 
i kraczają przepisaną liczbę 6 do in  dzie­
ci. W kilkunastosobo>wy’ch zaś ogniwach 
praca z reguły skazana jest na niepowo­
dzenia. Czyrż można wymagać od 9-letniej 

! ogniwowej z klasy I I I ,  by’ kierowała pra- 
i cą 15 dzieci? Przecież i dorosła osoba na- 
potykałaby tu niemałe trudności. Zbyt 
w ie lk ie  ogniwo ogranicza możliwości na­
wiązania b liskich , serdecznych stosunków 
między dziećmi, hamuje rozwój ich in ic ja ­
tyw y  i zainteresowań. Trzeba sobie w y­
raźnie uświadomić, że w adliw e uform o­
wanie ogniw  zaciążyć musi na przebiegu 
całej pracy harcerskiej. Podobne sku tk i 
może mieć niewłaściwe łączenie ogniw  
w  zastępy. W zasadzie należy unikać łą­
czenia w  jeden zastęp ogniw  z klas o róż­
nymi poziomie, nawet łączenie, ogniw  
z klas równoległych powinno sie odbywać 
jedynie w  wypadku wyraźnej koniecznoś­
ci.

Należyte wykorzystanie s tru k tu ry  orga- 
rtizacyjnej harcerstwa wymaga, b y ’ do rad 
zastępów- wchodził ZM P-owiec lub star­
szy harcerz. Jednocześnie trzeba też dbać, 
by’ poszczególni członkowie rady’ druży­
ny powiązani by li stale z zastępami, czu­
w a li nad ich pracą i pomagali im  w  rea­
lizac ji dy re k tyw  rady drużyny.

Organizacja harcerska cieszy się coraz 
większym autorytetem  w  oczach dzieci 
i nauczycieli. Harcerze na ogół w yróżnia­
ją  się lepszym stosunkiem do nauki, 
wzmożonym poczuciem odpowiedzialnoś­
ci, większą aktywnością społeczna.

Należy zespolić w ys iłk i wszystkich pe­
dagogów pracujących w  szkole, by pod­
nieść pracę harcerską na wyższy poziom, 
by wzmóc oddziaływanie ideowo-wycho­
wawcze tej przodującej organizacji dzie­
cięcej,

ALEKSANDER LEW IN
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Sami wykonujemy pomoce naukowe Przodujący nauczyciel

Mapa przemysłu I bogactw naturalnych ZSRR wykonana przez uczniów w  praco­
w niach Pałacu Młodzieży w  Stalinogrodzie.
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Rys.t opornica, grafitowa
Opornica gra fitow a, wykonana przez kó łko techniczne szkoły podst. 
w ia t K utno, pod k ie runk iem  nauczyciela Antoniego Paszkiewicza', 
dla k i. V II.  M ate ria ł: lis tew ka drewniana o wym iarach 22 cm X  
trzy paski ze szkła: dwa po 16 cm dł. i  1 cm szerokości, jeden — 
i  3 cm szer.; g ra fit  z ołówka;

w  Grodnie, po- 
Foraos z f iz y k i 
4 cm X  1,5 cm; 

18 cm długości 
paski blaszane z puszki od konserw szer. 1 cm; d ru t 
m iedziany grub. 3 mm.

Do uczestników  
konferencji sierpniowych

W  ciągu ostatnich dw u la t w ie lu  nauczycieli uczyniło znaczny krok  naprzód 
w  rea lizac ji zadań kształcenia politechnicznego.

Doświadczenie n iek tórych z n ich było popularyzowane w  prasie pedagogicz­
nej lub przez ośrodki doskonalenia kaclr.

In s ty tu t Pedagogiki przekazał w  ub ieg łym  roku  szkolnym serie broszur, k tó ­
rych zadaniem było przedstaw ienie ro l i f iz y k i, chemii, b io logii, geografii, r y ­
sunku i  pracy ręcznej w  kształceniu politechnicznym . Broszury te zaw ierają  
również analizę program ów utym ienionych przedm iotów z pu nk tu  w idzenia za­
dań nauczania politechnicznego.

W obecnym roku  szkolnym  Sekcja Kształcenia Politechnicznego Ins ty tu tu  Pe­
dagogiki przystępuje do uogólnienia i  upowszechnienia istn ie jących ju ż  do­
świadczeń, aby pomóc nauczycielom w  doborze w łaściw ych metod pracy.

W zw iązku z powyższym sekcja zwraca się do szerokiego ogółu nauczycieli 
i  pracow ników  placówek pozaszkolnych i  wychowawców domów dziecka z p ro ­
śbą o nadsyłanie k ró tk ich  nawet wypow iedzi, in fo rm u jących  o osiągnięciach 
w dziedzinie kształcenia politechnicznego. Chodzi o doświadczenie z zakresu o r­
ganizacji ćwiczeń labora tory jnych, wycieczek do zakładów produkcyjnych, 
PGR lub POM, czyte ln ictw a lite ra tu ry  popularnonaukowej, tem atyk i zadań 
domowych, p ro du kc ji pomocy naukowych, pracy w  kółkach technicznych i agro- 
biologicznych, pracy społecznie użytecznej itp .

Równocześnie sekcja prosi o nadsyłanie zapytań odnośnie d,o b ib lio g ra fii w  za­
kresie wybranego zagadnienia lub w  spraw ie konsu ltac ji dotyczących konkre t­
nych problem ów kształcenia politechnicznego.

Sekcja udzie li odpowiedzi indyw idua ln ie  lub na łamach prasy pedagogicznej. 
Adres: Warszawa, ul. Górczewska 8, IN S T Y T U T  P E D A G O G IK I, Sekcja K szta ł­
cenia Politechnicznego.
IN S T Y TU T  P E D A G O G IK I SEKCJA K S Z T A Ł C E N IA  PO LITECHNICZNEG O

Wystaw’a pomocy naukowych wykonanych przez 
w  Gdyni.

uczniów w  pracowniach M D K

P?

Rys. 2. cylinder
C ylinder Archimedesa — wykonany przez kó łko  techniczne szkoły podst. w  Grodnie, 
pow. Kutno, pod k ie runk iem  nauczyciela Antoniego Paszkiewicza. Pomoc z f iz y k i dla 
k i. V I. M ate ria ł; 2 cy lind ry  od ogniwka z b a te ry jk i kieszonkowej, smoła, d ru t, cyna

do lu towania.

16 m aja  1949 r. odbyła się w  Rzeszowie 
konferencja nauczycielska, na k tó re j kol. 
H a w lick i po wygłoszeniu referatu o proce­
sie historycznego rozw oju pojęcia liczby 
przeprowadził lekcję z dziećmi k l. I I I  ze 
wsi Wysoka Strzyżowska,1 woj. rzeszowskie, 
gdzie był nauczycielem. Opis te j lekc ji 
zna jduje się w  czasopiśmie „M atem atyka '1 
n r 3 (15) z 1951 r. w  a rtyku le  kol. G rabar­
czyka.

Dzieci k l. I I I  szybko i  poprawnie rozw ią­
zywały trudne - skom plikowane zagadnie­
nia oraz b łyskawicznie i pewnie u jm ow a ły  
zw iązki między zbiorami. Nie było  w  k la ­
sie dzieci biernych i niechętnych, wszyst­
k ie  pracowały samodzielnie, nawet trudne 
przyk łady rozw iązyw ały bez żadnej pomo­
cy. Uczestnicy konferencji odnosili w ra ­
żenie, że znajdują się w  zaczarowanej k la ­
sie, wśród cudownych dzieci, a jednak były 
to  norm alne dzieci ze wsi W ysokie j. S trzy- 
żowskiej, dzieci przeważnie biedoty w ie j­
skie j i  m ałorolnych chłopów.

Przyprowadzeni na tę samą konferencję 
najlepsi uczniowie siódmych klas szkół rze­
szowskich rozw iązyw ali uprzednio te zada­
nia, k tóre potem w yp e łn iły  treść le kc ji 
z uczniam i klasy I I I  z W ysokie j S trzyżew­
skie j. Okazało się, że ow i najlepsi ucznio­
w ie klas siódmych rozw iązyw ali te zadania 
dłużej i w o ln ie ], w ykonu jąc piśm iennie na 
tab licy  te działania, których w y n ik i poda­
w a ły  dzieci z W ysokiej S trzyżewskiej nie­
zwykle szybko z. pamięci.

Samodzielność uczniów klas V I I  była 
mniejsza niż uczniów klasy I I I ,  trzeba 
by ło  dawać w ie le  pytań pomocniczych i  na­
prowadzać na poprawne rozwiązania. A  
zadania nie były proste. Oto dla przykładu 
treść dwóch zadań: „1) Mama kup iła  «/* m 
płótna za 48 zł i  V* m  jedw abiu za 150 zł. 
Ciocia kup iła  */» m  płótna i  V» m jedwabiu. 
M ia ły  razem 500 zł. Czy im  wystarczyło 
pieniędzy?“ , 2) „C iocia podarowała H an i i 
Teresie dwa jednakowe prostokąty skóry. 
Hania zużyła d la  siebie 3/io, a Teresa 
skóry. Hania dała babci */<, a Tereska 
swej reszty. Ile  każda z nich da ła babci?“

W  rozw iązyw aniu wszystkich zadań dzie­
ci w ykaza ły  pełne zrozumienie i  um ie ję t­
ność obliczania części z całości, stosunku 
jednej w ielkości do drug ie j, obliczenia ca­
łości na podstawie je j ułam ka, rozum iały 
zw iązki zachodzące m iędzy w ielkościam i, 
sprawnie i  pam ięciowo w ykonyw a ły  cztery 
działania ina liczbach ca łkow itych , z peł­
nym zrozumieniem rozw iązyw ały zadania 
tekstowe.

Czytelnicy na pewno postawią pytanie, 
ja k im i drogam i kol. H a w lick i doszedł do 
tak im ponujących w yn ików , w  ja k i sposób 
rozw iną ł zdolności myślenia i rozum owa­
nia u dzieci klasy I I I ,  iż  przewyższały one 
pod tym  względem najlepszą młodzież klas 
siódmych? Jakie jest przygotowanie zawo­
dowe kol. Hawliekiego? Kol. H a w lick i zde­
cydował się obrać zawód nauczycielski, 
w  k tó ry m  pracowali oboje jego rodzice. 
W  la tach 1930— 1932 kszta łc ił się w  Pań­
stw ow ym  Pedagogium w  K rakow ie . Po 
uzyskaniu dyp lom u w  r. 1932 przez półtora 
roku odbyw ał „staż“  bezrobotnego nauczy- 
c!ela, by w  końcu uzyskać posadę w  jedno- 
klasówce i  uczyć ponad 100 dzieci w  jed­
nej klasie.

Od pierwszego roku swej p racy nauczy­
cie lsk ie j kół. H a w lick i bardzo po lub ił nau
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Rys. 3 Zegar słoneczny *

JÓZEF H A W L IC K I

nauczyciel m atem atyk i L iceum  Pedagogicz­
nego w  Przemyślu

Koł. H a w lick i chcąc zapoznać młodzież 
z nowym  pojęciem czy z zależnościami za­
chodzącymi między w ielkościam i, s taw ia ł 
przed uczniam i zawsze konkretne zadania 
z otaczającej ich rzeczywistości, wym agają­
cej obserwacji ' doświadczenia, aby móc 
wyciągnąć wnioski. Tak np. wprowadzając 
pojęcie prędkości urządził wyścigi piesze 
i  rowerowe, przy wprowadzeniu jednostek 
m ia r powierzchni ustaw ia ł uczniów na boi­
sku na kwadratowych poletkach, wszystkie 
działania ilus trow a ł na konkretnych p rzy­
kładach, przynosił do klasy pom idory, 
jab łka , monety, bu te lk i itp . M łodzież w y­
konywała doświadczenia, obserwowała i 
wyciągała wn ioski, a w y n ik i starała się za­
pisać na tablicy. K o l H a w lick i, chcąc zo­
stawić młodzieży ja k  na jw ięcej samodziel­
ności, pozwolił nawet początkowo na de fi­
n ic je  wym yślone przez uczniów, na swoisty 
sposób zapisywania działań (np. zero dzieci 
oznaczały krzyżykiem ). Często konkre t 
w zię ty  z codziennego życia zastąpił mode­
lem  (znane są już nauczycielom doskonałe 
suw aki koł. Hawliekiego). W  szkole w  W y­
sokiej S trzyżewskie j b y ły  bardzo bogate 
zbiory pomocy naukowych do nauczania 
m atem atyk i pom ysłu kol. Hawliekiego. 
Kolega H a w lic k i konsekwentnie stoso­
w a ł w  nauczaniu leninowską teorię 
poznania, od żywego postrzegania, od prak­
ty k i dochodził do uogólnień, do abstrakc ji 
I  znów w racał do p ra k tyk i. Zasługą kol. 
Haw liekiego jest to, że konsekwentnie i 
systematycznie łączył teorię z praktyką, że 
um ia ł zastosować teorię m arksistowską 
w  praktyce szkolnej na każdej lekc ji, bez­
pośrednio p rzy warsztacie pracy, i  stosował 
ją  w  całej pełni, po m istrzowsku, z w ia rą  
w  je j słuszność. Kol. H a w lick i poprzez o b ­
serwacje procesów myślenia u dzieci w  
w ieku la t 7—10 doszedł do wniosków, k tóre 
tym  dob itn ie j, bo zdobyte dzięki w łasnym

czarnie m atem atyki ' p row adził na własną doświadczeniom, potw ierdzają bezsporną 
' ‘ " ' ‘ ' zasadę, że źródłem poznania jest praktyką .

wykonany pod k ie runk iem  naucz. M ariana M ieleckiego w  Stalinogrodzie. M a te ria ły ; 
p ły ta  dowolnej w ielkości lub podstawa pozioma, pręt lub  blaszka. Narzędzia: p iłka, 

nożyce do blachy, kątomierz, m łotek i  gwoździk.
Pomoc do nauki geografii potrzebna przy usta lan iu pojęcia czasu słonecznego.

* Szczegółowy opis sposobu w ykonan ia  tych pomocy ukaże się w  w yd aw n ic tw ie  In st. Ped. 
pt. „Pom oce naukow e w ykonyw an e przez szkołę"

rękę dług ie i żmudne doświadczenia. Jed 
nakże dopiero w  Polsce Ludowej o tw orzy­
ły  się przed n im i szerokie perspektywy 
owocnej pracy badawczej. Najw iększe na­
silenie w  eksperymentowaniu to  lata 
1945/46, 1946/47, 1947/48. Eksperyment
trzy le tn i da ł w y n ik i, k tóre przeszły wszyst­
kie jego oczekiwania, czego dowodem była 
lekcja  w  Rzeszowie. Koi. H a w lick i doszedł 
do swej metody w  ten sposób, że dawał 
uczniom konkretne zadania do samodziel­
nego rozw iązania i  p iln ie  obserwował ich 
sposób myślenia.

W  obliczu tegorocznych kon ferencji 
sierpniowych, k tóre poświęcone zostaną 
dwu zasadniczym zagadnieniom: kształto­
waniu naukowego poglądu na św iat i  w y ­
chowaniu w  duchu moralności socjalistycz­
nej, zapoznanie się z metodą kol. H aw lic - 
kiego jest specjalnie ważne. Stosując jego 
metodę możemy ła tw ie j sprostać zada­
niom, ja k ie  przed nauczycielem matem aty­
k i s taw ia ją  konferencje sierpniowe.

M. C H M IE LE W S K A

IM P R E ZY  D L A  UCZESTNIKÓ W  
KO NFERENC JI S IERPNIO W YCH 

W  CHODZIEŻY
W ydzia ł Oświaty przy Prez. PRN w  Cho­

dzieży organizuje w  dniu 30 sierpnia dla 
nauczycieli, ich rodzin, kom ite tów  rodzi­
cie lskich i opiekuńczych wycieczkę do nie­
dawno odkrytego grodu nadnoteckiego (w 
U jściu) z IX  i X  wieku. Uczestnicy w y­
cieczki zwiedzą także ujską hutę'"szkła , 
wezmą udzia ł w  spotkaniu z członkam i 
hutniczego k lubu sportowego „U n ia “ . Dzień 
ten będzie również urozmaicony zawoda­
m i sportowym i (p iłka  nożna, s ia tków ka i 
koszykówka).

Młodzież fizycznie upośledzona 
m a możność zdobycia zawodu

J?k w  latach ubiegłych, tak i w  tym
'ku uruchomione będą z dniem 1.IX. 
.•¿u M in is terstw o Pracy i Opieki Społecz­
ni w  zakładach szkolenia inw a lidów  
ośrodkach kursowych szkoły i kursy dla 
,ób fizycznie upośledzonych. 
Przygotowanie do pracy osób fizycznie 

posłodzonych to realizacja programu 
uprawnienia inw alidów , opracowana po 
»• pierw  .zy na wzór Zw iązku Radziec- 
iego w Polsce Ludowej. Jest to na jbar- 
: ie i racjonalny sposoli rozw iązania pro- 
lemu inwalidzkiego uwzględnia jący z je- 
nej strony istotne potrzeby samych inw a- 
dew z drugie i zaś — państwa potrzebu- 
jeeg® każdej parv raje do pracy w dziele 
udowm etwa socjalistycznego.
W zakładach szkolenia i na kursach 

rzeszkolorto dotąd ponad 5000 inw alidów , 
/-rod  nich pewien odsetek stanowią ab- 
ilw enci szkół specjalnych (dla n iew ido­
mych. głuchoniemych, dla dzieci kalekich) 
raz miodzie/, kaleka, k tóra kończyła szko- 
» podstawową oraz z młodzieżą zdrową, 
naliza w yn ików  ich pracy po zatrudnie­
ni w zakładach p rodukc ji wykazała, że 
jw a lid z i ci dorów nują w pracy robotni- 
om zdrów vm. a często zdobywają ty tu ły  
•rzodf/wników pracy i wyróżnienia. Osoby 
; są wprawdzie nadal inw a lidam i w  sen- 
ie fizycznym, lecz przestają być n im i w 
?nsie społecznym, w sensie wydajności 
racy.
Rożnorodność ka lectw  i  schorzeń, z ja k i­

mi spotkać się możemy u inw alidów , róż- 
e ich przygotowanie ogólne oraz potrzeby 
ospodarki narodowej w zakresie w ykw a- 
if¡kowanych kadr by ły  zasadniczymi wy- 
«•Tznymi przy opracowywaniu rodzaju 
iursów, programów i czasokresu trw an ia  
•¿kolenia.

A by udostępnić młodzieży ka lek ie j ko- 
zystanie ze szkolenia, obniżono dolną gra- 
licę w ieku w większości kursów  do 16 lat.

W ym ienione niżej szkoły i kursy przy­
lotowy wać będą inw a lidów  do następują- 
:veh zawodów:

Zak ład  Szkolenia In w a lid ó w  w  P oznan iu  (ul.
V aw rzyn iaka  45):
a) rad iom echanika (dla osób z uszkodzenia­

m i k dolnych), '
b) nadzorowanie gm innych dróg i  mostów  

(uszkodzenie Jednej k. górnej),
e) pom iary  warsztatowe,

(uszkodzenie jednej k . górnej lub dolnej),

d) kartog ra fia  (uszkodzenie k. górnych i dol­
nych).

Z a k ła d  Szkolenia In w a lid ó w  we W rocław iu
(u l. in w a lid zka  17—19):

a) m echanika precyzy jna  (uszkodzenie k . dol­
nych),

b) tbkarstw o (uszkodzenie jednej k . górnej 
1 lekk ie  jednej dolnej).

c) rym arstw o dla wsi (PGR).
d) ślusarstwo (<łla głuchoniem ych),
e) dziew iarstw o (dla niew idom ych),
f) in tro ligato rs tw o (uszkodzenie k . dolnych),
g) księgowość rolna,
h) spawalnictwo,
i) pom iary  warsztatow e (wszystkie dla in w a­

lidów  z uszkodzeniem jednej k . górnej),
j )  obsługa central te lefonicznych (dla In w a li­

dów z kalectw am i złożonym i — np. brak  
rę k i i oka).

Z ak ład  Szkolenia In w a lid ó w  w  Przem yślu,
(ul. Ta tarska  4):

a) k raw iectw o  dam skie — m iarow e (uszkodze­
nie k. dolnych).

b) dziew iarstw o (głuchoniem i).
Szkoła Przysposobienia Zawodowego G łucho­

niem ych w  K rakow ie  (ul. S tanisław a 12):
— tkactw o  — (głuchoniem i).

Ośrodek Szkolenia w  W arszaw ie (ul. Słupec­
ka  6):

a) masaż (niew idom i),
b) obsługa te legra fów  ko le jow ych  (uszkodze­

nie jednej k . górnej lub dolnej).
Ośrodek Szkolenia Zawodowego p rzy  Sanato­

rium  R eh ab ilitacy jn ym  im . H . S aw ick ie j w
O tw ocku k  W arszaw y:

a) kurs te rap ii zajęciow ej (głównie dla per­
sonelu pedagogicznego),

b) kurs planow ania,
c) ku rs  księgowości,
d) kurs  kreśleń budowlanych,

(wszystkie dla osób z ustab ilizow anym i zm iana­
m i gruźlicy  płuc).

Podstawowa Szkoła Rolnicza G łuchoniem ych  
w  M iszew ie M urow an ym , pow. Płock:

a) ro ln ictw o,
b) kowalstwo, kolodziejstw o (dla głuchonie­

m ych).
Do podania należy załączyć: 

życiorys, świadectwa: szkolne, urodzenia i le ­
karskie . U czn iow ie  o trzy m u ją  całkow ite u trzy ­
m anie i szkolenie bezpłatnie.

Bliższych in fo rm a c ji udzielać będą pre­
zydia gm innych, pow iatowych i  wojewódz­
k ich  rad narodowych.

Obniżenie granicy w ieku do la t 16 oraz 
dostosowanie metod szkolenia pozwoli na 
korzystanie w  najszerszym zakresie ze 
szkolenia młodzieży fizycznie upośledzo­
nej.

Szczególną rolę w  k ie row aniu  młodzieży 
fizycznie upośledzonej na w yżej w ym ien io­
ne kursy mogą odegrać nauczyciele wszyst­
k ich  stopni szkół, zwłaszcza szkół specjal­
nych, którzy znają obecnych i byłych 
swych w ychowanków  oraz środowisko, w 
ja k im  on i pracują.

G łów ny w ys iłek  w in ien  być skierowany 
na wieś, gdzie dotąd młodzież kaleka nie 
m ia ła  możności zdobycia przygotowania 
zawodowego.

Obowiązkiem nauczycieli jest:
a) in form ow anie młodzieży ka lek ie j bez 

przygotowania zawodowego i  . bez 
pracy o możliwościach szkolenia w 
zakładach i  na kursach;

b) zgłaszania każdego in w a lid y  pozosta­
jącego bez pracy do gm innej, pow ia­
tow e j wzgl. wojew ódzkie j rady naro­
dowej.

Pomoc ka lek ie j m łodzieży udzielana w  
tym  zakresie przez nauczycieli to kon tynu­
acja ich pracy pedagogicznej. Pełną bo­
w iem  radość życia może młodzieży kale­
k ie j przywrócić ty lko  praca.

A LE K S A N D E R  H U LE K

PMvtnem  u cm m u

NAUCZYCIEL MATEMATYKI Z DZIAŁDOWA

W odpowiedzi na apel kol. Hawliekiego, rzucony 
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej — zobowiązuję 
się w bież. roku szkolnym 1953/54 wykonać z ucz­
niami następujące pomoce naukowe do matematyki 
(dział stereometrii) i regularnie wykorzystywać je 
na lekcjach:

1) model trójkąta ruchomego (do wykazania su­
my i różnicy dwóch boków trójkąta),

2) 40 różnych modeli brył szkieletowych,
3) 20 siatek brył z tektury i płótna,
4) koło trygonometryczne (do wykazania zmien­

ności f  (x),
5) opisy pomocy naukowych własnego pomysłu 

opublikuję w czasopiśmie „Matematyka“ , 
a także przekażę 10 modeli dla szkął podst. na 
wsi.

Zobowiązanie swoje wykonam do 10 lutego 1954 r.
CZESŁAW NOWICKI

naucz. Szkoły Ogólnokształc. Stop. Podst. i  Lic. 
w Działdowie

KIEROWNIK SZKOŁY WIEJSKIEJ

W odpowiedzi na apel kol. Józefa Hawliekiego, dla 
upoglądowienia lekcji, a przez to samo dla podnie­
sienia poziomu nauczania w mojej szkole, zobowią­
zuję się:

a) spopularyzować apel. kol. Hawliekiego wśród 
nauczycieli mojej szkoły,

b) wykonać własnego pomysłu przyrząd do wy­
kazywania środka ciężkości,

c) wykonać 3 dynamometry.
WACŁAW MACHTYŁOWICZ 

kier. szkoły w Dąbrowicach Starych, 
pow. kolski

NAUCZYCIEL ZASADNICZEJ SZKOŁY 
ZAWODOWEJ

Podejmując apel kol. Józefa Hawliekiego, wzywa­
jący wszystkich nauczycieli do produkowania we 
własnym zakresie pomocy naukowych, zobowiązuję 
się:

a) wykonać przy pomocy nauczycieli zawodu 
i  kółka młodych matematyków pełen zestaw 
brył z prętów żelaznych, drzewa i tektury, 
przedstawiających wszystkie bryły przewidzia­
ne programem nauczania,

b) opracuję i sporządzę specjalne modele brył do 
wyjaśniania poszczególnych twierdzeń stereo- 
metrycznych.

Wszystkie pomoce wykonam do grudnia 1953 r. 
Wzywam wszystkich nauczycieli szkół zawodowych 
do podejmowania analogicznych zobowiązań.

EDWARD ZMYSŁOWSKI 
naucz. Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

w Zamościu

WYCHOWAWCZYNI DOMU MŁODZIEŻY 
Z OSTRÓDY

W odpowiedzi na apel kol. Józefa Hawliekiego, dla 
uczczenia zbliżającego się dziesięciolecia Polski Lu­
dowej, zobov:iązuję się:

1) wykonać tablice poglądowe do nauczania bio­
logii (schemat ■ obiegu krwi, układu limfatycz- 
nego),

r  2) przygotować kukiełki i dekoracje do sztuki tea- 
%(" tru kukiełkowego pt. „ Nowe szaty króla“  wg 

baśni Andersena i zorganizować kika występów 
w ciągu roku.

DELFINA BUGALSKA 
Dom Młodzieżowy w Ostródzie

NAUCZYCIEL FIZYKI W RADZIONKOWIE
W odpowiedzi na apel kol. Józefa Haiolickiego, dla 

uczczenia 10-lecia Polski Ludowej — podejmuję zo­
bowiązanie:

M  a) wykonać 5 pomocy naukowych z fizyki dla klas 
ip  V — VII.

b) otoczyć opieką wszystkich kolegów w mojej 
szkole, którzy podejmą podobne zobowiązania, 
służyć im radą i pomocą,

c) zaktywizować pracę kółka technicznego 
w szkole,

d) w pełni wykorzystywać pomoce istniejące 
w szkole.

WOJCIECH TRZENSIOK 
nauczyciel szkoły Tl-letniej 

$8» w Radzionkowie
Ponadto zobowiązania do Redakcji nadesłali kol. 

kol.: SZELEZIŃSKA (Staroaard — Gdańsk), K. KA­
WA (Rzeszów), J. MARSZAŁ (Sopot), K. WZOREK 
(Sanok), ST. SURZYŃSKI (Toruń), J. KOSIŃSKI 
(Lipno), K. HAJDUK (Gorlice), N. MOGILANKA 
(Częstochowa), A. BULANDA (Nowy Sącz), A. 
ADAMOWICZ (Warszawa).
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1  d ą ż e n iu  do  w s p ó ln e g o  c e lu
Specyfika procesu dydaktyczno-wychowawczego

w szkole dla pracujących
W ielu nauczycieli, k tó rzy  nie zetknęli się 

b liże j z pracą, przedszkoli,- wyobraża so­
bie, że właściwe nauczanie dzieci rozpo­
czyna się dopiero w I  klasie szkoły pod-, 
slawowej A  przecież program zajęć dla 
przedszkoli wyraźnie stwierdza, że „przed­
szkole jest pierwszym  szczeblem w  jedno­
lity m  systemie wychowania i nauczania 
w  Polsce Ludow e j“ .

Stąd też w yn ika  potrzeba nawiązania 
kon tak tu  szkoły podstawowej z przedszko­
lem ; od właściwego bowiem ustawienia 
współpracy szkoły z przedszkolem zależy 
w ic ie  spraw, ja k  np. w y n ik i nauczania 
wychowanka, lepsza znajomość sy lw e tk i 
ucznia itd.

A by współpraca szkoły z przedszkolem 
przebiegała należycie, trzeba zagadnienie 
to uwzględnić przede wszystkim  w  pracy 
powiatowego ośrodka doskonalenia kadr.

PODKO we W łocław ku nie ma jeszcze, 
co prawda, systematycznych form  tej 
współpracy pomiędzy zespołem metodycz­
nym nauczycieli klas młodszych (bo o nich 
g łównie chodzi) a zespołem wychowaw­
czyń przedszkoli. Jednak w  ubiegłym  ro - | 
ku szkolnym kierowniczka PODKO, Iow. i 
Stanisława Zielińska, biorąc czynny udział

w  konferencjach metodycznych obydwu 
zespołów, przekazywała swoje spostrzeże­
nia i  uwagi z narad jednego zespołu d ru ­
giemu, co przyczyniło sie do nawiązania 
ściślejszego kon taktu i w ym iany do­
świadczeń pomiędzy obydwu sekcjami. 
Dzięki temu na konferencje metodyczne 
wychowawczyń przedszkoli zaczynają co­
raz licznie j przybywać nauczyciele I  klas 
szkół podstawowych, 'z k tó rym i współpra­
cują dane przedszkola.

Poszczególne przedszkola p o tra fiły  już 
nawiązać systematyczną współpracę bez­
pośrednio ze szkołami, wyrażającą się m. 
in. w  tym , że dla u ła tw ien ia  pracy nauczy­
cielom klas 1 wszystkie przedszkola zapro­
wadziły arkusze obserwacji przedszkola­
ków. W w yn iku  2— 3-le tń ie j obserwacji 
dziecka przedszkolnego wychowawczynie 
przedszkola p o tra fiły  zgromadzić bogaty i 
interesujący m ate ria ł o dzieciach, k tó ry  
przekazany następnie wychowawcy klasy I-j 
stanowi cenna pomoc w  um ie ję tnym  pokie- | 
row an iu  dzieckiem, staw iającym  swe 
pierwsze k ro k i w  szkole.

Żywą współpracą rozpoczęły też wycho­
wawczynie przedszkoli z nauczycielami

Przełamaliśmy uprzedzenia
Pomimo że przedszkole mieści się w bu- 

dynku szkolnym, dyrekto r szkoły by ł bar­
dzo źle do niego ustosunkowany. Uważał; 
że przedszkole nie powinno mieścić się tu ­
taj. Nie doceniał znaczenia pracy przed­
szkolnej, m ia ł nawet lekceważący stosunek 
do wychowawczyń i  k ie row n iczk i. Odnosił 
się do przedszkola z niechęcią i dziecka 
swego nie oddał nam pod opiekę.

Ażeby zmienić ten stosunek, zaprosiłam 
dyrektora na naszą pierwsza radę peda­
gogiczną. Tu powiedziałam, że tak dalej 
być nie może, pow inien nam przyświecać 
jeden cel.

Zapoznałam dyrektora z programem na­
szej działalności i zaproponowałam m u fo r­
m y współpracy, a m ianow icie: a) kontakt 
przedszkola z dziećmi, k tóre przeszły do 
szkoły, b) kon tak t przedszkola z' wycho­
wawczynią ki. I i zapraszanie je j na nasze 
ra d '’ pedagogiczne, c) współpracę z O. H. 
i  ZMP.

D yre k to r wysłucha ł i powiedział, że prze­
każe to wszystko radzie pedagogicznej 
szkoły, radzie drużyny, zarządowi szkol­
nemu i ZMP.

Bardzo się zdziw iłam , k iedy pewnego 
dnia przed apelem grupa chłopców (z in i­
c ja tyw y dyrektora) zgłosiła sie do mnie po 
naczynia, aby przynieść wodę z dość odle­
głej studni (tego dnia m otor sie zepsuł i nie 
było przez dwa dn i wody w  przedszkolu). 
Przez ten okres ZM P-ow cy zaopatryw ali 
nas w dostateczną ilość wody.

Innym  razem, kiedy przyw ieziono do 
praedszkoła 400 kg ziemniaków, Z M P -ow ­
cy pomogli nam znieść je do piwnicy.

Harcerze natom iast pod ję li zobowiąza­
nia, że będą reperować zabawki, pomogą 
w ubieraniu m ałych dzieci (w czasie 
przerw) i będą dyżurować w  czasie snu 
dzieci, tzn. między godz. 13 a 15. W  tych 
godzinach harcerze zw racali uwagę ucz-

| ninm. k tó rzy  głośno zachowywali się. czy 
lo na schodach, czy też na boisku w  po­
bliżu okien przedszkola. B y ł to dowód, że j 

■ dyrek to r zaczął nam przychodzić z pomo- 
I cą.

Harcerze naszej szkoły znają dzieci z 
| przedszkola, nawet po im ieniu. Każdy ha r­

cerz jest teraz bardzo b lisk i naszym dzie­
ciom, marzą one bowiem, by zostać harce­
rzam i i  nosić tak ie  śliczne czerwone chu- j 
stki.

Od półrocza dyrekto r przekonał się, że j 
przedszkole spełnia poważne zadania i za-, 
czą^ przysyłać swoje dziecko. W idzi on te­
raz obopólne korzyści, jak ie  w yp ływ a ją  z 
tej współpracy zarówno dla przedszkola, 
ja k  i dla młodzieży szkolnej, u k tó re j w y ­
rabia się. opiekuńczy stosunek do m łod­
szych i poczucie odpowiedzialności za pod­
jęte obow iązki społeczne.

D yrek to r zm ien ił swój stosunek do nas. 
T ra k tu je  nas jako pracow ników  ośw iato­
wych spełniających role równorzędną z na­
uczycielstwem. Ostatnio zabrał głos na 
kon ferencji w  W ydziale O światy i przema­
w ia ł w  sprawie polepszenia w arunków  
przedszkola, a przede wszystkim  domaga) 
się. ąby dzieciom został przydzielony 

i ogród. Bywa on też na naszych zajęciach 
i uroczystościach.

Na ostatn im  zebraniu rodzicie lskim  dy ­
rekto r przedstaw ił sie rodzicom i w  k ró t-  

! k im  przem ówieniu zw rócił im  uwagę na 
ważność ciągłości wychowania, co było za- 

| chętą do zapisywania dzieci z najstarszej 
grupy do szkoły TPD. D yrek to r szkoły 
wraz z członkiem K om ite tu  Dzielnicowe­
go PZPR dopomógł w  uzyskaniu kom ite tu 

| opiekuńczego dla przedszkola. W  w yn iku  
| tych starań Łódzkie Zjednoczenie E lek tro - 
i montażowe objęło opiekę nad naszym 
! przedszkolem.

K. H.
Łódź

I  klas. Polega ona na częstych wzajemnych 
odwiedzinach w  szkole i  przedszkolu, dzie­
leniu się uwagami o postępach dzieci w 
nauce, trudnościach wychowawczych itp.

Bardzo poważnym i osiągnięciami mogą 
się poszczycić wychowawczynie na js ta r­
szych grup Przedszkola TPD n r 4. które 
w  porozumieniu z k ie row n ictw em  po b li­
skiej szkoły ćwiczeń i nauczycielką k l. I  
zaplanowały i odw iedziły k ilk a k ro tn ie  w 
m aju i czerwcu br. dzieci z k l. I  wyżej 
'wym ienionej szkoły. Pokazały najstarszym 
wychowankom  przedszkola norm alne za­
jęcia szkolne, przygotowując ich w  ten 
sposób częściowo do w ielkiego wydarze­
nia, ja k im  jest w  życiu dziecka rozpoczę­
cie nauki w  szkole.

Na jbardzie j um acniaj a w ięź szkoły z 
przedszkolami sami uczniowie klas I  czy I I .  
„absolwenci“  przedszkoli. P ięknym  tego 
przejawem  jest serdeczny kon tak t dzieci 
Szkoły n r "12 z Przedszkolem Państw, n r 2. 
gdzie wychowankow ie tego przedszkola sa 
w  nim  niemal codziennymi gośćmi. Poka­
zują wychowawczyni swoje prace szkol­
ne. o trzym ują od n ie i wskazówki i rady 
co do utrzym ania w  czystości zeszytów i 
książek, a nawet pomoc w  nauce.

Osobna uwaga należy sie tzw. „szefo­
stwa:“  . dzieci szkół podstawowych nad 
przedszkolakami Np. organizacja harcer­
ska w  Szkole Podstawowej Liceum im. M a­
r i i  Konopnickie j w ykonu je dla Przedszko­
la TPD n r 1 pomoce naukowe, jak  p iłk i, 
zabawki z drzewa i m ateriału . Przedszko­
le^ TPD n r 4 o trzym uje  systematycznie ze 
szkoły ćwiczeń różnego rodzaju ilustracje , 
z k tórych wychowawczynie korzystają pod­
czas Zajęć z dziećmi. Wspomniana już 
Szkoła n r 12 prowadzać zaiecia praktycz­
ne szyje dla dzieci z przedszkola ub ran­
ka d'a la lek oraz w ykonu je  różne prace 
szydełkowe, ja k  sweterki, czapki itp. Szko­
ła TPD nr 2 przygotow uje różne pomoce 
naukowe, a także sporządzą czapeczki na 
zabawy dziecięco. Szkoła Podst. n r  4 w y ­
konuje wartościowe zabawki dla Przed­
szkola F ab ryk i Celulozy i Papieru, poma­
ga w  uporządkowaniu ogródka przedszkol­
nego i repefu je  zabawki, podobnie jak  
szkoła specjalna opiekuje się dziećmi z 
przedszkola specjalnego.

Rozwijana w ten sposób współpraca 
szkól z przedszkolam i przyczynia sie do 
logo. że ..absolwenci“  przedszkoli proszą 
swych nauczycieli, aby odwiedzali z n im i 
dawne przedszkola, podczas odwiedzał roz­
m aw iają zo swym i mlod zvm i kolegam i: 
w ytw arza ją  m ila. serdeczna atmosferę i 
przygotow ują ich do pójścia do szkoły 
przez opowiadanie, ja k  sie tam  uczą i  ba­
wią.

N iem nie j ważnym momentem w iąza­
nia przedszkoli ze szkołami jest częsty 
kon tak t wychowawczyń przedszkoli z ro ­
dzicami. zwłaszcza jeżeli ci ostatni maja 
jeszcze młodsze dz;eci w  przedszkolu. W y­
chowawczynie in teresują się postępami 
swych wychowanków  w -szkole, udzielając 
n ie jednokro tn ie  rad rodzicorp w  wycho­
waniu dzieci będących już uczńiam i szkół 
podstawowych, ja k  to ma np. miejsce w  
Przedszkolu Państw, n r 6 czy TPD n r 1.

Przy w łaściw ym  ustaw ianiu współpracy 
przedszkola ze szkoła nie wolno jednak za­
pominać o ważnym aspekcie, ja k im  jest 
świeckie wychowanie dzieci zapoczątkowa­
ne przez przedszkola TPD-owskie. Na pod­
stawie sm utnych doświadczeń w  te j dzie­
dzinie m usim y stw ierdzić, że n iektórzy na­
uczyciele szkół podstawowych m arnują 
k ilk u le tn i dorobek pracy tych przedszkoli. 
Nauczyciele nie zawsze rozum ieją, że w y ­
korzystanie w p ływ u  przedszkoli TPD u ła ­
tw ia  im  pracę w  szkole. Pragnąc bowiem 
dać m łodemu pokoleniu rzetelną naukę i 
wiedzę łeninowsko-m arksistowską, wolną 

od wszelkich naleciałości idealistycznych, 
w in n i w ykorzystać elementy tej wiedzy, 
k tó rą  dzieci już  przynoszą z przedszkoli 
TPD.

H E N R Y K  JASTRZĘBIEC
W łocławek

Dostosowanie metod pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w  szkołach dla pracują­
cych do specyficznych w arunków  tych 
szkół sprawia szczególne trudności w  za­
kresie w ym iaru  czasu. T rudno bowiem po­
godzić stosowaną dotychczas zasadę u trzy ­
mania w  szkołach dla pracujących zakresu 
program u szkól młodzieżowych ze znacz­
nie zmniejszonym wym iarem  godzin na­
uczania, dochodzącym w  n iektórych przed­
miotach do połowy w ym iaru  obow iązują­
cego w szkołach młodzieżowych. Jest to 
tym  bardziej trudne do przeprowadzenia, 
że nic można przerzucać części m ateria łu 
nauczania na pracę własną ucznia, ponie­
waż ma on tego czasu tak  mało. iż ledwie 
go starczy na odrobienie na jn iezbędnie j­
szych ćwiczeń i na powtórzenie le kc ji — 
a i to musi robić kosztem snu.

Trzeba przy tym  pamiętać o postulatach 
poglądowości i po litechnizacji, łączenia 
teo rii 7. praktyką, kształtowania św iato­
poglądu m arksistowskiego oraz wdrażania 
do czyte ln ictwa i rozw ijan ia  zam iłowania 
do samodzielnej pracy um ysłowej, co rów ­
nież wymaga dodatkowego czasu tak ze 
strony ucznia, ja k  i nauczyciela.

Trudności nastręczające się w  te j dzie­
dzinie są kompensowane przez znaczny 
zasób doświadczenia i duży stopień samo­
dzielności myślenia osiągniętej dzięki pra­
cy zawodowej i społecznej, a także przez 
poważny stosunek do nauki człowieka, 
k tó ry  chce wykorzystać prawo do nauki 
wywalczone przez klasę robotnicza 
i u trw a lone w  K onsty tuc ji Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej.

in s tru kc ja  M in is terstw a O światy w  spra­
w ie rea lizacji program ów nauczania 
w* szkołach dla pracujących z dnia 4 sier­
pnia 1951 r. (Dz. Urz. n r 14. poz. 178)

! opiera się widocznie na zasadzie, że kom ­
pensata jest całkow ita , poleca bowiem re- 

j alizowae program y 11 -le tn ich  szkół ogól­
nokształcących i  stwierdza (str. 234): „Do- 

! świadczenia z la t poprzednich — a szcze­
gólnie z roku ubiegłego — wykazują, iż 

| wykorzystu jąc w  całej pe łn i znacznie wyż- 
! szy poziom rozwoju umysłowego uczniów 
szkół dla pracujących, n iewspółm ierny 

j w stosunku do dziecięcego zasób do­
świadczeń życiowych, przygodnie naby­
tych spostrzeżeń, przeżyć i wiadomości, 
oraz stosując właściwe dla pracy z doro­
słym i metody (np. w  znacznie szerszym 
stopniu stosowaną dedukcję w  nauce o ję ­
zyku i pisowni) można przerobić przew i­
dziany w  program ie szk. 11-letniej mate­
r ia ł w  znacznie krótszym  czasie“ .

Uważna analiza „ In s tru k c ji“  wykazuje 
jednak, że zasada ta nie jest konsekwent­
nie stosowana. W w ie lu  miejscach spoty­
kam y zw ro t: „P rzy wykonaniu programu 
należy położyć nacisk na zagadnienia w y­
mieniane w wyn ikach nauczania“ , z czego 
wyp ływa, że inne zagadnienia mogą ' być 
potraktowane m nie j gruntow nie. Co więcei, 
usuwa się z. programu niektórych przed­
miotów' pewne rozdziały, ja k  np. z progra­
mu m atem atyki w kl. V I I  rozdział „F u n k ­
cje“ . z programu fizyk i w  k l. V I I I  tem aty 
..Moment pary sił. zrównoważenie pary 
sił. Zasadę wagi dziesiętnej“ i inne. N ie­
które z pom iniętych tematów' zaleca się 
..powtórzyć i pogłębić“  (nie „pi-zerobić“ . 
bo to byłoby znowu sprzeczne z istotą 
i przeznaczeniem konsultac ji, o czym póź­
n ie j) w klasach następnych, ale na godzi­
nach konsultacyjnych.

Autorzy „ In s tru k c ji“  zalecają również 
dodanie do godzin lekcy jnych pewnej ilo ­
ści godzin konsultacyjnych, które 'pow in ­
ny być wykorzystane na „udzie lan ie wska­
zówek i pomocy ty zakresie rozumienia 
i u trw a len ia  wiadomości uzyskanych na 
lekcjach szkolnych“ . Zalecenie to łączy 
się ze sprawą przerobienia i u trw a len ia  
w  skróconym czasie całego zakresu mate­
ria łu  programowego.

Najlepszym jednak sprawdzianem jest 
praktyka. Otóż z doświadczenia w yn ika :

1. m ate ria ł nauczania zaw arty w  obo­
wiązujących programach nie da się przero­
bić w czasie, ja k im  dysponuje uczeń i na­
uczyciel ;

2. konsultacje są przeważnie w yko rzy­
stywane na uzupełnienie niedoijpru godzin 
lekcy jnych ;

3. w y n ik i k la sy fikac ji okresowych w y ­
kazują 28— 76% uczniów z ocenami niedo­
statecznymi;

4. odsiew uczniów dochodzi do 50%, 
i W’yżej.

Dane zawarte w  punktach 1) i 2) zosta­
ły  zebrane przez zespoły “ powołane przez 
ĆODKO. które gromadziło m ateria ły  do 
opracowania in s tru k c ji o rea lizac ji pro­
gramów nauczania w  szkołach dla pracu­
jących, liczby zaś podane w punktach 3) 
i 4) wzięte są ze sprawozdań szkół.

Dysproporcja między ilością m ateriału 
a wym iarem  czasu odbija  się rów nie u jem ­
nie na procesie nauczania. Nauczyciel, 
k tó ry  musi przerabiać m ateria ł w bardzo 
szybkim  tempie, przechodzi na w yk łada­
nie zamiast nauczania, gubiąc po drodze 
zasady poglądowości, rozw ijan ia  samo-

dzielności. wdrażania do czyteln ictwa^ 
sprawę kształtowania światopoglądu. Cc» 
gorsza, ob jaw  ten występuję szczególnie 
s iln ie w  takich przedmiotach", jak  f iz y k *  
(2 godziny tygodniowo), chemia, b iologia, 
geografia, k tó re  m ają w pewnych _ k la ­
sach po jednej godzinie tygodniowo. 
A przecież te w łaśnie przedm ioty tracą 

| kształcącą wartość, jeżeli nauczanie jest 
] werbalne i jeżeli nie są wykorzystane do 
! budowy fundamentów' światopoglądu.

Dochodzimy do tego, że przy obecnym 
: stanie organizacji nauczania szkoła d la  
pracujących może spełniać swojo za Ciśnie 
ty lko  w -stosunku do w y ją tkow o  zdolnych 

I i n iezwykle w y trw a łych  uczniów albo 
i musi obniżyć swoje wymagania.

A le jedna i druga a lte rna tyw a jest szko­
dliw a. Trzeba więc zm ienić zasady orga- 

| n izacji nauczania tak. aby szkołę d la  pra- 
i cujących m ogli ukończyć wszyscy ci. k tó - 
] rzy rozpoczęli w  n ie j naukę, i aby wyg 
nieśli 7. niej to. co szkoła w inna im  dać,

I a przez nieb — społeczeństwa!.
W ja k im  k ie runku  w inna  iść zmiana? 

Odpowiedź na to pytanie musi w yjść od 
wszystkich nauczycieli oraz od wszyst­
kich organizacji, k tó rym  b liska jest ta 

i sprawa.
W zw iązku z tym  wysuwam k ilka  za- 

i  gadnień i możliwości, k tóre należy tra k ­
tować wyłącznie jako głos w dyskusji:

1. Opracować specjalne program y na­
uczania dla tych szkół i przystosować za­
kres m ateria łu  do w ym ia ru  czasu naucza­
nia  w  tym  sensie, żeby przedłużyć o jeden 
rok czas trw an ia  nauki, wyznaczając cztery 
dn i zajęć w  tygodniu, lub pozostawić do­
tychczasowy ilość la t nauki, ale zwiększyć 
iiość dn i zajęć w  tygodniu.

2. U jąć organizacyjnie samokształcenie 
uczniów' i połączyć z konsultacjam i, a go­
dziny konsultacyjne zorganizować w ten

j sposób, by nie m ogły być wykorzystana 
; niezgodnie z istotą konsultacji.

3. Podręczniki dostosować do specyficz­
nych warunków ' i w łaściwości szkół dla 
pracujących.

W ym ienione problemy, oczywiście, nie 
wyczerpują całokształtu zagadnienia. Toteż 
ważne jest. by sprawy, szkolnictwa dla 
pracujących stała się przedmiotem szero­
k ie j dyskusji, k tó re j celem będzie opraco­
wanie takich fo rm  kształcenia ludzi pra­
cy. aby mogli oni osiągnąć najwyższy po­
ziom i w artość.

A. FE8SEL
In s ty tu t Pedagogiki

Dyrektor szkoły kieruje pracą wychowawcy klasowego

Powiat Brzesko ma osiągnięcia
W  zakresie współpracy przedszkola ze j 

szkołą duże osiągnięcia ma pow ia t Brze­
sko. woj. K raków .

Na powiatowe konferencje program owo—
, metodyczne kierowniczek przedszkoli b y li j 
zapraszani nauczyciele klas I  szkół podsta- ! 
wowych. Prowadzono otw arte  zajęcia, po i 
czym następowała wym iana spostrzeżeń i [ 
doświadczeń. Konferencje takie  odbyły się 
w Publ. Przedszk. Brzesko na tem aty: po­
znawanie przyrody; mowa ojczysta i zaję­
cia artystyczno-techniczne.

Nauczyciele w yraża li zrozumienie i uzna­
nie dla pracy wychowawczyń przedszkoli. 
O świadczyli bowiem, iż dziecko, które 
uczęszcza do przedszkola, lepie j się zacho- j 
w u je  j uczy niż dziecko, k tóre wychow u­
je  się w domu. W kład pracy w ychow aw ­
czyń jest w ie lka  pomocą dla nauczycieli 
szkół podstawowych.

W  powiecie brzeskim  współpraca przed­
szkoli ze szkołam i podstawowym i dala już 
pewne w yn ik i. Przedszkole PZGS Brzesko 
nawiązało kon tak t ze Szkołą Podst. w  Ja­
sieniu, Przedszkole w  Maszkienicach — ze 
Szkołą w  Maszkienicach. Przedszkole w  
Łoniow ej — ze Szkołą w  Łon iow e j, Przed­
szkole przy E le k tro w n i w  Czchowie — ze 
Szkołą w  -Wytrzyszczu. Dużą pomoc przed­
szkolom okazały drużyny harcerskie. H a r­
cerze w yko nyw a li pomoce do ćwiczeń, na­
p ra w ia li zepsute zabawki, ro b ili grządki w 
ogródkach i towarzyszyli dzieciom na spa­
cerach i podczas wycieczek. P rzyk ład 
szkół .w powiecie brzeskim  pow in ien być 
bodźcem dla innych szkół, które  nie do­
ceniają jeszcze znaczenia przedszkoli.

HELENA KOW ALSKA
Czków-Zapora

Wśród różnorodnych zadań, ja k ie  k ie ­
ro w n ik  szkoły ma do wykonania, jednym  
7. ważniejszych jest w łaściwe zorganizowa­
nie, a następnie systematyczne kierowanie 
pracą wychowawców klasowych.

Już sam współudział k ie row n ika  szkoły 
w  przygotow aniu planów pracy w ycho­
wawców klasowych wiąże go z życiem 
i pracą poszczególnych klas oraz zobowią­
zuje do instruow ania wychowawców k la ­
sowych i czuwania nad całokształtem  ich 
działalności.

Na podstawie moich dotychczasowych 
doświadczeń chciałabym  zapoznać kolegów 
z k ilko m a  fragm entam i tej ważnej dziedzi­
n y  pracy szkoły i k ie row n ika .

Na początku ub. r. szkolnego zwołałam  
specjalną konferencje wychowawców k la ­
sowych, na k tó re j zastępca m ój wyg łosił 
re fera t na tem at: „Praca wychowawcy 
klasowego“ . R eferent zanalizował osiąg­
nięcia i błędy w  działalności wychowawców 
klasowych i podał wytyczne do pracy w 
rozpoczynającym się roku szkolnym. Oży­
wiona dyskusja oraz wzajemne dzielenie 
się doświadczeniami i pomysłami dopomo­
g ły  wychowawcom  klasowym  w  należy­
tym  przygotowaniu p lanów pracy.

Naczelnym zadaniem wszystkich wycho­
wawców klasowych stało się dążenie do 
zorganizowania każdej klasy w  zw arty  i 
św iadom y swych zadań ko lek tyw  uczniów-; 
śki.

Tu w łaśnie wychowawcy n iektórych klas 
n a tra f ili na specjalne trudności w rea li­
zowaniu zadań planu. I w tedy odpowied­
nie pokierowanie pracą wychowawcy k la ­
sowego przez k ie row n ika  szkoły dopomo­
gło w znacznym stopniu do przezwyciężenia 
napotykanych przeszkód.

Tak np. w  klasie X  od razu na począt­
ku  roku w ys tąp iły  pewne antagonizmy 
m iędzy uczniami, k tó rych  źródła należało 
doszukiwać się w  tym , że klasa ta powsta­
ła z dwóch zeszłorocznych oddziałów. 
Znalazły się także jednostk i świeżo przyby­
łe do naszej szkoły, m ało jeszcze przez nas 
poznane, k tó re  w yw ie ra ły  zdecydowanie 
u jem ny w p ływ  na klasę.

Podobnie było w  klasie IX a . gdzie na­
stąpiła zmiana wychowawcy, ponieważ po­
przedni przestał pracować w naszej szkole. 
W  kiesie te j sytuacja była jeszcze gorsza, 
gdyż k ilk o ro  rodziców, faworyzowanych 
przez poprzednią wychowawczynię, usiło­
wało i w  tym  roku w yw ierać poprzez no­
wego wychowawcę presję na .nauczyciel; 
uczących w  tej klasie, aby s taw ia li oni ich 
dzieciom dobre oceny, na k tó re  uczniowie 
ci zupełnie n ie  zasłużyli.

Zaniepokojona tym i ob jawam i przvs+ą^ 
p iłam  wraz z wychowawcam i klas IX  t 
i X  do obmyślania środków zaradczych. 
O m ówiłam  ?, w ychowawcam i dalsze sposo­
by postępowania, a więc: organizowanie 
narad z rodzicami, przeprowadzanie in d y ­
w idua lnych rozmów z uczniam i, prowadze­
nie dzienniczków spostrzeżeń, zwoływanie 
kon fe renc ji wszystkich nauczycieli uczą­
cych w tych klasach, wza^ffnne hospitowa­
nie lekc ji, żywsze zainteresowanie się tym i 
klasam i przez ZMP, pokierowanie, czyte l­
n ictwem  uczniów, ożyw ienie pracy samo­
rządu klasowego i kółek, zainteresowań, 
wciągnięcie klas do czynniej szes: o udzia łu 
w  życiu szkoły, ja k  uroczystości, prace spo­
łecznie użyteczne, zespoły artystyczne itp.

Oczywiście, że zabiegi te nie od razu 
przyn iosły oczekiwany rezultat. Jeszcze 
słabo w ypad ły w y n ik i k la s y fik a c ji obu

klas za pierwszy okres i  dopiero w  drugim  
okresie nastąpiła pewna poprawa.

W  zachowaniu się rodziców młodzieży k l. 
IX a  również nastąp iły zmiany.

W alka przeprowadzona w- obu klasach 
dużo nas nauczyła i pozw oliła  wyciągnąć 
pewne wnioski, ja k  postępować z młodzieżą 
innych klas. Odtąd zainteresowanie m oje 
pracą wychowawców klasowych stało się 
ja kby  głębsze, k ie row anie żywsze i sku­
teczniejsze.

W  oparciu o doświadczenia mogłam też 
z większym  przekonaniem udzielać wycho­
wawcom instruktażu i takich rad. ja k  wcią­
ganie ogółu i poszczególnych rodziców no 
pracy wychowawczej, wykorzystanie przo­
dujących, a otoczenie specjalną opieką 
słabszych uczniów, odizolowanie ich c i  
ujem nych w p ływ ów , wyzyskanie ak tyw u  
klasowego do pomocy wychowawcom  itp .

Specjalną też uwagę zwróciłam  na roz­
w ó j czyte ln ictw a i działalność biblioteK;, 
podkreślając na konferencjach iS lsow ych  
i w  rozmowach z wychowawcam i znacze­
nie książk i ja ko  jednego z ważnych narzę­
dzi wychowawczego oddzia ływania na 
młodzież. W skazywałam  wychowawcom 
wartość n iektórych książek (np. M akaren- 
k i, W igdorowej itd.). jako szczególnie przy­
datnych w  ich pracy.

W  br. szkolnym, na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń i w  oparciu, o nie­
dawno wydaną in s trukc je  M in is terstw a 
O św ia ty w  spraw ie pracy wychowawcy 
klasowego oraz w ytyczne udzielone na 
cen tra lnym  kurs ie  dyre k to rów  w  O tw oc­
ku, z w iększym powodzeniem będę mogła 
pokierować pracą wvchowawców.

M A R IA  JAROSZÓW A 
L u b lin

Krajoznawstwo pogłębia uczucia patriotyczno młodzieży

S a r a t & k r y i i j c z s a a  occ««...

M  .  I )  f )

— On m ów i, te  ja  tłu m ię  k ry ty k ę ! Cóż za oszczerstwo! No, ju t 'o n  m nie popam ięta!

Jednym z naczelnych problemów, stoją­
cych przed socjalistyczną szkolą, jest w y ­
chowanie w duchu patriotyzm u.

Jest to zadanie rów nie doniosłe ja k  
trudne. ,

Cóż to bowiem znaczy wychować w  ^ u -  | 
chu patriotyzm u?

M ów iąc słowami tow. B ieruta, wycho- ; 
wać w duchu patriotyzm u, to znaczy obu- i 
dzić w  swym uczniu „gorące, szczere, peł- j 
ne ofiarności uczucie społeczne“  tyrri s il- j 
niejsze, z im  głębszej znajomości rodzin- 1 
nogo kra ju , .jego przyrody, dziejów narodu 
i k u ltu ry , jego drogi rozwojowej wypływa.

Ojczyzna każdego obywatela zaczyna sio 
u progu jego domu. Obudzić miłość o j- : 
czyzny to znaczy związać człowieka z każ­
dą piędzią rodzinnej z.emi i z pracą po­
koleń. które na te j ziemi gospodarowały, 
zc spuścizną, k tórą nam pozostawiły.

W ychowywać w  duchu patriotyzm u to 
znaczy wzniecać uczucie dumy z na jlep­
szych tradyc ji narodu i jego osiągnięć, z je- j 
go udziału we wspólnej walce przodują- | 
cych k ra jów  o socjalizm ; to znaczy zwią- j 
zać ucznia z rew olucyjną w a lką o lepszy | 
i spraw iedliwszy ustró j społeczny, obudzić j 
w  nim  poczucie odpowiedzialności za swo- j 
je postępowanie, w pajać zrozumienie, że 
każdy czyn jest cegiełką w  w ie lk im  bu- j 
downictw ie socjalizmu.

Zrozumienie łączności losów w łasnej o j­
czyzny z losami postępowych narodów po­
głębia pojęcie patrio tyzm u i pozwala w y­
chowawcy na ukazanie swemu uczniow i in - 
ternacjonalistycznej w ięzi brata jącej wszy-, 
stkich ludzi walczących o lepsze ju tro  ludz­
kości, na obudzenie dia nich zaintereso­
wania, szacunku i miłości.

Uczucia patriotyczne nie powstają jako 
w yn ik  obowiązku lub  nakazu. „K szta łto ­
wanie uczuć patriotycznych, m iłości do o j­
czyzny — pisał M. K a lin in  — powinno 
opierać się nie na abstrakcyjnych poję- , 
ciach obowiązku, lecz na konkretnych 
przedmiotach, których poznanie w szkole 
pozwoliłoby na zaznajomienie się z naszy­
m i bogactwami... Masza ziemia, lasy, góry. 
rzeki, morza... ośrodki przemysłowe, k o ł­
chozy, nasze szkoły — wszystko to może 
stanowić bogaty m ateria ł wychowawczy“ . 
M iłość ojczyzny budzi się i rozw ija  w kon­
kretnych sytuacjach życiowych jako re­
zu lta t przeżyć i przemyśleń.

Ogromną rolę we wzbogaceniu, uprzy­
stępnieniu uczniowi i skonkretyzowaniu 
trudnych pojęć abstrakcyjnych odgrywa 
krajoznawstwo. Zadaniem krajoznawstwa 
jest bowiem wszechstronne poznanie k ra ­

ju, jego h is to rii, geografii, e tnogra fii, bo- | 
gactw na turalnych, stosunków społecznych, j 
ku ltu ra lnych  i perspektyw rozwoju.

Poznanie ojczystego k ra ju  w bezpośred­
nim  zetknięciu z przyrodą i człowiekiem 
w czasie wycieczek i w ypraw  turystycz­
nych dostarcza uczniom głębokich przeżyć, i 
M łodzież uczestnicząca w pracy kra joznaw ­
czej uczy się po gospodarsku oceniać za­
soby swego rodzinnego k ra ju , ochraniać j 
dorobek społeczny, pomnażać go własną : 
pracą, służyć ojczyźnie, bronić je j. Bez­
pośrednia praca w  terenie, polegającą na 
poszukiwaniach bogactw naturalnych, nie 
znanych lub nie opisanych jeszcze roślin, 
zw ierząt itd. oraz wyzyskaniu ich dla do- j 
bra kraju,, kszta łtu je  współgospodarza so­
cja listycznej ojczyzny. Praca ta zbliża m ło­
dzież do ziemi ojczystej, je j przyrody i czło- | 
w ieka, odkryw a przed nią piękno k ra ju  
i jego niespożyte bogactwa, które w  w a­
runkach socjalizmu zapewniają narodowi 
dobrobyt. Bezpośrednie zetknięcie się /. rze­
czywistością pozwala na uzmysłowienie, ile 
już zrobiono i jak w ic ie  trzeba jeszcze 
pracować, by życie siato się lepsze, ra­
dośniejsze.

Pracę krajoznawczą z dziećmi rozpoczy- ] 
namy od poznania rodzinnej wsi. miasta, 
najbliższych okolic, od poznania życia 
i czynów bohaterów narodowych, h is to rii 
w a lk i o sprawiedliwość społeczną i w o l­
ność narodu. Im  głębsza będzie wiedza
0 wszystkim , co dotyczy k ra ju  ojczystego, 
tym  w ięcej wzruszeń, wp ływających na 
pogłębienie zw iązków uczuciowych z o j­
czyzną. przeżyje młodzież.

Form y pracy krajoznawczej są różno­
rodne. Wiele 7. nich jest prostych i ła t­
wych. I od nich trzeba zaczynać. Np. szko­
ła podstawowa znajdująca się przy ul. 
Karo la W ójcika zapoznała się z życiem
1 działalnością człowieka, którego im ię no­
si ulica. Przeprowadziła w yw iad z rodzi­
ną i znaiom ymi K. W ójcika, działacza 
S D K P iL  i KPP.

Ileż to u lic nosi miano, pod którym  się 
k ry je  treść kształcąca, a nie znana dzie­
ciom?

Najczęściej spotykaną form ą pracy k ra ­
joznawczej są wycieczki, które pozwalają, 
pogłębiać zagadnienia Planu (¡-letniego.

„X ń ‘ w iedziałam  nawet, że ty le  pięknych 
i ciekawych rzeczy jest w naszej okolicy, 
które niby tak dobrze znałam“ pisze 
cło gazetki szkolnej jedna z harcerek wo­
jewództwa krakowskiego. — Podczas w y­
cieczki zobaczyłam, jak  piękna jest ziemia 
krakowska i cały nasz kra j. Przy zwiedza- 

1 niu ta rtaku i oglądaniu trak to rów  w  po­

lu zrozumiałam, że pracą robotn ików  bo­
gaci się Polska '.

To co na lekcjach występuje jako fak t 
ogólny, wyrozum owany. tu, w  bezpośred­
nim  zetknięciu z rzeczywistością, nabiera 
kolorów życia. Dzięki wycieczkom k ra jo ­
znawczym plany gospodarcze stają się 
konkretne dla w ie lu  uczniów. Zwiedzając 
fab ryk i i ośrodki nowoczesnej gospodarki 
ro lne j, porównując obserwowane ob iekty 
i urządzenia ku ltu ra lne  z przeszłością da­
nej okolicy, poznaną z opowiadań m ie­
szkańców — naocznych św iadków w ielu 
wydarzeń — dzieci zaczynają rozumieć, 
czym jest budownictw o socjalistyczne. 
K onkre tn ie j w idz i też młodzież zagadnie­
nie rozw oju nauki i techn ik i, nowego sto­
sunku człow ieka do pracy i własności 
społecznej.

Osiągnięcia ku ltu ra lne  i gospodarcze 
zwiedzanej miejscowości zestawione z za­
cofaniem okresu kapitalistycznego napa­
wają dzieci i młodzież dumą i głęboką 
w iarą  w w ie lką  przyszłość narodu, czer­

piącego swą siłę z nieprzebranej energii 
wyzwolonego społeczeństwa oraz przyjaźn i 
i pomocy bra tn ich narodów budujących 
socjalizm, a przede wszystkim  ostoi pokoju 
i postępu — Zw iązku Radzieckiego.

Idąc za przykładem  swych rów ieśn ików  
z ZSRR w ie lu  m łodych krajoznawców 
w naszych szkołach podejm uje prace ba­
dawcze, łącząc je  z pracami społecznie 
użytecznymi. B iorą oni czynny udział 
v  kszta łtowaniu socjalistycznej rzeczyw i­
stości. w ykonu jąc dostępne dla ich w ieku 
prace, ja k  np. zbieranie wiadomości h i­
storycznych, udział w  zwalczaniu szkód- » 
n ików , zbieranie zió ł leczniczych itp. \

Dzieci i młodzież marzą- o dokonaniu 
w ie lk ich  odkryć, o odnalezieniu cennych 
pam iątek historycznych, o poszukiwaniach 
nowych bogactw m ineralnych itp.

W ypraw y krajoznawcze rea lizu ją  ich ’ 
marzenia. Rozw ija jąc pracę krajoznawczą 
w  szkołach, uczymy młodzież kochać swą 
ziemię ojczystą i służyć je j swą pracą.

M A R IA  C ZAR N I KW ICZ

W czasie miesięcy wakacyjnych Towarzystwo Przyjaciół Dzieci organizuje liczna 
wycieczki dla d /ieri zc spółdzielni produkcyjnych i POR do W arszawa.

Na zdjęciu: dzieci z POR Przetocznn i Jc'cniec oraz zc wsi spółdzielczych Horricż
i Krępa, po w. Luków , w o j. lubelskie, zwiedzają Irasę W —Z.
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Praca kulturalno-oświatowa ZZNP
w Chełmie Lubelskim

"W pracy icfeowo -  wychowawczej wśród 
nauczycieli poważną ro lę spełnia dz ia ła l­
ność ku ltu ra ln o  - oświatowa w  je j typo­
w ych  form ach, ja k  zespoły artystyczne, w y . 
cieczki krajoznawcze, zbiorowe oglądanie 
f ilm ó w  czy przedstaw ień teatra lnych, zaję­
cia św ietlicowe, chór.

Te fo rm y  pracy dobrze przygotowane 
i  przeprowadzone w p ływ a ją  w  poważnym 
stopniu na kszta łtowanie się samej posta­
w y  ideowo-po lityczne j nauczyciela i  jego 
światopoglądu oraz stają się poważnym 
czynnikiem  wychowawczym  w .środow isku.

Jak w  aspekcie tych zagadnień wygląda 
praca k u ltu ra ln o  - ośw iatowa wśród nau­
czycielstwa pow. Chełm Lubelski?

Obok w ie lu  braków  i niedociągnięć w 
sw o je j pracy Oddział ZZNP w  Chełmie 
może się poszczycić poważnym i osiągnię­
ciam i.

Na terenie Zw iązku działa dobrze zorga­
n izow any chór nauczycielski, k tó ry  pod­
czas e lim in ac ji pow ia towych za ją ł p ie rw ­
sze miejsce i  wyjeżdża na e lim inacje  wo­
jew ódzkie do Lub lina . Chór ten da ł już 
k ilk a  występów dość udanych dla  miesz­
kańców  Chełma. Iśależy podkreślić w yda t­
ną pracę dyrygenta zespołu — kol. Ducha, 
k tó ry  n ie  szczędzi tru d u  i  pracy, aby każ­
dy występ chóru stał się poważnym w k ła ­
dem nauczycieli w  życie ku ltu ra lne  m ia ­
sta. Chór jest już  trw a łym , zdyscyplinowa­
nym  zespołem, o czym świadczyć może do­
bra frekw encja  na próbach i  występach. 
Dużą pomoc okazuje k ie ro w n ik  W ydzia łu 
O św ia ty PPRN — kol. Smaga, k tó ry  nie 
ty lk o  zachęca nauczycieli do brania udzia­
łu  w  pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej, ale

sam bierze czynny udzia ł w  zajęciach ze­
społu.

Obok chóru działa zespól artystyczny pod 
fachowym  kie row n ictw em  kol. Pierackie.j. 
Zespół ten powstał niedawno, zdążył je d ­
nak urządzić k ilk a  w ieczorów artystycz­
nych. w ys taw ił ostatnio komedię F redry: 
„Ożenić się nie mogę1' i przygotowuje 
„M łodość o jców “  — G orbatowa i  „G rzech“ 
— Żeromskiego.

W ystępy tego zespołu cieszą się dużą po­
pularnością wśród społeczeństwa. Komedia 
A. F red ry : „Ożenić sie nie mogę“  była 
grana ju ż  ? razy przy szczelnie w ype łn io­
n e j sali Powiatowego Domu K u ltu ry .

Pojnimo w ie lu  trudności, ja k ie  m usi po­
konywać Związek i  a rtyśc i - am atorzy, na­
leży w yrazić  uznanie za dobrą grę aktorów, 
za w ykonanie odpowiednich dekorac ji i  
niezbędnych kostium ów . Zespół artystycz­
ny fla le  się powiększa i  ostatnio w ie le 
m łodych koleżanek i  kolegów zgłosiło chęć 
współpracy.

Poważne obiegnięcia ma również zespół 
taneczny Zw iązku i Tauczycielstwa. Dobrze 
opracowane i starannie wykonane tańce 
regionalne ziem i lube lsk ie j zakw a lifikow a­
ły  ten zespół do e lim in ac ji wojew ódzkich 
w Lu b lin ie

Zespół orkiestrą' nauczycielskiej jest w  
stad ium  organizacji. N iezrozum ia ły staje 
. (■ ;v 'kr* la k 1., diaczego n iektó rzy  koledzy 
w ystępują w  orkiestrze ko le jarzy, podczas 
cdv inog ioy w e j w  skład zespołu nau- 
e/ycieiskicgo. Należy przypuszczać, że 
współzawodnictwo m iędzy tym i dwoma o r­
k iestram i nie j e “ . oparte na szlachetnych 
i zdrowych zasadach i chodzi tu  o zwykłe 
przeciąganie lepszych „m uzykan tów “ .

Zdawałoby się, że przy tak  bogatych fo r ­
mach pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j zespo­
ły  będą m ia ły  stałą opiekę ze strony za- 

j rów no Zw iązku, ja k  i  m iejscowych czyn- 
j ników . A  jednak sprawa przedstaw ia się 
• inaczej. Słaba i niedostateczna jest jesz- 
i cze pomoc Zw iązku i to zarówno Oddziału 
; Powiatowego, ja k  i Zarządu Okręgu w  L u - 
| b lin ie.

Zarówno Oddział Pow iatowy, ja k  i  Za- 
I rząd O kręgu w ie  o wszystkich trudnoś- 
| ciach zespołów, a jednak nic się nie robi, 
! aby trudności te pokonać. Przecież nie 
] można tolerować dłużej takiego stosunku, 
| ja k i ma z-ca k ie row n ika  Pow. Domu K u l-

I tu ry  w  Chełmie, k tó ry  zamiast pomagać ze­
społom, u trud n ia  im  pracę.

F akt ten w p łyn ą ł w  dużym stopniu na 
i to, że praca k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa zespo- 
j łów  nie uwzględnia w  pe łn i potrzeb nau- 
i czycielstwa.
| Należy w ierzyć, że nasi koledzy zrozum ieli 
| g łęboki sens słów tow. B. B ieruta, wypo- 
! w iedzianych na I I I  K ra jo w y m  Zjeździe 
| Nauczycie li: „Bądźcie m otorem  te j wśpa- 
\ m ałej i w ie lk ie j rew o lu c ji ku ltu ra lne j, k tó - 
; ra  kszta łtu je  dziś życie narodu, pom nażaj- 
j  cie je j twórcze w y n ik i“ .

JAN SM O LIŃ S K I

, W ystaw a Z Z N P
na Ś w ia to w e j  K o n fe r e n c j i  N a u c z y c ie l i

w  W iedn iu

üMmswí..
„.FPK „Ruch“ mimo reklamacji 

dotychczas nie nadesłało ani jedne­
go numeru czasopisma „Polonistyka“, 
zaprenumerowanego w dniu 10.XII. 
1S52 r. przez szkolę podstawową w 
Bzierążni, pow. Tomaszów Lubelski?

...PPK „Ruch“ nadesłało tylko za 
jeden kw artał pisma: „Życie Szkoły“ 
i  „Drużyna“, zaprenumerowane w 
grudniu 1952 r. na trzy kwartały 
przez kol. Pomarańskifcgo z Bzie­
rążni?

★
„.kierownictwo Zasadniczej Szko­

ły Górniczej nr 2 w Wałbrzychu nie 
wypłaciło dotychczas nauczycielom 
wynagrodzenia za godziny nadlicz­
bowe przepracowane w czerwcu ub. 
roku?

...Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego w Kielcach, pomi­
mo zawiadomienia kol. Tadeusza 
Ostrowskiego, nauczyciela Zasadni­
czej Szkoły Ceramicznej, pismem 
nr K 9a/5/53 z dnia 24.VI.53 r. o prze­
szeregowaniu go z grupy 3 do gru­
py 2 uposażenia służbowego z dniem 
1 stycznia 1953 r. — dotychczas nie

• • •

wypłaciła mu należnego wyrówna­
nia?

★
...Państwowe Przedsiębiorstwo kol­

portażowe „RUCH“, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, nadesłało w m-cu łipcu 
tylko jeden zamiast dwóch egzem­
plarzy ..Głosu Nauczycielskiego“, za­
mówionych przez M PT w Osobnicy, 
pow. Jasło, woj. Rzeszów?

...PKO w Warszawie, ul. Marszał­
kowska 124, mimo zapewnień nie 
nadsyła Zarządowi Oddziału ZZNP  
w Raciborzu żądanych od 17 czerw­
ca br. druków do prowadzenia Kasy 
Zapomogowo-pożyczkowej?

...Prezydium GRN w  Modliborzy­
cach, pow. K raśn ik , nie uregulowa­
ło dotychczas opłat za mieszkania 
nauczycieli i do ich interwencji 
w tej sprawie odnosi się obojętnie i 
bezdusznie?

★
...Prez. GRN w  Modliborzycach, 

pow. Kraśnik, nie rozpoczęło dotych­
czas remontu szkól na terenie swo­
jej gminy?

Ojciec W irg iliu s z  
spotkał się z W idm em

' ■a
Uczestnicy konferencji oglądają fragment wystawy

m mw§mm
Zostanie zelektryfikowana szkoła podsta- 

I wowa w  Sieicu (pow. Żnin, w o j. bydgo­
skie). Insta lacje wykona Przedsiębiorstwo 

! E le k try fik a c ji R o ln ictw a w  Gdańsku na 
j polecenie M in is ters tw a Rolnictwa.

Przywrócono kuchnię kol. P io tro w i R ut- 
i kowskiem u, nauczycielow i szkoły podsta- 
j wowej w  Ostrowie, pow. inowrocławski.

Wypłacono należne wynagrodzenie za 
przepracowane godziny nadliczbowe nau­
czycielom Szkoły Specjalnej w  Ciechocin­
ku oraz kol. St. Fuda li z,e Szczawna-Zdroju.

Zwrócono koszty podróży kol. Zdzisła­
w ow i Lewandowskiem u, naucz, szkoły pod­
stawowej w  Pólw iesku, pow. Rypin.

Ojciec Wirgiliusz Leśniak ma 123 
dzieci. Może trochę więcej, a może 
trochę mniej. Od siedmiu do osiem­
nastu lat. Dziewczynki i chłopcy. Ale 
Bom Dziecka w  Głuchołazach nie 
może pomieścić tak licznej rodziny. 
Dzieci Ojca Wirgiliusza, po prostu 
rozbijają sic o siebie. We wspólnej 
łazience dzieją się dantejskie sceny, 
a pod wspólną ubikacją stoją od ra­
na do nocy niekończące się kolejki, 
niecierpliwie przytupujące nogami.

— Przepuść mnie, Janeczko, od­
dam ci deser...

— Nie mogę, Mietku, nie mogę 
stracie ani sekundy, bo...

— Ja. też już nie mogę!
—  Nie pchaj się!
— Puść mnie, bo... i tak dalej, i 

tak dalej.
Zrozpaczony Ojciec Wirgiliusz w  

trosce o swoje dzieci zaczął ko­
łatać o nowy lokal, o w illę „Par­
tyzant“. Zaczęło się ,to w 1954 ro­
ku. Ale Widmo zastępowało mu 
drogę wszędzie i paraliżowało ludzi, 
od których zależała decyzja.

Pan Fundusz Wczasopracowniczy 
rozparł się wygodnie na kilkudziesię­
ciu obiektach i zasapał:

— Nie dam „Partyzanta“. Nie dam 
i już.

—  Ależ wszystkie pańskie w ille są 
wykorzystane zaledwie w  50 proc. A  
moje dzieci nie mają gdzie... usiąść 
— biadał Ojciec Wirgiliusz.

— Odejdź! — warknął Pan Fun­
dusz. — Co mnie obchodzą t w o j e  
dzieci! Mam, a nie dam!

Ojciec Wirgiliusz popędził do Opo­
la. Pani Komisja Wojewódzka —  
Kompetentnoczynnikowa orzekła:

— Oddać „Partyzanta“.
I  westchnęła współczująco:
— Biedne dzieci. N a s z e  dzieci.
Uszczęśliwiony Ojciec Wirgiliusz

popędził do domu i oświadczył ro­
dzince:

— Przenosimy się niedługo. Bądź­
cie grzeczne, nie kłóćcie się. pilnuj­
cie poijżądku w  kolejkach. Już, już 
n («długo.

M ija ły  dnie, tygodnie, miesiące...
„  ii Orzeczenie .'dobrej Pani Komisji 
*  «śjjiYojoy’ćd »k>ej - Kompetentnoczynni- 

Jiowej uległo zapomnieniu. Dzieci 
przestały wierzyć Ojcu Wirgiliuszo­
w i i rozpoczęły na nowo kłótnie. 
Wreszcie te starsze i mądrzejsze na­
myśliły się i napisały list. Długi, 
smętny list do Warszawy. Odpowiedź 
otrzymały natychmiast: sprawa waż­
na, zajmie się nią Ministerstwo 
Oświaty. >

Ojciec Wirgiliusz ucieszył się, no­
wa energia ożywiła jego omdlałe z 
wyczerpania członki. Wskoczył do 
pociągu i już by! w Warszawie. W  
towarzystwie przedstawicielki Za-

rządu Głównego ZZN P i pani Dąbro- 
wiczowej z Ministerstwa Oświaty u ■ 
dal się do Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej, błagał o przyśpieszenie 
decyzji.

Pan Gospodarskokomunalny był
zdumiewająco życzliwy.

— Decyzja będzie za trzy dni. Po­
trzebny jest tylko wniosek z M in i­
sterstwa Oświaty i sto załączników 
z terenu.

— Dziękujemy, dziękujemy! — za­
wołała chórem delegacja i pani Dą- 
b: owiczowa pobiegła przygotować 
wniosek, a Ojciec Wirgiliusz popę­
dzi! po sto załączników. Uganiał się, 
kłócił, prosił, dokuczał, naciskał, 
przyciskał, podchodził, obchodzi! —  
i  zdobył! Zdobył sto załączników' w  
ciągu nic trzech dni wprawdzie, lecz 
trzech tygodni.

Zawstydzony tą zwłoką, ale rados­
ny i triumfujący, powiewając plikiem  
załączników wkroczył na korytarze 
Ministerstwa Oświaty po wniosek, 
i  nagle...

Widmo...* Widmo szło sobie wolniut­
ko, spacerkiem, m ijając szereg drzwi 
z tabliczkami, obwieszczającymi, że 
tu urzęduje Wydział Domów Dziec­
ka.

Serce Ojca Wirgiliusza zamarło w 
trwożnym przeczuciu. I  rzeczywiście. 
Okazało się, że jedna pani drugiej 
pani przekazała, poleciła, nakazała... 
ale żadna nic nie zrobiła i wniosku 
nie ma.

—  Ale tym razem będzie już na 
pewno i zostanie przesłany do M in i­
sterstwa Gospodarki Komunalnej —  
zapewniono zdruzgotanego Ojca W ir­
giliusza.

Po ośmiu dniach przyjechał więc 
znowu. Pobiegł do Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej, pewny, że jest 
już nie tylko wniosek, ale i decyzja. 
Ze wstydem i rozpaczą dowiedział 
się, że nie ma jeszcze wniosku, a więc 
nie ma i decyzji..

Ojciec Wirgiliusz pobiegł z powro­
tem do Ministerstwa Oświaty. 
Stamtąd do Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej. Znowu do Ministerstwa 
Oświaty. Do Ministerstwa Gospodar­
k i . Do Oświaty. Do Gospodarki. Do...

Rok szkolny zacznie się niebawem, 
potem nastanie zima. Zrozpaczony 
Ojciec Wirgiliusz wie, że trzeba 
zwieźć opał — ale dokąd? Zrobić re­
mont — ale gdzie i kiedy? Oddać 
gmach na internat — ale jak?

Podobno biega dotąd trasą między 
Ministerstwem Oświaty a Minister­
stwem Gospodarki Komunalnej. 
Sprawdźcie!

A Widmo krąży...
ANDRZEJ DRZAZG A

* P atrz  ,,Głos N aucz.“ z dnia 2.V I I I . 53 r. 
,,W idm o k rą ż y .,.“

O n o w e  m e to d y  w  z b ió rc e  
o d p a d k ó w  u ż y tk o w y c h

Zbiórka odpadków użytkowych prowa­
dzona przez całe społeczeństwo, a szcze­
gólnie przez szkoły, przynosi naszemu pań­
stw u tysiące ton w tóm ycn  surowców i da­
je  możność zachowania dewiz na na jko­
nieczniejsze surowce czy maszyny.

Obserwując jednak dokładnie przebieg 
zb iórk i w  naszej gm inie (Ozimek, woj. 
opolskie), a nawet w  powiecie, zauważy­
łem, że nie da je ona jeszcze tych w y n i­
ków, ja k ie  dać powinna.

Szkoła, w  k tó re j uczę! zebrała i  odsta­
w iła  do GS w ciągu bież. roku około 3 to ­
n y  złomu żelaznego i 272 kg m aku la tu ry 
nie licząc butelek. Rok temu zebrano n;'e- 
m niejsze ilości. Gdy pytałem uczniów lub 
naw et nauczycieli, czy nie można by zgro­
madzić w ięcej odpadków, m ów iono m i, że 
odpadków jest coraz m nie j i oświadczano 
po prostu, że nie opłaca się już zbierać. 
Tymczasem przechadzając się po polnych 
drogach czy w lesie teraz, w czasie w a­
kac ji, spotykałem  bardzo dużo różnego 
złomu, tłuczk i szklanej : innych odpad­
ków .

A czy „opłaca się“  zbierać? Praw ie 
wszyscy popełn ia liśm y ten błąd. że orga­
nizu jąc zb ió rk i nastaw ialiśm y młodzież na

, bezpośrednie, natychmiastowe, p raw ie  oso- 
j biste korzyści, co jest w tym  wypadku 
i argumentem słabym, n iem obilizującym .
| Przypom inam  sobie, gd.y w jednej klasie 
• zachęcałem młodzież do uzyskania p ien ię - 
I dzy ze zb ió rk i złomu na kupno p iłk i,  nie- 
| którzy uczniowie w ysunęli kontrpropozy- 
| cję, że bez zb iórk i zdobędą potrzebną kwo­

tę. W  Polsce Ludowej ła tw o  jest o z,aro 
bek, zbiórka odpadków może się nie op ła- 

! cać jednostkom. W ydaje m i się, ze w in - 
j  niśmy zm ienić w  szkołach hasła, pod ja- 
j k irn i organizujem y zbiórkę i zastosować 
j nowe metody. Sądzę, że należało by w y- 
| raźn ie j pokazywać korzyści, ja k ie  daje 
i naszemu państwu zb iórka odpadków. Na­
leży wyjaśnrać uczniom i społeczeństwu,

| że zbiórka złomu żelaza i innych metali 
oszczędza dew izy lub węgiel, a zbiórka ma­
k u la tu ry .— drzewo. Podczas zbiórek od­
padków użytkowych w inno  się odwoływać 

| do uczuć patriotycznych i pogłębiać te 
j uczucia.
j Sądzę, że ty lk o  ta k  pomyślana zbiórka 
I spełn i w  szkole właściwe zadania, przyrto- 
! sząc korzyści gospodarcze i  wychowawcze.

Tadeusz Solarczyk
A nton iów

m l vmkMm

A n i  je d n o  dz iecko  poza szko lą

Szkoła podst. w Zukopa.a m kończy tkowe zu,,i.,y UłIcci

B IB L IO TE K A  M IEJSK A  W  BYDGOSZ­
CZY NA USŁUGACH SZKO ŁY

Jednym ze środków przyjścia młodzieży 
szkolnej z pomocą w  zdobywaniu podstaw 
naukowego poglądu na św iat by ło  zorga­
nizowanie z początkiem stycznia ub. r. le ­
k c ji ,w pracowni naukowej B ib lio tek i M ie j­
skiej. Dotychczas dla uczniów dostępne 
by ły : b ib lio teka młodzieżowa lub  dz ie ln i­
cowe punkty  biblioteczne, z k tó rych  w ypo­
życzali on i książki lub. pod k ie runk iem  
polonisty zapoznawali się praktyczn ie 
z wiedzą o książce.

Nowa form a współpracy B ib lio tek i M ie j­
skie j ze szkołą polegała na tym , że m ło­
dzież trzy  razy w  tygodniu przychodziła 
do pracowni, k tó ra  swym  urządzeniem 
oraz zasobami księgozbiorów stwarzała 
atmosferę pracy odrębną niż sala b ib lio ­
tek i młodzieżowej.

Najczęściej b y ły  stosowane ćwiczenia w  
posługiwaniu się encyklopedią 1. s łow n i­
kiem. Dzieci o trzym yw a ły  k a r tk i z tem a­
tam i, następnie b ib lio teka rka  przydziela­
ła grupom kilkanaście egzemplarzy ency­
klopedii i s łowników , z k tórych dzieci 
w yp isyw a ły  odpowiedzi na postawione za­
gadnienia, dotyczące najnowszych osiągnięć 
z dziedziny nauki:

Inn ym  typem  le kc ji by ły  ćwiczenia w  po­
sług iw an iu się książką lub czasopismem 
jako  źródłem do pogłębienia rośnych dzie­
dzin wiedzy.

Dzięki wykładom  młodzież dow iadyw a­
ła  się, że książki stanowią źródło pozna­
nia  przeszłości, zapoznawała się, korzysta­
jąc z bogatego pokazu egzemplarzy ilu ­
stru jących w ykład, z książkam i starannie 
w ydanym i (dobry papier, odpowiednie 
czcionki, ilustracje , oprawa artystyczna), 
uczyła .się korzystać z odsyłaczy i skoro­
widzów.

Zainteresowanie się młodzieży lekcjam i 
w pracowni bibliotecznej by ło  w ie lk ie .

Ogółem zostało przeszkolonych 18(ii) 
uczniów szkół podstawowych miasta Byd­
goszczy.

Lekcje w  pracowni naukowej B ib io teki 
M ie jsk ie j spe łn iły  swoje zadanie. Zachęci­
ły młodzież do konsekwentnej w a lk i o na­
ukowy pogląd na świat. P rzyczyniły się 
do wyrobienia u młodych czyte ln ików  
um iejętności korzystania z księgozbiorów 
dla celów dalszego kształcenia. Ponadto 
dopomogły nauczycielom w  opracowaniu 
tych p a rtii m ateria łu naukowego, których 
realizacja na terenie szkoły nastręcza tru d ­
ności ze względu na brak źródeł i o ryg ina l­
nych eksponatów potrzebnych do ćwiczeń 
z. encyklopedią, słownikiem , rocznikiem  
i kompletem czasopism.

Joanna Markowska
Bydgoszcz

KTO  W IN IE N ?

Państwowa Szkoła Ogólnokształcąca w 
Bełchatowie zaprenumerowała w  grudniu 
ub. roku wiele czasopism radzieckich 
w m iejscowym  Urzędzie Pocztowym: 1) 
..L itie ra tu rna ja  gazieta“ , 2) „W oprosy isto- 
r i i “ , 3). „Izw ies tia  A kad iem ii Nauk SSSR— i 
sierja is to rii i f iło s o fii“ . 4) „Izw iestia  A ka ­
diem ii Nauk SSSR otd je len jc  lite ra tu ry  
i jazyka“ , 5) „W oprosy fiło so fii“ , 6) „S o - , 
w ietska ja  piedagogika“ . M in isterstw o 
O św iaty z budżetu centralnego zap renu-' 
m erowało m. in . „P am ię tn ik  L ite ra ck i“ .. 
Czasopisma te w  ogóle do, szkoły nic przy­
chodzą. W ie lokrotne reklam acje u lis to no -,

sza nie odnoszą skutku . Prenum erata w
tych warunkach jest zw yk łym  m arno­
traw ien iem  pieniędzy z budżetu szkolnego.

W końcu 195) roku uczniowie z Koła 
Przyjació ł Zw iązku Radzieckiego zaprenu­
m erow ali m łodzieżowe czasopisma radziec­
kie na sumę ponad dw a tysiące zł. Żaden 
num er nie do tarł do rą k  młodzieży. Na rok 
1953 — ze zrozum iałych powodów — m ło ­
dzież nie w znow iła  prenum eraty. Czaso­
pisma polskie (23 ty tu ły ), przychodzą n ie ­
regu larn ie  lub  w  ogóle nie są przysyłane. 
Poczta przysyła za to takie  czasopisma, 
k tó rych  szkoła nigdy nie prenum erowała, 
np. tygodn ik  ka to lick i „Dziś i ju tro “ . Dla 
szkoły położonej 25 km  od l in i i  kole jowej 
i 50 km  od większego m iasta niezbędny 
jest sta ły kon tak t z ak tua lnym i wydarze­
n iam i J  problem am i, tymczasem odnosi 
się wrażenie, że poczta i „R uch“  robią 
wszystko, żeby ten kon takt uniem ożliw ić. 
Niechby wreszcie M in is ters tw o Poczt i Te­
legra fów  oraz D yrekcja  P P K  „R uch“  w e j­
rzały w sprawy kolportażu pism na tere­
nie Bełchatowa.

Mirosław Dyja
Bełchatów

W  SPRAW IE KA LEN DAR ZA  
NA UCZYCIELSKIEG O

D o tk liw ie  da je  się odczuwać b ra k  ka­
lendarzyka nauczycielskiego, k tó ry  by łby 
naszym codziennym in form atorem , a po­
niekąd m aleńką encyklopedią podręczną 
Sądzę, że sprawa ta . godna jest uwagi, 
gdyż .kalendarzyk s łużyłby niejedną po­
radą w pracy szkolnej, społeczno-politycz­
nej, ośw iatowej, organizacyjnej.

W  spisie treści kalendarzyka proponuję 
uwzględnić m. in . tak ie  tem aty: na jw aż- | 
niejsze dane o ustro ju  Polskie j Rzeczypo- ! 
spoli te j Ludowej, Polska Ludowa w  cy- i 
frach. w ie lk ie  narodowe p lany gospodar- 
cze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. , 
przyjaźń Polski ze Zw iązkiem  Socjalistycz- ! 
nych Republik Rad i k ra jam i dem okracji i 
¡udowej, s truk tu ra  adm in istracyjna, stan I 
ośw iaty i k u ltu ry  w Polsce Ludowej, b i- ! 
b lio tek i szkolne, o samokształceniu nau- 
czycie!:, wiadomości slużbowo-zawodowe. i 
zarządzenia w ładz dotyczące spraw  socja l­
no-bytowych nauczycieli w mieście i na \ 
wsi. dane o Zw iązku Naucz. Polskiego, i 
Bardzo przydatne by łyby adresy zarządów 
okręgów ZZNP. zarządów oddziałów 
ZZNP in form acją , czy przy okręgu lub 
oddziale są pokoje, w których można by ' 
skorzystać z noclegu w wypadku za trzy- i 
mania się w tym  czy innym i mieście po ił- \ 
czas wycieczek, zwłaszcza w  okresie fe r ii i 
le tn ich, kiedy to nauczyciele często zw ie- i 
dzają k ra j wzdłuż i wszerz.

A. Pokrzyński I
Libidza

O W C ZA RKI — OBÓZ W YPOCZYNKO W Y !
D LA M Ł O D ZIE Ż Y  TECHN IK Ó W  

BU DO W LANYCH

W  lipcu br. do miejscowości Owczarki 
kolo Grudziądza zaczęła tłum n ie  przyjeż­
dżać młodzież klas II  i I I I  techników bu­
dowlanych. aby po całorocznej pracy szkol­
nej należycie wypocząć i nabrać nowych 
sił do dalszej nauki. Tu, w  Owczarkach, 
spotkali się uczniowie z najodleglejszych 
stron Polski --- z Białegostoku. Jarosła­
w ia , K ie lc, Żar, Lub lina , Zakopanego.

140-osoboWa grupa została rozlokowana 
pod nam iotam i w  pobliżu rzeki, jeziora 
i lasu. W budynku szkolnym  mieściła się 
św ietlica i  jad łoda jn ia . Rozkład dnia obej­
m ował m. in, g im nastykę poranną lub ta ­
kie zajęcia w grupach, ja k  wycieczki k ra ­
joznawcze, zbieranie z ió ł leczniczych, p la ­
żowanie, naukę p ływ ania , zajęcia P.W., 
a po po łudniu leżakowanie; następnie gry 
sportowe, zajęcia św ietlicowe, douczanie 
poprawkow iczów, oglądanie film ó w , czy­
te ln ictw o, dyskusja nad poznanym i f ilm a ­
m i i książkam i lub  a rtyku łam i z prasy, 
słuchanie rad ia  itd . Brępd udaniem się na 
spoczynek hig ien ista  często kon tro low ał 
czystość; młodzież dw a razy w  czasie tu r­
nusu by ła  badana przez lekarza. Każde­
mu z uczestników obozu przybyło  na w a­
dze.

M łodzież w  Owczarkach pracowała 6 dni 
w  pobliskich PGR: Salno, Rogóżno-Zamek, 
Rządz — wdrażając się do pracy k o le k ty w ­
nej i poznając nowoczesne maszyny ro ln i­
cze. Za otrzym ane pieniądze młodzież 
urządziła wycieczkę do Torunia, gdzie 
zw iedziła zabytk i tego m iasta i wystawę 
Kopern ikowską. Z T orun ia  uda li się wszy­
scy w a trakcy jną  podróż sta tk iem  do 
Gdańska, G dyn i i  z powrotem  do G rudzią­
dza. Będąc w  Gdańsku uczniowie pod k ie ­
runk iem  przewodników  P.T.T.K. zw iedzili 
Muzeum Pomorskie, zabytk i miasta, Oliwę. 
W iele w rażeń doznała młodzież na obozie 
w  Owczarkach. Ogniska i  zawody sporto­
we na ko lon ii, na k tó re  zapraszano przo­
dow n ików  pracy z pob lisk ich  PGR i  m ie j­
scową ludność, cieszyły się powodzeniem 
i  uznaniem.

W  dn iu  św ięta Odrodzenia młodzież 
wzięła udzia ł w  defiladzie sportowej w 
Grudziądzu i zorganizowała uroczystą aka­
demię. W ie lk im  powodzeniem cieszył się 
chór m łodzieżowy z Białegostoku; w  spor­
cie ryw a lizow a ły  ze sobą Jarosław — Żary.

! Najlepsi uczestnicy obozu o trzym ali na 
I grody .w  postaci książek i dyplomów. N 
i ogół młodzież nie spraw ia ła w ie le kłopot 
j wychowawcom  i k ie row n ictw u. B y li jed 

nak uczniowie nie.zasługujący w  pełni n 
pobyt w Owczarkach. Typowanie ucz.nió\ 
nie zdyscyplinowanych, z ocenami dobry 

| m i ze sprawowania, wykazujących slab 
| postępy w  nauce -— było niewłaściwe 
i Na przyszłość rady pedagogiczne powiną; 
bardziej starannie dobierać kandydatów 
na ko lon ie  wypoczynkowe, stosując się d 
hasła: „dobry  uczeń — zasłużył na  w y  
różnienie ■ i  wypoczynek“ .

Na kon ferencji s ie rpn iow ej nauczycie] 
techników  budowlanych w  Torun iu moż 
na będzie zobaczyć ciekawą m akietę obo 
zu wypoczynkowego w  Owczarkach wy 
konaną przez uczniów .Technikum Budowla 
nego z Białegostoku, znaczek ZM P w yku  
ty  z piaskowca przez uczniów  grupy K ie ł 
ce - Żary. szkic o łówkiem  budynku szkół; 
i inne eksponaty,

G. Nikonowicz
B ia łystok
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